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ROK 1914ty

Legjonista Jozef Mączka, taką w swej poezji składa przysięgęPolsce: -
{"Przysięgam Tobie na cześć , , .

Na honor . . . i na Imig -
Na honor polskich żołnierzy:.
Życie mi trzeba nieść . , , t
Przysiggam Tobie na dusze i Boga,
Na ukochanie najczystsze mych snów,
Ojczyzno сюда!”

Przed 35-ma laty, naród polski był po prostu w rozsterce. Pół.torowiekowa niewolą zrobiła duży wyszczerb w dążeniach wolno- |ściowych nawet i wśród najbardziej związanego z dazeniami wolno-éciowymi sektoru.
Czuwał jednak Józef Piłsudski, wierząc że trzech wrogów narazDobić niemożna, lecz kolejno wykończymy wszystkich, Obliczeniatego Opatrzno§ciowego człowieka, były trafne,
Poszedł walczyć przy boku najsłabszego wroga, - rozumiejącże ten i tak padnie pod naciskiem silniejszych przeciwników,:wpierw trzeba jednak wykończyć najsilniejszego z wrogów,
Kiedy jak kiedy, lecz dzisiaj szczątki narodu polskiego, odczu.wają na własnej skurze, ważność poglądu na niepodległości Polski,Józefa Piłsudskiego, \ ,
Z odrodzeniem sig innobarwnej Rosji utonęła w bagnie rudym,Polska. a

|Mikołaja Mikołajewicza, zastępuje gruzin pod sfałszowanymnazwiskiem Stalin,
Daleka droga wymarszu Pierwszej Kadrowej, z błóń krakow|skich, utknęła na klęsce w roku 1939-tym, i na klesce dyplomaty- |cznej w Jałcie, ,

S |Miljony - miljony przerobionych pod grozą bagne-tów na zdrajców własnego proga, pomniejszyły siły odporności, -Jednakowoż, ædyanadejdzie chwila, znajdzie się drugi Komen-|dant Józef Piłsudski i znaj "sięjegopodkomendni,tytdokumen/tować że "Jeszcze Polska Nie Zginęła",
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MOWI -.:

___ "Nie chcemy mieszać się do życia wewnętrznego któregokolwiek z naszych
sęsiadów , lecz p o z w o 1 i é nie mo & e m y , by pod jakikimkolwiek
чада lg,:ozorem rzekomego dobrodziejstwa, naruszańo nasze prawo do samodzielnego
życia",

"Gdybyśmy byli zmuszeni połączyć się będź z Niemcami będź z bolszewikami. zna-

Gzyloby to. Ze nasze dzieło nie było doprowadzone do końca. Misja cywilizacyjna
Polski pozostałaby niespełniona".

"Państwa i narody,które budują przyszłość swg na do zbuby'.

" J e d y n i e c z y n oma oz naa e z e n i e . Najłepsze chęci pozosta-
je bez skutku, o ile nie pociągają za sobę następstw praktycznych".

"...Idzie o to,aby kraj nasz zrozumiał,żo swoboda to nie kaprys,4 swoboda to
nic jest "mnie wszstko wolno, a drugiemu nid',źc swoboda, jeśli ma dać siłę,
musi jednoczyć,musi łączyć, musi rękę sęsiadom i przeciwnikom podawać ,musi u-
mieć godzić sprzeczności,a nic tylko przy swoim się upicrać".

"..,. Cay тащу dość wewnętrznej siły ? Czy momy dość potęgi duszy ? Czy mamy
dość potęgi mntorialnej ,oby wytrzymać jeszcze te próby,które nas czekają ?

"Jednym z przekloństw naszogo życia, Jednym z przekloństw naszego budownictwa
poństwowego jest to, żeśmy podzielili się na kilka rodzajów Polaków,żo mówi
my jednym językiem polskim, a inaczej nawet słowa polskie rozumiemy, żeśmy wycho-
woli wśród siebie Polaków różnych gatunków,Polaków z trudnością się porozumie-
wajęcych, Polaków tak przyzwyczajonych do życia według obcych dzablonów,wodług
obcych narzuconych sposobów i metod postępowania, żośmy prawie je za swoje uzna-
li, żo wyrzec się ich z trudnością możemy".

"... Polska, jeśli chce być silna nie m uroczystościnch, nie przy kielichu
wina,locz w codziennej pracy, w codzionnych wspólnych kłopotach, w codziennym
słuchoniu ogólnych i zjednoczonych praw, Polska musi być zjednoczona i Polska
musi być jednościę!.
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J O Z B Fo ? ILS U D SK T

Dziojo narodów i państw posiadają swoje znamicnme synbolo, któro niby barvma

wstęga - przewijają się przez wszystkie okresy historii.

Sa to ideo przewodnie, tworzące zrąb i trość opoki, nadające jej włościwo pię

tno.

To idoo przewodnio stanowią charaktorystyszne srtuiona okroséw dziejowych,

w których zamknięto są ich narodziny, rozwój i roelizacja.

Narodziny ioału,który ma dłuższy czas przyświecać narodowi, czy poństwu,dają

poczętck nowoj crzo, któroj trość wypołniają walki i bojo, toczone o jego roalizację

i władztwo. Woiclonie w życio ideazu i wroszcie werunkują polną formę i znamię opoki

О realizacje idei przewodnuch toczy się bój zacięty i krwawy. Wclki o nic sq

ciężkie. Wymagają wielo i trudów,

Tryumf idoołów zapownia się znojnę, źmudną procą i krwawymi trudemi.

Idoa przowodnia ma swój odpowiednik w ozłowicku, co ją wymorzył,walczył o. nią

i ją renlizował.

Wódz żaki to człowick-idca, człowiek symbol.

Wódz Nąrodu staje się twórcy duszy N,rodu. Urobia ja, biorge sun moc z trady-

cyj i przeńyć przeszłości, Musi toczyć walkę z włosnym społoczońskwom, by narzucić

ши виз idog i zmusić - do przesigknigeie nią. Trzobe wielkiej mocy, ofinrnogo samo-

zoporcia, by trud ton podjąć i doprowadzić Jo zwycieskiogo końca,

Tak kształtują się sztondarowo postacie , ogniskujące w sobie colo i dążenia

opoki. Dzicje tych Ludzi, to podstswowo dzieje denego okresu Mistorycznogo.

Polsko posiada swo ideo przewodnie i swe symbole, swe sztandarowo postacie.

volsco Piastowskiej przyświecał ideal budowy podwelin państwowości i wytycznych jej

rozwoju oraz BOLESŁAW CHROBRY, co to dofenia symboliżował, jak również KAZIMIERZ

WIELKI, który rczontował ideę proworządnej, oportoj na mocnych podstawach

bytu,2adu i porządku POLSKI, WŁADYSŁAW JAGIELLO ogniskuje dzicjową dainodé do zgo-

dnej współpracy pobratymczych narodów, ucielośnia UNI ; STEFAN BAMTORY utożsamio

polską rację stanu; TARNOWSKI, CHODKIEWICZ, ZOŁKIENSKI są symbolami mocy i siły o-

rege POLAKOW; WŁADYSŁAW VARNENCZYK i JAN SOBIESKI realisujq idonł Lolski, jako

przedmurze chrzościjaństwa ; ks. JÓZEF PONIATOWSKI stał się widomym znakiem honoru

rycorskiego Polski; TADEUSZ KOSCIUSZKO uosabia cnotę i moralność narodu; JAH HENRYK

DJBROWSKI symbolizuje ideg ofiamme}, męcz iej walki zbrojno j o niepodległość.

Polska, zekuta w kajdomy, miała idoę ofinrnej, męczońskiej walki o Niepodlogłą, Do-

mokratyczną Polskę i bormtorskiogo, prawie nadziemskiogo Naczelnika TRAUGULTA.

Polska Odrodzona, w której królują Niepodległość, Moo i idenz obywatelskiego

Poństwo, posiadało JOZEFA PIŁSUDSKIEGO.

JOZEF LILSUDSKI - to wysoko wzniesiony sztandew ostatnich pięćdziesięciu Lat

Polski, to narodziny w okresie niewoli let idenlu Donokratyczncj ;

Silnej i Nicpodległoj Polski, wolka zbrojna o tę ideę, walka z zaboryeni i wła mnym

'społeczoństwom , toj idei renlizacja i bojo o jej ugruntowanie i zrozumicnic wśród

obcych narodów i własnych obywateli, wroszcic walke o "duszę naro@u!, na jącą być rę"

kojmig ,Świotlancj przyszłości.

JOZEF PIŁSUDSKI urodził sie w cigékicj dla Wolski chwili. Klęska powstonia .:

_BÜYCZniowcgo ponuro wisia nad Jogo kolcbkg. Społoczoństwo polskic, zmęczone ciężką
i ofiornę walką, któroj miano rok 1 8 6 3 , wyparło się swych idonłów i zapadło na
długie lata w lotargiczny son, W Polsco wszochwładnio panował brutalny terror rosyj-

ski,

     

  

    

 

Lata więc dzięcięco JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO owieno były smutną i rzowną, lees poire
mocy ,porywów i wiary logondą powstańczą. Rodzinno tradycje głęboko wryły się Mu
w duszę. Wyobraśnię Jogo i wra sorce p : у opowiadenin
z okrosu ostatniogo powstania, А Фо żywo w domu rodzinnym.
Karmiono więc opowlodciani 0 whasmych pracéycinch z 1865 roku. Rozpomięty-
weno wypadki, skmme przoprawy odddigäléw portyzenckich i głośno czyny wybitnych
dowówdców. -

Cienio bohatorów togo jodynogo pod względem natężenie haroizmu i bozintorodow-
nej ofiarności ruchu nie tylko w Polsce, alo na przestrzeni całoj Ludzkości głęboko

wryły Mu się w duszę,
W dziecięcych luż Latach postanawia i przysięga sobie dorównać im,dzicło ich

kontynuować i doprowadić do awyciestwa. .
Powiew poczji romantycznej również zaważyłł na duszy JOZENA, W domu

PIŁSUDSKICH wieczorami czytywano utwory wielkich wieszczów, Idoały narodowo romunty-
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ków były erdownym podakrmom duchowym w tym domu. A nad roznyślaninmi ,ja eońycinmi i

Proroctwari pootów wznosiły się zawsze. słowa : będzie Polska w Imię Pana" , tym w.

wiem. al cm KRASINSKIEGO kończono to tajame domowo zobrania, Ton podniosły nastrój

domu kształtował duszę młodzieńczą przyszłogo Komondanta.

Pobyt w szkole rosyjskiej, w pierwszym gimnazjum w Wilnic, nic umniejszył by-

najmiej tego zapału dla sprawy narodowej, jaki wpajano woń w domu. Bozduszny system

nauk w gimnazjum, stosunki panujące tem, niesprawiedliwości, rzucajagce się jaskrawo

W Cpzy, system, dożący do zabicia samodzielności i instynktów swobody, ciągło naigra-

Wände się podagogóww z najświetszych wspomnień Polaków - utrwalały i comentowazy an-

redy. wyniesione z Jomu, budmity nicnawiéé do wszystkiego, co pochodziło od zaborców,

Lata młodziończe w niczym nie zmieniają zasadniczej Minii Jego nastroju. Szkoły

nienawidzi coraz bardziej, coraz silniej 1nvasta się z myślą o swym powołeniu do wale

ki © à d e a 1 y «

W roku 188% Z I U K kończy gimnazjum, a w roku 1885 wyjoädia do Charkowa i

zopisuje się na Wydział Medyczny Uniwersytetu. Czuł się jednak obco w Rosji, tęsknił

Co Kraju. Po roku powrócił do Wilna, podojrzeny bowiem o udział w rozruchach studen-

ckich został administracyjnie wydalony z Charkowa.

W Wilnie zebrał się gorliwie do pracy. Był organizatorem kółka samokształcenio-

Wego studontów, rodagował i wydawał hcktagrafowe pisomko, Studiował ruch socjalisty-

cany , W roku 1887 JOZEF i NRONZSŁAW PIŁSUDSGY zostaję aresztowani za rzekomy udział

W przygotowaniu zemachu na cara Aleksandra III. i - chociaż stwicrdzono tylko powno

luźno ich stosunki z terrorystemi, BRONISŁAW skazeny został na 15 lat katorgi , a

JOZEF na pięcioletnie wysiedlonio na Sybir.

% Hak więc w dwudziestym roku życia Z I U K poszedł na wygnanie na delckę, mro-

énn Syborję - éladom swych umiłowenych bojowników z powstania styczniowogo.Pięcio-

lotni pobyt na Syborji pozostawił w duszy PIŁSUDSKIEGO olbrzymie Ślady. Zapoznał się

tu z Eÿl‘stkë żyjących uczostników powstenia 1863 roku
% Po powrocic do Kraju w roku 1893 wstępuje JOZEF PIŁSUDSKI w szorogi POLSKIEJ
PARTII SOCJALISTYCZNEJ, ogniskującoj ruch socjalistyczny w ówczesnej Polsce. W par-

tii JOZEF szybko daje poznać się jako niestrudzony, połny zapału, onorgii i inicje-

tyky pracownik,. w roku 189 towerzysz"Wiktor"- taki bowiom psoudonim pertyjny obrał
sobie PIŁSUDSKI - zostaje członkiem Centralnego Komitetu Robotniczego, a w kilka mie-

sięcy później oddano Mu kicrownictwo nowozałożonego orgenu 1.>.5."ROBOTNIKM". -
Towarzysz Wiktor, nie zważając na piętrzące się trudności, gorliwie zabrał się do pra-

cy md uświadomionicm narodu. Lata cało strawił towarzysz Wiktor na niezmordowane)
pracy redagowania i drukowania "ROBOTNIKA" - z początku w małej mieścinie LIPINKACH
ze stętnic w WILNIE, wroszcie w ŁODZI. Cało swo zdolności i siły wlał w robotę dru -
korsko-wydewniczą. Zdawał sobie sprawę z wagi placówki,jaką objął. Rozumiał,38 jemu
w udzialo przypadła główna rola w akcji uświadomionia ludu pracujęcogo i przcorania
duszy społoczeństwa. Swiadom był wiolkich trudów, jakie @о саскадо. Sem sklndał numer,

sem redagował, pisał artykuły i drukował
Trzydzieści pięć numorów pisma partyjnogo wyszło z tajemnej drukareaki,kioro -

wenoj przez poinego samozaparcia się towarzysza "WIKTORA" „będącego wówczas w fatal-
nych warunkach materialnych, nic mającego formalnie dachu nad głowę . Trzydzieści
pięć dwunastostronnicowych numerów w ilości. tysiąca dziowięciusot ogzomplarsy każdogo
numeru niosło w szerokie masy posiow Socjalizmu i Niopodloglości, stając się pokarmom

ucisnionych i wynaradmwianych, zaspakajajęc ich głód ideowy. Pęd do Niepodległości ,
Sprawiędliwości i Wolności tchnął z tych skbormych kart z nioposkromioną siłę.

"Cheamy Polski Niepodległej, abyśmy tem mogłi urządzić życie lopsze i sprawic-
dliwszo dla wszystkich",

to jasło PILSUDSKIEGO niepodzie królowało w "ROBOTNIKU" i poprzez nio miało stać
się dowizą polskiego ruchu pracującego.

W nocy z 21 na 22 lutego 1900r. żendarmoria rosyjska po źmudnych, parolotnich
poszukiwaniach przekroczyła mury skromnej drukarni. Skonfiskowano przygotowany już
36-ty numor pisma. Rodaktor i kiorownik drukarni JOZEF PILSUDSKI zo staje arosztowany,
Przyjaciclo polityczni #WIŁSUDSKIEGO po sayli Mu na ratunck i udajo się im -
"wykraść" swogo kolege partyjacgo i ułatwić mu ucioczkę za kordon austriacki.

Znękany więzienicm PIŁSUDSKI pół roku Adpoczywa w KRAKOWIE, po czym ula je się
do LONDYNU, gdzie mieścił się ośrodok zagraniczny Polskiej Partii Socjalistycznej i
tu zapoznajo się zo stosunkami na &higracji. -

W 1902 roku widzimy Go znowu w KRAKOWIE. tu więżą się nici organizacji, tu za-
zębiają się misterne kółka mechanizmu konspiracyjnej akcji, PIŁSUDSKI w robocie par-
tyjnoj wysuwa się na plan pierwszy, Staje się najwybitniejszą postacią polskiego ru-

chu rowolucyjnefo. $
W KRAKOWIE zaczął słowom i pismem szerzyć idee, 20, chore uzyskać nie-

podległość Polski - należy przejść od merzonia i mówienia - do stworzenia sił i orga-
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nizacji,które w odpowiedniej chwili mają podjęć zbroj- : nio h i mo podjąć zbrojną walkę z Rosją dé

Polski;); ”ralf choraktoryzuje Jogo działalność austrincka pol-Ema?

zygotow się PIŁSUDSKI do roli crganisatore i klorownika zbrojne uchu +

Wortuje dz'îel‘a 2 zakrosu wo jskowesei. Sîuüiâjc historię Fil TEM? érfigggvificfifiga-

się z taktyką i strotogię, o jednoczośnio głosi :

   

    

"Neleży
organizować siły

z czczą godeninę i przejść do czynów. Noloży w tym colu

› byłyby, gdy chwila odpowiednia nadejdzie, do podjęcie

ata w tym kiozunku.

W maju , udnje się PILSUDSKI do JAPONII. Dąży do współprocy z rzędem je-

pońskim, do umożliwienia zorgonizowania polskiego ruchu zbrojnogo ,który byłby jedno-

czośnie dyworsję skutoezną dla wc Jok Japonii. Bpotkało Co nicpowodzonie, które jed -

nek aie sżemoło PILSUDSKIEGO.

o skończy
   

  

  

  

 

 

"O nasao cole, tak polityczno, jak i społoczno musimy wolozyć. I oto nie na je

zyki, nic za pomocę bibuły zadrukowanoj, lecz z bronię w ręku. Musimy przeciwstawić

zorgenizowanoj silo najazdu, © wojącej się na bognotach źołdnotwa, siłę zbrojngmas

ludu polskiego, Rewolucja, do której przygotowujemy sig - to walka orężna ormii lu-

dowej z armię caratu, bronigcg u nas jego ponowanie" - w myśli. tego go program

rozwija intonsymę daicłelność, do której wstępem była słynna krwawo mor ifostacja

gerojna w WARSZAWIE na Placu Grzybowskim dnia 10 lutego 1904r. a rozultaten szoście

tysięczna Organizacja Bojowa" rzucona w Latach 1905 - 1907. do zbroj welki a on-

rotem, Oddziały te jej był, odpowiednio wymustrowano i uzbrojono. Ponowełe w nich

dyscyplina wojskowo. Zadoniom ich było bezustenne niepokojenie Rosjan, napedy zbro-

Jne na instytucje państwowe, niszczcenie komunikacji udaremnienie dyslokacji. wojska

i t. p., odlom zas wodług okroflenia semogo ich twórcy :

 

  
 

  

  

 

" w ludność wlać śmiałość i wiarę w skuteczność walki i pociągnąć do niej ma-

sy"sy". -

Głośno stały się czyny przez trzy lata dzieła jęcej Organizacji. Bojowoj, nieś-

miortolnę sławę okryli się jej kohmtorowie, Joj dzicza, jak kierowanie przez samego

PIŁSUDSKIEGO Bozdany lub jej ofiami męconnicy, jek MONIWIEL lub OKRZEJA dung no-

powali sorca robotników, napgwali wiarą w moc idei N opodlogłości, głosili, że

Polska nio umarła i o sze istni@de potrafi walczyć i zwyciężać.

Vzmagonio się sił rosyjskich i torror caratu zmusiły Organizecję Bojowę do li-

ео3% - przosteia pozostawiając po ® bie życiodajną Legende :

  

   

 

" Był to naprawdę praccemny krwi. Chociaż bojowoy nio zdolali porwać

mas i doprowadzić jo do ruchu zbrojnego calogo narodu przeciw Rosji, steli

jednak, żymynownowon dla niepodlogzościowców... Były

to pierwsze kadry pol 3 , Po raz pierwszy od czasów powrtenig -

      

    

    

  
stworz oni prawdz siłę zbrojną, pozostaj no} walco 2 caratem,

Organizacja Bojowa była szkołą $ ermoögo patrio-

 tymons Bkupd zo 1

w saorpyinie 1 w zalęchiym poi zli

czo strzeloccy, żolniorze logionowi , ona słowę i otoczyja pro-

wdziwym urokiem właściwogo wodza i siło duchową całoj organizacji - JOZENA

PIŁSUDSKIEGO" - tak ocenia wysiłki Organizacji Bojowoj jej historyk.

nicadolnych do życ
 

  

Wicrny swo} dowisic, żo

 

"Niopodlogłość Polski nikt nom nic wywalczy, 1002, żo musimy ją zdobyć

z bronię w ręku",

 

  

PIZSUDSXI nie ustaje w swoj iły zbrojnej. Dąży Jo-

dncczęśnie do rombudsonia duct

"... nic dod§ wylsstaici¢ poing ilodé sdolnyoh fo chowedw i

oficerskio à podofisers Trzcba w. samm spoleczeisbwie

Jowanio i srozumionic dla spraw wojekowyoh Trsoba cale Polskę am

w pogotowie wojenno" - to słowa stoją się nicię przewodnią jego і

      

W 1908 roku powstajo "Związek Walki Caynnoj' - organinecja, któroj duche-

wym i faktycznym wodzan jest JOZLP PIŁSUDSKI, -

А, <.

б
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W 1910r. powstaje "Związok Strzelocki", ч 1911г. Drużyny Strzolockic" , których komon-

dentom głównym „jost JOZEF PILSUDSKI.

Jak z pod zieni wyrasta fołniorz polski w szarym strzolockim mundurze...

Wojna światowa, wszczęta w 191 roku zastała WIŁGUDSKIECO gotowego do czynu,

czokającego na nowo możliwości i wstrąśnicnia. -

"Nio chciałom pozwolić , aby w czasio, gdy na żywym oiclo naszej Ojczyzny mis

no wyrębywać mioczemi nowo granice państw i narodów, samych tylko Polaków przy tym

brakowało.

Nic chciałom dopuścić, aby na szelach, na któro miocze rzucano , zabrakło pol -

skiej szabli" -

ta docyzja otwiera nową ore w déicjach JOZE®A PIŁSUDSKIEGO i w dziejach TOLSKI .

6 sierpnia 191% roku kompenia kadrowa przekroczyła granico zaboru rosyjskie-

gos

"Wybiła godzina - «glosil manifost Komendanta, ogłaszający

czyn sierpniowy - IOLSKA przostała być niewolnicę i sama chco Budować swo.

przyszłość, rzucając na szolę wypadków własny siłę oroźną *

Organizują się legiony, mająco na celu walkę z Rosję.

"Chłopcy! Naprzód! Na śmicró,czy na życio, na zwycięstwo, czy klęskę, idécio

czynom wojennym budzić Polskę do zmartwychwstania" ; - W myśl togo wskazania

swogo ukochanogo Wodza - logiony walczą wytrwale i ofiarnie, Komendant jest z nimi,

osobiście prowadzi do boju . Nicustraszone męstwo i pogorda śmierci legionistów były

przedmiotom ogólnogo podziwu.

W lipcu 1917r. nastąpił opiłog wzmagania się PIŁSUDSKIEGO z okupantemi.

Legioniści zostali rozbrojeni i intornowani - JOZEF PIŁSUDSKI aresztoweny.

Półtora prawie roku przebył JOZEF PIŁGUDSKI w zupołnoj izolacji w MAGDEBURGU -

listopadowa dopioro rewolucja nicmiccka dała Mu wolność. WIŁGUDSKI powrócił do

WARSZAWY dnia 10 listopada 1918 roku. Następny dzień, 11 listopada, przyniósł

POLSCE w y z w o l o n i o . Rzędy nad Nicpodlogłę Polska objął, jako Naczolnik

Peństwa - JOZEF PILSUDSKI .

Zidcily się słowa głośnej pieśni legionowoj :

"Dzisiaj już my jednościę silni

Tworzymy Polskę - przodków mit,

Zo wy w to) pracy nie dość pilni,

Zostanie wam potomnych wstyd !"

Miał poza зоба PILSUDSKI ciężkie trudy i wielkie dzioBa - rok 1918 otwiora

przed Nim niemniocjszo horyzonty, zmusza do budowania od podstaw państwowości. Odrodzo-

na Polska walczyć musi o L W

0

W i W I L N 0, toczyć wojnę z Ukroińceni i Rosję.

A jednoczośnie budować Państwo,, stuorzyć organizację, zabozpieczyć obywatelom prawo-

rządność, ład, bozpioczeństwo. To wszystkie prace spadają na barki PIŁSUDSKIEGO.

krótco młodu peństwo posiada doborową ammię, któroj kadry tworzyły Legiony i P.0.W.

?o walkach w roku 1919 i 1920 Polacy zejmują WOZYN. uwolnili L W Ö W i

MAZOYOLSK3 WSCHOTNIĄ oras W I L N 0 .

Rok 1920 zakończył orę wojennych wzmogań JOZEPA PIŁSUDSKIEGO. Przyniosła MU

ona sławę światową i uwielbionio Armii, która Go w dowód swogo hołdu mianowała

Marszałkiom Polski.

TOLSKA - mówił WIŁSUDSKI/po otapio ciężkich zmagań w okrosio przewrotu majowego 1926

roku,w wyniku których zwyciężają idco PIŁSUDSKIECO/

ma przed sobę wielką pracę, P O L S K A ta wyśniona, wymarzona, ma wszystkie

zowngtrznc cechy, którymi my, wychowani w niewoli, cieszyć się możemy : wiciki

wojsko, wielkie tryumfy, wielką zewnętrzną siłę, wielkę potekę, którą wrogowie

szonować i uznać - chociażby nic chcieli - muszę. Memy Or%a Bistogy szumiącego

nad głowami, mamy tysiqco powodów, któro sorca nasze cieszyć możemy. Locz udc~

rzmy się w piersi. Czy mamy dość wewnętrznoj siły ? Czy memy dość tej potęgi
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duszy , czy mamy dosé toj potęgi matorialnoj , oby wytrzymać joszczo to

próby któro nas czekają ? Przed Polską stoi wielkio pytanic: czy ma yć

poństwom małym, potrzobującym opieki możnych ? Na to pytanio »OLSKA

jeszczo nie odpoowiedziała, ten ogzemin z sił swoich jeszczo zdać musie

Czoka nas pod tym względem wielki wysiłck, na który my wszyscy, nowo -

czesne pokolenic, zdobyć się musimy, jeżeli chcomy obrócić tak dalcko

koło historii, aby Wielka Rzoczpospolita Polska była największą potęgą

nic tylko wojenng.l tok£e kulturalno na całym Wschodzie. krzosić

Ja musimy i tak postewió w silo i mocy, połędzo ducha i wielkiej kultu-

ry, oby mogło osteć się w tych wielkich, być może, przcwrotach, któro

ludzkość czekają. W pracy toj trzeba być ofiarnym" - oto sq cole POLSK

JOZEFA VIŁSUDSKIEGO - według Jogo własnogo świndoctwe.

    

    

JOZEF PIŁGUDSKI dnia 12 maja 1935 coku. Do ostatniej chwili pracował dla

FOLSKI, do ostatniej chwili kicrowal Jej lostmi,

Śmierć Marszałka okryła powszochną żalobą całą

"Ton największy na przestrzeni całoj naszej historii człowick z głębi
че

  

 
 

 

dais t onych mocsworo ducha czorpał, a nadludzkim wytężcnicm ny-

gli of przyszło odrodywoł ...

+2›, Przekoznł Norodowi dziedzictwo myśli,ohonor i potęgę Voństwa dba-

łoj» %

Ton Jogo tostamont nam żyjącym przokozeny przyjąć i udźwignąć momy.

/*. Oppman, O-

DZOWIE POLSKI,

WARSZAWA 1935/

---0900000---

Honryk FORĘBSKI

D O Ww I L N 4

Do toj signi

od borów zielonej,

tom, gdzie motka mnie uczyłapaciorza

niech poniosę moje sorco umęczono,

wierno serce syna

i folnicram .

f Tom, gdziem przeżył dumnio i chaurnic

подо lata najpiękniejszo, młodzieńcze -

niech poniosą w kryształowej umie

moje sorce, zastygło w moce.

Nicch poniosę w milczoniu w żałobie

ukochania mojego ostatki

i post Gichutko na grobie

moj notki.

  

Tu najmilsza kwatora grobowa

w zioni, którą sdobyion bojom.

Wiech me sorce prayjmic i zachowa

W ILN O - M IA 8 T 0 M O JE.

-=-=000009000--= - z. -

-000=
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Fragnonty z prscuéwionie wygłoszonogo

w Londynie w dniu 20 marce 1943r.

Nio

-

union nyélcé o Piłsudskim, nic wiążąc Jogso imionia z nicugięty

wolką, jaką toczy obocnio naród polski. Imię to stato się od downa symbolcm

oporu woboc najoźdzoy, walki o wolność, wielkość i honor Polski, Wion z GOŁQ

pownością,żo tak jest obcenie w Kraju gdzicPilsudski,chocizlż unorl, sprawuje

nadal dowództwo w znaczeniu moralnyn,gdzic prowie kakdy,kbo walczy i śniorci

sonotnio w oczy zagląda, z pamięci o Nim czorpio siłę wytryenie i mac duchowę»

Wien, $o wszędzie, gdzie lotnik polski słowę gromedzi, gdzie marynorz

polski occany przemiorza, gdzio żołnicrz polski bój toomy,lub gdzie stoi w po-

gotowiu - imię Piłsudskicro stało się kodckscn wiarytułnozczych sił zbrojnych,

podstawę morolng w chwilach zwątpicnią hasłom zbiórki. dlo ryw'bsifflnyCh, 980

notnionych i poszukujących p un k t u

-

9 p a r с 4 а . Viom,fo па obezys

źnic, wszędzie, gdzio rozbrzmiowa mowa polska, inię Piłsudskiego wynawiono

jest z uczucia: nicustannic wzrostajęcym.

 

Naród nasz zrozumiśł widłkę sprawę życin Piłsudskiego, żo Jogo miłość

Ojczyzny była najszlachotnicjszej miary, Czysta, bezgraniczna ,bozintorosowna»

Prognoz On dla Polski w i c 1 k o é o i prawdziwoj, o na czoło wszystkich

zosed, któro do wielkości toj prowadzę, wyniósł poczuci o godności mrodowe),

na j o # k a % 0 bo w i g w k u i w i z z no à 0 à 8 à u + P F dla

k ro j u . pogardę dla prywnty,_przywiloj
u i

k o r z y ś o i o s o b i s t y c h , a przedo wszystkim w i a r g wo

w ła 8 n o s i Z y n a r o d u . Romntyk i w mysloniu, a je-

äncoze@nic twérea i praktyczny roalizator, kochał Polskg nic jako protycka

wizję, czy mistyczną obstrokcję,locz jako twór żywy, utkany z krwi i kości,

nic wolny od ciężkich wad i błędów, prowadzących w przyszłości do upadku,

locz jednocześnie połen najwznioślojszych zolot, dzięki którym Rzoczpospglita

zdobyła sobio wielkie imię w świocio i wresscie powróciła, by zajęć należne

miejsce w rodzinie wolnych narodów.

Gdy przypominamy sobie słowa, wypowiedziano przez Piłsudskiego W_dniu

otwarcia sojmu ustawodawczego, usłyszymy w nich poprzez długio lata, dz:.o:!.ęcc

nas od toj wysoce uroczystoj chwili, jak gdyby bicie Jogo sorca i wyras iary

niczłomncj, że oto naród polski po długicj nocy niowoli wrócił jako "do domu

«wogo ojczystogo jedyny pan i gospodarz", który wiedzieć przecio i rozumieć

musi, co mu czynić wypada. I oto nutę dominującą tej wspeniałcj mowy zwróconej

do zobranych tłumnie posłów sojnowych :

"Naród msz przezpółtora wieku niewoli zatroośł poczucio

prawa i wiere wo winsne siły. Obdarzoni dzis zaufenden

Narodu, dać mu macie podstawy dla jogo niepodlogłogo

życin w postaci prawn konstytucyjnogo Rzoczpospolit cj

Polskiej". °

Piłsudski widział Polskę wśród wolnych narodów, dźwignjącą swo życie

własnym trudom . Widział Ją jako krzupkie drzowo, somodziclnic czorpięce soki

z rodzinnogo gruntu, nic jako słaby powój owijajęcy się dookoła obcego pnia.

Nic odrzucając pomocy prawdziwych i szczorych przyjaciół upatrywał podstawy

niepodległości w powszechnym, zgodnym i semodziolnym wysiłku Narodu Pragngl,

by wiara Polakéw w sicbic samych powstała przez ich wn sną pracę,0 nio poprac®

zabicgi u obcych, choćby nawot prayjociéz, nic poprzez"koniunktur}, "oriontar

ojo" i mniej lub więcej tajno wpływy. Mówiąc o sąsiadach Polski, ofiarowywol

im pożycie sęsiodzkie w pokoju i zgodzie, Тося ostrzogni, #0 :

"... pozwolić nic mokomy, by pod jakimkolwick pozoren,

chociaźby pod pozorom rzekomego dobrodziojstwo,

no naszo prawo do samodzielnego życie", -
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wołał :

"Nic oddamy ani piędzi zioni polskiej i nic pozwolimy By uszczuplono nasze pra-

nice, do których mamy prawo".

 

Zaprawdę, dzisiaj na wielkim i dragatycznym zakręcie dzicjów DoW iśny nicu-

stannic powtarzać sobie to wiecznie żywo słowa, któro sa apolem d sumień i busolą

w

Najwaźniojszyn przecież i głównym ob zadaniom Wolaków na obczśnic jest ta-

kic dopiinowenio sprawy polskiejma terc ędzynorodowyn, by Ojczyzna nasza wysz

Za z burzy wojomnoj prawdziwie micpodlogia - i pomnożone, o nic pomniejszona.

 

  

 

   iszym obowiązkiem jednostki jest
"--- iakéw stonie    

 

W czasach szczogólnie ciężkich dla Narodu

postępować z odwagę cywilną i wodlo pokazów sumicn

się dochodzący z za grobu głos „ILSU THCO . Llckno trudności, jakie lożą przed no

mi, mogą uloc zmniejszeniu, lub nawot zniknąć, skoro k n à d y » o 1 a k zawsze ,

w s z ę d z i o i k a & d e m u odpowindać będziu nyślemi pomiętnoj mowy sojnowoj,

nawot jeśliby go miały spotkać za to miały vraykrodci oras naroścnie winsnogo spoke

ju i wygody. Zbiorowa praca opinii wielo jest w stanice zdzinłoć. Nicchic Rodacy,yos-

siani po calym świocic, staną się żarliwymi i ofiarnyni opostołami naszej s p r 8 Wy

wspomagnjąc żywyn słowcn pracę rzędu,gdy broni on prou Polski, trud Rolniorza polski o

go i bohatorskic walki Kraju.

  

  
 

 

 

 

PILSUDSKI był budowniczym palstwa w najprowdziwszym togo słowa znaczeniu. Sto-

ci długie rozmowy naszo, toczono w Magdoburgu i w Wurszowie po po-

wrocio z więzionia nicmiockiogo. Często powbarzał wówczas w rozmowach zo MAQ, żo trwe

lą wsztość ka tylko to, co jest dobrowolmio przyjęto przez płowy i sorca ludzkie, co

płynie z własnej pracy wewnętrznej, co powstało w drodzo swobodnego écicronia się

prodów opinii, nic zaś z togo,co zostało narzucono i podyktowono z góry. Wiorzyk dar

läwic,&o pomimo nicunicknionych, a nawet potrachnych różnic w poglądach, naród pol~

ski w ostroj, by; może, locz. uczciwej i lojelnoj welce myśli i progromów, nauczy się

rychło panom i gospodarzom własnego peństwa", żo osiągnie trwcłą zdol -

ność do pracy zospołowoj, zapominając o podziałach i różnicach wszędzie ton, gdzie

wchodzę w grę intorosy mdrzędno Narodu.

 

W dziejach nicwiclu jest ludzi,którzy wielkością zasług położonych dla Ojczyz-

ny, zdobyli sobio prawo do tego, by można było ich osobę utożsemić z narodową racją

stanu. Jodnym z nich był PILSUDSKI, był Wodzaa Narodu i Wodzem Narodu w pomięci lu-

dzkiej pozostanie !

Józcf MĄCZKA

Logionista LE 6I0 NY...

Starych ojców naszych szlakiom

irzom krow idziem ku wolności,

Z dawną piośnię z downym znakiem,

iy - żołniorzo sorcon prości,

Silni wierg à nadzieję,

Zo tem kędyś świty dnioją !

Zewołały ku nam z dala

Starych hasoł złoto dzwony,

Zaszumiała kłosów fala,

Wiatr z dalckicj powisz strony !

I na złotym grał nam rogu,

Plośń o słowie i o wrogu !

Zemorzyły się nom czyny,

Z pod GROCHOWA, OSTROLEKT,

Krwawych ojców lq-wnwe’syuy,

Zopragnelin évicéej noki !

W przełomowoj dzicjów chwili,

Którą w snach my wymodlili !

Starych ojców naszym szlakicm

Treos krow idzien w jutra wschody,

Z downg piośnią z downym znakiem,

Na émiertelne idziom gody,

By z krwi naszej życio wzięła

TA - co jeszczo nio z g i n ç 1 a ! . . .
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Wiatr rozwiał dymy. I oto stejamy oko w oko z klęskę.

Wiatr rozwiał dymy. Trawa porasta na mogiłach. I oto stajemy oko w oko z klęs"

kg olski. Kozackie podkowy dzwonię po brukach na , moskiewska pióń huczy ilicomi

Iwowa, Nio ma Zamku Warszawskiego, gdzie krolowie zmagali się z historię. Nic wznosi

się Kolumna Zygmunta nad zgliszezeami stolicy i w Belwederze, na urggowisko, jurgiol-

tnik moskiowski zasiada

Opadia bitowna kurzowa. Wigtr rozwicł dymy. I oto stajemy oko w oko z klęską

świata,

W gruzach leżą nic tylko stolice Europy: w gruzach loży honor i prawo. Strza-

skano nice tylko kości. - strzaskano rezcm nojżoszowo tablicoprzez Bog ludakcici da

ne. Kraje wolne nio wstydzą się płacić haraczu tyranom, Kraje potężne nic wstydzą się

krwią braci wydonych w niowolę, okup opzage4 ga pozór pokoju

Nic dla próźnogo obchodu wrcomy myślą do Îrumny pod wickq. Srobmych Dawonéw,

któroj wrogowie nawet nic oémiclili sie. gnicwakys. »roychodsimy - sy

pytać zwycięncę o tnjonnicę zwyciestw. Od rok złożonych na buiavic, ktora świat 008-

lila, czokany błysku» z ust nicruchonych

,

czekamy Bogkazu .

Można usłyszeć oo mówią wargi mortwo, jeśLi słuchać szoptu wŁ&snogo.5 nio

Eoko mwycioskie}, co mszt było przeszłością, jak echo gramotu da ego

przez sorce się przetncze, Ten som był rozkaz PILSUDSKIECO w dni niewoli ,welki i zma

i C aj : Męstwo i Honor ! Honor i Nęstwo !. «

różno słowa. *

Można w dniu codziennym, w kroju sytym, w ч и welco ni

życio, Lośa użycie + zapomnioć,żo to sa prowdziwo, jak miecz obnażony nad gło-

wami pokoleń zawiszy w pół cżosu. Można w rozgwerze targowiska sądzić, żo chytrość to

więcoj niż męstwo - powodzonie więcoj, niż honor. Można wtedy pogordzać męką rężnych,

a choîpié zyskicm przebiogłych.

Przychodzi jednak nioubłagana godzina sądu i historii wicca nagi spada na glo-

wy synów za winy ojeów.

Dlatogo cień zegłody zawisł nad świetcn i krow przelana deromną się zda/ć, że

męstwa zabrokło tym,co ludy wiedli, Dlatego zwyciostwo zminiło się w klęskę i trupią

czaszkę ku rosnącym szczorzy pokoleniom, że wodzowie potężnych narodów wyrzekli się

hororu.
Rozwiały się dymy i w tworz patraymy klęsce. Małymi się stoją, mniejszymi

_

co-

@ziornic, ludzie wczoraj za największych obwołani - i coraz większym staje się Zmarły

w srobrnej tzumnio na Wawelu. Coraz mniejszymi stoję się ludzio piony wyderzen wynic-

sicni ku górze, skoro ich sorcom zabrakło męstwo, by w tworz toraźniojszości spojrzeć

- coraz większym staje się Cień togo,00 przyszłości nic lokal sie spoględeć w nicru -

chomo źronico»

Naród polski był z Mim i jest z Nim. Rozwiały się dymy i trowa porasta na mogi-

łach. Każda z tych mogił, co milionami w wieczność ciągnę świadczy, Au nie zabrakło

męstwa Narodowi oni honoru wierności. I dlatego klęska nic ma nad Polskę

nocy.
W klęsco świata, przez innych zawinionej, najcięższo Narodowi Polskionu przy-

podło brzemię,. A praccick on jeden prawdy nie boi się, wojny nio lęka,0d burzy nicu-

chronnej nio ucicka, przed błyskawicemi oczu nie zakrywa, Jak w weloo, co ® końca do-

biegja, w pierwszym stanął szeregu - tok w welco,która nadchodzi;już krwią ва жу -

cięstwo płaci.
Jeśli świat wolności wynurzy się z potopu,ktérego plerwssa dopicro przywoliła

się Pola, jeśli prowäziwe wyjdzio nad pobojowiska zrydiostwa słońce - ludzkość winna

to będzie m rodowi, ktörenu nie domo Ten ›zewodził, co próby męstwg nie Lękał się,

ani bezwzględności honoru nic wstydził - J 0 Z E F P I L S U
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Tu - kolumady genku ubrane w ogrody,

Jak lośno wiońce, kędy szum liéci repsody

koncortom starych wiązów, bukictom kasztenów,

O dziojach swych dziedźiców i chwilowych panów,

AZ na srobrne kolumy sine cienie kładzie,

Niby motylo nooy na Gnia kolumnadsio,. -

Kiody minioss jus podjazd i wojdziosz no teras

Bliskość pól za drzowemi ozujosz w sercu zaróz

Bo przybywszy wprost z miasta do wiejskiogo ржи,

Gdzio wszystkić okna komnat w oczy siolskość biorę,

Każde noc się gwiazdemi ku. posadzkom czai

I myśli nam bozsonno Wo wszomnieniach moi :

Oto księżyc z przed laty w Gwezesno promicnic

Spowija blady pałac i parku sinfenic,

Na szybach Bolwoderu son sig czomi a noce,

Jodynie jedno okmo światła Lampy złocę,

A przez nie cień zgarbiony, surowy i szery,

Kładzio się na uśpiono, słowiańskie bozmiary,

polne dalo, rzeki, knżcjo kryje,

Nag Kraków słenia głowę, % W il n i o bije,

Nad cały brzesk toj ziemi świtam się rozsnuwe,

I zbudziła się Polska, a Cn joszosc ozuma,

Aż słońce wyjdzie z mroku,który dziś nad nemi . . .

... Giomo jost, gdy Bolwodor z czernymi szybami,

KAZIMIERZ WIERZYNSKI
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Aż nadszodł dzień, gdy oddać irzoba nawot zwłoki -

Więc wzięli jo, poniośli na plec,gdzie dowodził,

Sréd szsbol à śród holméw, w to} trumic wysokic},

Droga,pray ktéroj micszkal i ktéredy chodziz.

Przoszły pułki, choręgwi.o do zicmi schylaly,

Wśród śmierci szły okrutną poradę

I pohnł sie marsz pogrobny z nicości do chwały,

A działo biły w sorco i darły jo w strzępy.

Ax drgnął i ruszył wolno, базі и oczach nam długo,

Zorastał się, zobliźniał ,zaciorał w przestrzeni.

I tę wiosnę zarzucił piamistę szorugą,

I zostaliśmy somi, no mrok połłuczoni.

A on toczył się w świetkach, z ogośsni przy boku,

I ziemi się przyglądał jak przed tym swoj ormil.

Ziomia wyszło na przeciw, stangla w natłoku,

Czokała aż ją rozpacz do sytonekemni.

Wtody na dodanie nocy, dłoń śmiercią złamana

Zaświatową tu Jogo wpisała obocność ,

Kulą ognia trafiony, podł kraj na kolana,

I w naród nemacalna zwaliła się wioczność , -
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",.. Gdy palec Boży ziemi dotyka,stuletnie dęby ku zie-
mi. gne szyję, a gdy grzmoty i błyskawice - po ziemi idę
płaszyny i ludzie chowają się do schronisk i domów
Gdy paloc Boży ziemi dotyka. gdy 40 лака wielka wo jna,
joke my przeżyliśmy, to ziemia jęczy i woła,a wyroki
gdzieś w niebie piszę się - dla jednych zatïacnmo, dla

innych odrodzenie.
I gdy czasy tak wielkio idę, co świat na inny zmlmlaę,

to czasy to nie są na miarę piorsi tchorzykow piorsi to-

traykowe
Mudzą gdzieś iść czasy odrodzenia".

  

 

/2 siorpicń

=00000-

CHCE вуботи PANELAL , że W CUDZYCH KRAJACH i WSROD O-

BOXCH LUDZI PRZEDSZAJICIELAT ZOŁNIERSTWA

FOLSKIESO , 20 stngowmm część wojska polskiogo iżo wo

wszystkich NAJGILSZYCH NAWET GHWILACH MAGIE IBAC о

HONOR ARMII POLSKIEJ". -

/m Woskazu do 5 DXW.STRZSYB.,12.11.1919r./

-00000=

Pokazoliécio RAS JESZCZE SWIATU, przykładam wszystkich
naszych przodków rycerskich wiodzeni,że NIEMASZ ODDALENTA,
г.Ш/ЫЭЦ CZASU, NIEMASZ MIEJSCA na tym świecie ogromnym ,

gdzie do sorca Polaków nic dotarł GŁOS OJCZYZNY WZIWAJ-

CZ ICH DO WALKT". -

/a Rozkazu do ademob. oin. s Amoryld.,1920r. /

-00000-

" W sorcach szlachetnych nicszezescie i poniZenic Kraju
jest zgwszo źródłem patriotyzmu. Nio jest to patriotyzm

kastowy, patriotyzm,którogo tak czosto używa sie jako

Zadnego parawamka skrywajgocgo za sobę moralne i społo~

czne zera i minusy ; n i o - patriotyzm ton wypływe

"ani z soli, eni z roli,alo 'z togo,00 mnic boli" -
z roalnogo cierpienia i nieszczęścia ludzi". -

Aaj 1893r/

"Zarówno w najrodośniojszych, jak najcicśszych chwilach - żołnierz musi być opanowa~

nym i zrównoważonym, zdolnym do wykonczia swogo zadenia w porządku i dokładnie".
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STRPAN ZEROMSKI

X a |a z o -h
-------- Wspormicnie -------

W marcu 1905 roku, w grupie spiskowców, któroj przewodnikiem był JOZEF
PIŁSUDSKI, powzięty został zamiar tumzenia wojska polskiego, Nawot w obozie najbliż-
szym projekt ton poczytywony był za ocho minionych lat, za istno "somnium vigilantiu"
za jakiś worsct pracerzmiazy ponurcj poczji,który śni się opigonom.

W małej izdobce, na piętrze willi "JORD/NOWKA" w ZAKOPANEM, JOZEF PILSUDSKI
zażądał ode mniębym wraz z kilkoma oscbami podpisqł odozwę,wzywającę cały naród do
składania ofiar pieniężnych na broń dlm Armii,której zawiązki będą tworzone,i bym u-
dał sie osobiécie do WYSPLANSKIRGO i przekonał go o konioczności podpist~
nia się również. Oprócz togo mieli położyć we podpisy dzaj uczestnicy powstenia
szośćdziesiątego roku: Bolosław LINANOWSKI i Korol ( iAXKOWSKI, wroszcie
JOZEF PIŁSUDSKI, organizator przyszłoj Armii Polskiej i propagator ideii walki zbroje
под.

 

„W porę dni później udałom się do KRAKOWA się zo Stanisławom
WYSPIANSKIM, Raz tylko w życiu sotknatom się poprzednio z pod-wawelskim pocta, gay
w pracédaio praoz Krakôw mu wyrazy swego holdu. To toś,gd;m zmierzał ulicę
Krowodorakg do jogo micszkonia, skąd poza próg nie wychodził wskutck ciężkiej choro-
by ,gdym myślał,żo mam wzywać Ao czynu togo człowicka,tak słabego, obarczone@o licz-
na rodziną, artystę, który chwyta umykająęco, ostatnie dni życia.ażoby ucielośnić osta-
tnio duszy widzindła.ozułom rieznierny ciężar swego posłannictwa. Cóż mogło być przy-
krgojszego nad taką misję ?

Wstępując na schody swego domu. przystawaian, po prostu nie mając siły iść wyżej
a znaleziszy się przed dzwiamii sluchajec gwaru mełych dzieci, śmiechu ich i płaczu,
dochodzących z wnętrza, nic mogłom długo udźwignąć ręki,żoby ja położyć na klamce .
Minłan za chwilę powołać do welki togo wizjonora,nicnal kończącego życio, kazać mu
wyjść z domu,stawać w szorogu,gdy nic może ścian swoj ogrzenoj izby opuścić, : może
pozbawić go dachu ned głową, może go skazać na na wygnanie. Wiedziałem
przecie, w jakim żyję czasic, co mnie otacza,00 czuje cała nado wszystko
krakowska, dpołeczność,co powie o zemiorzonej odczwie io żywi uczucia względem lu-
âziJÊôrzy armię polsk; tworzyć zamierzali. Byłbym s,słaniając się po owych scho-

h,stojęc u tamtych drzwi, det kuñda ofiare да zwolricnic mnie od te} & Als
nio mogłom udzielić sobio togo zwolnienia. °

      

   

  

Zokołatałom do drzwi i byłem wpuszczony do pokoju artysty. Była to duża, naro-
źnp izba,melowana nicbioskim kolorcm, z oknami, przez które widać było w dali kopice
KOSCIUSZKI, - gdzie pracował, "patrzec na kurhan w sinoj mglo - za szybą".Nańrodku
stał d długi stół, zarzucony papierami. Przod stołem "siodzisko" poety i kilka krze-
sol.

    

Zajęwszy miejsce po drugiej stronie stluÿ sluchoten pytań @ rozmcitc drobne
i połoczno osobiste i piseniny. W trakcie togo gospodarz wciąż nabijel
tytoń w blaszong maszynke 1 napcinial nig tutki papicrosowo. Gdy mnie częstował pa -
pilorosem, razem z odmową polonia musinłom odrzucić potoczną, towarzyską rozmowę i za-
czQć społniać swą twardą misję.

 

  
   

  

  

Zaczęłam tedy mówić, z czym i po co przychodzę. Pouta robił spokojnie swe pa-
piorosy, słuchając pilnie,oierpliwio,a boz źadncgo % zenia, moj przemowy. Widząc
tę jego obojętność, zacząłem mówić ostrzej,twardziej,bezwzględnicj i namiętnicj.
W momencie pownym przestał wroszcie zajmować sie papiorosomi, odsunął maszynkę i ty-
toń, oparł się plocomi о swo krzesło i podniósł na mie oczy. Były to źronice prze -
źroczyste, zimne, zawzięte, niema] nicnawistne. Długo mi tek przypatrywał się - i
spoglądał w oczy› nie mówiąc ani słowa.- Wroszcie przysunął sobie arkusz żółtego ja <
pioru zo stosu, który leżał na stolo i zaczął pisać, coś jakby podenic,czy prośbę, -
Myślałem, żo zlokcoważył to, co mówiłcmę zajął się swymi sprawani.

   

Wreszcie widząc,żo to pisanie trwa zbyt Gługo,zapytałom, co myśli o mojej pro-
pozycji.

- Wnoszę właśnic prośhę o dymisję.
- Jaką dymisję ?
- A Akodomii Sztuk Pięknych,gdzie jestem profesorem,



+ My -

- Dlaczogo ?

- Nio moge praccick podpisywać Odczwy, wzywającej do składek па broń,więc do po-
wstanin i zostać nadel ursednikion Uczelni ,która jest pod zarzędem nustrinckicgo mi-
nistorstwa oświaty.

 

  

Tak, to było logiczno. Zdał
ły pierwsze. Za tym musiały
Śladowania, uderzenia, klęski,

om sobie sprawę z następstw moj propozycji. Oto by-
inno: przykrości, sprzeciwy, szykany, nagany,prze-

 Skończywszy pisać swą prośbę, pooto Ws&ł z krzosze & #aczQł chodzić po pokoju
dookoła stołu, szybko, coraz szybcicj,w zamyśloniu, jakby o mojej obecności nie :
dzinł,czy zapomniał. Chodził tak i choduił,pałrzęc w zianię. Noglo przystenęł i mó-
wir :

 

- A więc daję to jedonaście obrazów,które mom na wystawie w . Sa to
widoki Kopca KOSCTUSZKI z togo okna. Jost ich jodonagcie. Mic wicn ile to moe przy-
nieść. Niech ci penowie postarnja sig, źoby drogo sprzedać, Niech sprawdzą!

Zauważyłon, że przecież jeszcze sprawa oderwy nio jest przeprowadzona, a więc
ja nie nic mogę przyjnowoć.

- Tak, pownio.Alo daję także... preomnaczam ...Mozo pen to tym Ludziom przedłoży
Zrobiłom rysunck "aski BoskioZ Cagstochowskio]. Vykonom tornz 2 tego rysunku lito -
grofię. Zaraz to zrobię. Odbiję na swój koszt tę litografię w stu tysiącach ogzompla-
ray, To dorowuję tym ludziom. Jożcli sprzedać sto tysięcy toj litografii po guldonic
czy po rublu, będą już mieli sto tysięcy, A Matka Boska w każdej chołupio, w każdym
rzomioślniczym worsztacio...

 

  

Po tym dodał ciszej :

- Nioch Matka Boska ten uniworsał...
Uśmiechnął się cichymi, prawie wst ydliwymi oczami, jakby zachłysnął się od u-

prawiedliwienie z wiadomogo mi grzechu litoratury w tym dzielo surowym i bezlitośnie
twerdym, któro mu narzuciło. Gdy puścił się znowu w swą szybko wędrówkę po pokoju,
w zemyśloniu, co jeszcze ma i powinien dać, uczułcm nieznośny żel, żon tu przyszedł,

 

Chczałon cofnąć wszystko i wyjść. Było mi żal togo człowieka, który, zdawało
się rozmyśla, co jeszcze posiada, co może mieć, a gotów jest złożyć w ofiorze, jek
to KRASZEWSKI pisseł o ludzi ach szośćdziosiątogo trzoeciogo roku, wszystko "do osta-
tniej Roszuli i do ostatniego dziecięcia". Wtody zatrzymnł ię i mówił :

 

- Właściwie, to ja już napisałom taką odozwę, teki uniworsał . Jost to ton hymnu

 

  

Podsunęł mi pierwsze odbi

Hymn Voni Creator, Narodu

Lo , na wielkim, twordym arkussu -

ст., 

Zstap Twórczy Duch,

Byś myśli godno wzbudził w ms,

Ku Tobie wznosim wzrok i słuch ...

Gdy zacząłog czytać ton nicznany mi utwór, dorzucił :

. - możo pan wośmie to na pamiątkę. Jost to jedyny ogzońmplarz,jeki Bosiodam, ho
nic ma nawot rękopisu. Może ci ludzie zochog podpisnó się żo pod tym.

  

Podziękowałem za podarunok i chciałem już wyjść. Zatrzymał moją rękę i wskazał
mi z radosnym uśmiechcm zakończenie : /

Zestop Światłości wzmysłów mrok, ' , ; >

Dobędź soro naszych zapał z Ion,
By człowiek przemógł cielska trok
A mocen wzniósł się w mę ton,
Odwołaj wroga z naszych dróg...

Zwól z wiarą wieków podjąć czyn.

 

Nazajutrz JOZEF PIŁSVDSKI z dwoma towarzyszami zokołatał do drzwi cichej
pracowni

|

WVŁADYSLAWA WIYEWIANEKIEGO, -

W
V

_
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- INICJATYWA PIŁSUDSKIEGO dodprowadza do stworzenia Zwięzku Walki Czynnej ,

który następnie legalizuje jako Związek Strzelecki Towarzystwo "STRZELEG" i Drużyny

trzoleskie. Organizacje to jawne w MaZopolsco, mają swo oddziały w zaborach rosyj~

skim i niemieckim.

Młodzież zacięgą się tłumnio, zbroi się, o w chwilach wolnych odbywają się

ćwiczenia, nauka wojskowa.

Wśród tych przygotowań nadchodzi rok 191.

W momencie tym występuje JOZEF PIŁGUDSKI, Nakazuje mobilizację wszystkich

orgonizacji strzolcckichi niopodlogłościowych. Pospiosznio uwandurowuje jo i uzbraja

w użyczono przez władzo austriackio korobinystorogo systomu, i -

DNIA 6 SIERPNIA z OLEANDRÔW, FOD KRAKOWEU
WYRUSZA PIERWSZA KOMPANIA KADROWA,

by z rz w c i 6 s łu py gro ni c z n o .

" Na śmiortolno Adzicm gody,
By z krwi naszoj życio wzięła

* Ta - со NIE ZGINĘŁ!"

W grudniu 1914 roku oddział PIŁSUDSKIEGO zostaje zrcorganizowanyw słynną

т BRYGADE, LECIONÔY, a wódz jej, mienowany pulkownikiem-brygodiorcm,stajo się nicbo-

wom duchówym przywódcą cołoj wiazy logionowoj, romrzuconoj,niostoty,po całym wecho-

dnim froncio mustrincko-nicmicckim.
Komponia wołyńska staje się comentems spajajecya logionowo brygady, któro

z różnych stron ściągnęły wrossoio na wspólny!polski'front.

Mimo całogo szorogu świotnych zwycicstw ind Moskelemi, logioniści nic mogę

doczokać się owoców swych zasług " sprzymiorzońcy" zachowują się W zaje-

toj Polsce jak w kraju nieprzyjociolskim. Wówczas FIŁSUDSKI żąda jasnogo wypowiodzo-

nia się Austrii i Nicrice, co do przyszłości Polski, w odpowiedzi no co dostaje dy-

misję, zoś brygndy logionowo mają zasilić wyczorpono dywizje niemiсоіі о,

Wódz kioruje z ukrycia losom swoich żołniorzy,powstrzymuje до

Logionów, a jodnoczośnie tym intensywniej kiorujo rozwojem tajnoj Polskiej Organizae

aji. Wojskowoj /©,0.W./, któro mo stoś się Armię Polskę, Wkrótco toś kraj cały pokry-

wa sig siooig P.0.W. -

 

W dniu 5 listopada 1917 roku Niomcy wroz z Austrię ogłoszeją

Polski, olo tylko w granicach części Kongrosówki i w zalośności od Nicmi co.

3 Powołena do życia Rada Rogoncyjna, w któroj PILSUDSKI jost Kicrownikicn

Komisji Wojskowoj nakazuje Logionom złoścnic przysięgi na wiorność i braterstwo bro-

ni Nicmcom. PIŁSUDZKI sprzeciwia sig stanowczo tworzenie wojsko polskiogo w ramach

militeryznu niomiockiogo i nio zgodza się na notę przysięgi.

Wówczas władzo okupacyjno arcsztuję masowo przywódców P. 0. W. , logioni-
stów intornuję w obozach , o PIŁSUDSKIEGO wraz z płk. SOSNKOWSKIM orosztuję
i wywożą do twierdzy w M a g d o b u r g u . Pozostałę część Logionów, po prac-

mienoweniu na Polski Korpus Posiłkowy, biorzo pod swoją komondę A u s t r i a 4
część intornuje, a innych przerzuca na f r o n t w 1 o s k i .

V tym to ezasic, jako reakeja zm rozezarowanic i ból, powstaje piośń

" MY PIERWSZA ERYGNM",

"najdumiojsza zo wszystkich - piośń bojowo", jek ją nazwoł późnicj PILSUDSKL,

Нок 1918 przyniósł trzom mocarstwom klęskę, a wyzwolona z okowów FOLSKA
siegn remionomi od Karpat do Baltyku

W dniu 10 listopada 1918 roku wraca do W a r s z a w y więzień magde-
burski -JOZEF PILSUDSKL,

RADA RECENOYJNA przekosuje Mu zwierzchnią władzę wojskową nad calofciq sił

zbrojnych RZEGZYFPOSFOLITEJ, a następnie obiera Go Naczolnikiem Państwo. -

-0-0-0-0~0~0-0-
2.0 -
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SZTISDAR z ZA

Powiadają nic raz nasi na obczyśnio - nasza Ojczyzna jest tem, gdzie żyjony

i pracujony.

Gdy słucham tekich słów, nic nio odpowiadem, Po płorwszo dlatogo,żo wiem,

24 to nic prawda; po drugio (Mauern, żo na własno oczy widziałon,jek nuktoryn «an-
uronton naszym ciężko wytrzymać poza krajem. A już niech się coś stanie waźniejszogo,
niech się ojczysty kraj w nicbozpłoczeństwio znajdzie, wtody „wszyscy z nmaaluzycn
końców świata porzuciliby wszystko, bylo się w krnJu znalość 3 o los jego walczyć.

Widziożcm teki wypodok : w czasie wojny światowoj w roku 1915-tym,gdym służył
w I-szoj BRYGADZIE pod PILSUDSKDI - owa I-sza BRYGLDL, jak resztę
i ooo LEGIONY, składoła się z попутчика!, którzy na wozwanio PIŁSUDSKIEGO zbiegli

, się do szorogów a cake) "GLSKI i z poza Joj granic. Kto by? w Polsce wowwas, ten nie
musiał szczogólnych trudności przymyclwac by znalość sig w sscrogach PIŁSUDSKIEGO.
Alo kto był gdzioś daloj za granicą, ton musiał bardzo wy. é sie, aby m wiclu gra-
nicach państw wojujących omykić czujność władz i dobru-lc do ZOLSKI.

Z BELGII, NLRHEC, ERANCJI, ANGLII, z całej B U R 0 P Y spieszyla miodzick
do PILSUDSYIm-O, którego imię już wtedy słeumo było,jako imię bojownika za wolność.
Midlicmy nawot w szorogach T-szoj BRYGADY ochotników z AMERYKI POŁNOGNSJ. Chłopcy :
ci byli właśnie wówczes w БИПОСТШ, albo do niej jochali przez morze i gdy wojna wybu-
ohła, zoróz do nas przystali.

VIV, k_aJo Jokto zawszo bywa w wojsku, - zamiast tch ochotników,
(Swan. Przygedywejliśmy z wielkiej miłości i z szacunku, ie, mo-

    

  

 

[Fed—XO, astary kraj znali już tylko zo słuchu, z rozmowy, z włości i z powieści.

Zabieram. by“ doskonałymi, wielu s nich dosłużyło się w I-sz0j BRTGADZLE
stopa oficerskich, alo mowę mieli skazong obcym ang:.elJcln akconten. "':.ęc, jak to
w wogv‘cu‘ ch sie jeden od drugiego czynlcolwmk odróżnia, zaraz mu inni dokuczę.
Zoroz toż na. <dokuczali tym Zmorykanom, żo to niby ojczystogo języka zapomnieli, $0
ich rodzico mowy ()ch/4oj nio nauczyli, źo oni to jeszcze Polacy, a rodzice ich juk
sę

Nic na to pomóc nio mogło, eni nawot,żo widzieliśmy tych chłopaków w cię
wolkach, jak nip. togo włośnio roku 1915 w bitwie pod Konarami, gdzie owi omorykańscy
ochotnicy, weicloni do III-go batelionu nad wyraz dziclnie stawali, z piękną pogardę
śmierci i z rycorskin kolo&crstwon.

Zołniorz jest zawsze Quaker-ny, soniast pochwalié, dokuczy. Tak toś i my.
Było to już po bitwie i staligmy ma pozycjach wolki nicdawno;j AZ tu nagle roz-

nosi się windomość, żo do Komondonta PIŁSUDSKIEGO przedewk', się poprzoz Wszystkie gro-
nico, z zo morza, z Anoryki, omisoriusz jakió, czyli tajemny wyslonice a posclstwon
od Polaków z Amaryki do Wodza naszogo.

Z czym przyjochał ów omisariusz, nic wio wiodział nikt, alo mio udało się do-
wiodzioś i zuoaczyc, ,gdyż włnśnio wówczas miółom służbę w sztabio BRYGADY, Był to
calowick już stery, dovny omigront, który za wolkę przeciw carom musiał wywędrować
z Polski,

Widziałom, jak w chłopskiej izbio moldował mę u Konondanta PIŁSUDSKIEGO.
oto stoi Komondont w szorym swośm mundurze, tu zaś ów omisariusz w ozernym «uz—duel
starzoc pochylony. Ręco mu się (rzęsy, w których traymat jakioś zawiniętko.-

Komondant PIŁSUDSKI rękę mu podaje, locz twarz stanowcza nie drgnie
Wodzowi, Wódz nad wzruszeniem, ciorpionicm, nad żalom, czy to troską zawszo zapanuje.

Tamten zoś omisariusz, chylił się joszczo berdzicj i oto mówić zaczyna,pó2~
obcą, ale woiąż jeszczo mowę polską. Mówił, a nem, tym kilku, cośmy tem stali, serce
pracwracalo sig & ogromnogo warusszonic. Ihrlsoriusz powiedzial, żo gdy wojna wybuchia,
gdy PIESUDSKI . walczyć zaczął ze Pol ; ‚Polacy a Amoryic.,pocauli wdziçomosé
dla Wodza, ale zevagen rozpacz, 18 sami romicniem swoim wosprzeć GO nic mogę. Chociaż
już tom суд:; w Amoryco 30, слу $0% 40 lat, kaédy prompt sie wyrwaé i tu z pomocg.
spłoszyć. Locz dojazdu już nio ms. Więc tan procować zaczęli dla Polski ze zdwojoną
siłę. Co mogli, usbicroli.

Tu omiseriusz na chłopskim stole płóciomny stos 3 pioniędzni.
Prócz togo zaś wyszyli tan, wyhafbowali sztandaw dln naszego wojska . -

Sztandar ów wiózł story cmisariusz w nojwigksaymn ukryciu z za morza, poprzez
wszystkio granice, niby skarb utajony. Torsz prosi w imieniu Polcków z Ameryki, by
Wódz reczył przyjąć i by powiorzył sztondar temu oddziałowi, w którym walczą synowie
naszych omigrantow.
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wilden

Uroczystość wreczenia sztandaru odbyła sig zeraz nazajutrz tuż przed zachodem
słońca poéréd wars, w tymée samÿm w ktorym nasi Polacy Amerykanie porę
dni temu tak wspuniele walczyli, 5

PIŁSUDSKI ze świtę swoją stoi na pagórku, obok ów emisariusz stary wdługim
Caornym surduc/c. Batalion III-ci z ochotnikami z za morza stoi na przeciw w szyku
rozwiniętym.

Komondeat dnjo znak. Poczęt sztandcrowy zbliża sie dziarskim krokion,toraz
mo wypowiedzieć mowę emisariusz. W ręku trzyma sztander.

Szerogi milczę . ; -
Hmisc) dusz zaczyna, żo oni na obozyśnic, choć tam już trwaj? od ty11-1,t3_/lu lat,

kiedy dowied ;icli się, żo tu Ojczyzna walczy, jednym uczucicm miłości ożywicni....-
Zabrakło mu głosu, łzy puściły się z oczu.

Zołn.orzo sztandar ocobroli. Zewołały Batalion III-ci ruszył do
dofilady, Ztoruszok-orisqriusz z zo morza płekoł przy Komondoncic, my zaś świty
łykoliómy łzy i źołniorzo, dofilujący w czwórkach, krop+li kurs swoj drogi Zzemi.
Bo vezuli my порто w to) chili wszyscy, Ze żadno oddalenie, $адпо groniec, morze
nojbłębszo à euns choćby najdłuższy nio wykroślą z sorca Poleków miłości Ojczyzny.

=0-0-~0-0-0=0-0-0-0-
-0=0=0-0-0-
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Logiony to żołnicrska nuta,
Logiony to o?iamny stos,
Logiowr to ź›Zniorska buta,
Logiony to rtracor cow los.

Hy, plorwiza brygede,
Strzolocki gromad.,
NA stos rzuciliśmy

życia los,
Na stos, na stos.

  

0, ile mals, ile ›iorpioniu,
0, ile lara wyltnych łoz,
Pomimo to nic me zwątpioni: ,
Dodnjo si: wędrćwki. гов,

Yy piorysza brygnde,..

Krzyczól:., żośny stumanioni,
Nic wior..ę żo chcieć tc móc,
Loliémy grow osomotnioni,
A z nomi był nasz drogi wódz i

My piczwsza brygnda ...

Nio cho my już od was uznania
Ni vasz uch słów, ni. wószych Хоп,
Skończy: się już czns коХабад: с.
Do waszych sore, poł=imy kros,

My, plorwsza brygade...

—————0000000-----
=0=Geg=
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JÓZEF PIESUDSKI :

"Sa w życiu narodów i poństw zmegania któro

nigdy nic ustają. Polskę, na równi z innymi

narodami oczokuje walka wo wszochówictowych

zapasach 0 piorwszoństwo w dziedzinic organi-

zacji i. kultury"

/1919n/

"W najcięższych warunkach żołnierz polski, jośli nic może
wygrać boju, to honoru swogo bronić potrafi"

Dla dobrogo żołniorza nic mo położcnia, z którogo z ho-
norca wyjóć nie może"

/Konżów. 19157. /

"Honor służby jest jak sztander żołniorza. z którym żołniorz rozstajo się
rozan z życiem

/1923e./

"Wszędzio,gdzio w długich wojnach i ciężkich trudach żołniorskich pracowsł
człowick, wszędzie dajo on swomu nero dowi nowy nabytok kulturalny. Typ
człowicka,przochodzącogo Zntwo nad wartościami życie, przono-
szącogo nad nio wartości moralne.
Typ człowicko łatwo znoszącogo zaiomność losu, bylo mieć możność zachowania
najlopszoj cząstki swej dudzy - szacunku dla siobie i szacunku dla swogo
honoru"

"A zowszo myślę, żo tak żyć, jak iylon, warto było - warto było ten ból
i zmęczonio przozwyciężać, jak przezwyciężcłori!

 /193%. /

  

"Polskę być możo czokają i ciężkio przeżycia. Podczas
kryzysów - powtarzam - strzoście się ogontur. ICicio
swoję droga służyć jedynie Polsco, uiłując tylko
Polskę i nionewidzęc tych, co służą obcy".

  

"Ten, kto nic szemuje i mio ceni swoj przeszłości,ten
nic jest godzion szacunku toraznicjszości"

 Pg22x.//

"Gdy myślę o pięknie prawdy historycznoj, gdy myślę
0 bohatorstwio, zausze przy porówneniach bisto#ycznych
stwierdzem, żo konkurcnoję wytrzymać moéomy 2 najpiękniej~
szymi przykłodomi w historii i własnej i ludzkości"

 M929%x. /

Spoaking in KALISZ, nt a rounion of thc Logionerios on tho thirtoonth anniver-
say of tho march on KIELCE, Marshcl PIŁGUDSKI seid :

"In 1914 whon tho wor burst upon the world, the Polish cause was not included
amongst those for which man wont out to shod stroams and rivers of blood .
No one wented to shod blood for PolandS sake, no one aimed at making Poland's
status other than it had been before the wor. Wo Logfonarios wore ploncers ©
in making it possible to shed blood for Poland. A all body of man, wo
diffored from othors in that wo wishod to give to Poland the sunll stronm of'
blood we could pour out. Not for anyone olso, only for P o l a n d .
That is our clain of priority in work for our country. Wo fried to show our
follow-countryman that is was same and roasonable to shod our blood for

ourselves, not for others"

-0-0-0=0=0=D-0-0-0-0=0-0-0-
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30 Z EF P I L 8 V D S K I

0d najwczośniejszych Lat młodości Jézof PILSUDSKI wszystkie swo siły poświę-

cil na przysposobionio narodu do odzyskenie Nicpodlogłości ; budził ducha narodowogo"

Organizował siły, szkolił kadry przyszłoj Armii Polekicj. Zarliwość prackonai,talon-

ty bozinterosowność, twarda prace i bozkompromisowa walka o

nicpodlogłość Polski - wyrobiły Mu wysoki autorytot moralny już w okrosio działalno-

Ści konspiracyjnoj.

Epopca Logionów dodeła Mu aurooli wodze,uwiolbienogo przez żołnierzy, Zasłu-

gi i walory osobiste uczyniły zeń Wodza Norodu zanim został Naczolnikicm Poństwa.

Joko Naczolny Wódz i Naczelnik Pońśstwa, Józof wydajo w dniu 22 Mes

stopada 1918 roku dokrot, ustalający główno zasady ustroju Paistwa Pol skiogo - ^

ropublikmickio, domokratyczno. W męce wycrenogo no podstawie domokratycznoj ordyne-

cji Sojmu Ustawodawczego PILSUDSKI skłoda swę władzę, o боди jednomyślną uchwałę

ponownie wybicra Go Naczolnikicm Państwo.

  

W okrosic, gdy życie gospodarcze były zdozorgonizoweno, kraj wyniszczony

działeniemi wojennymi, a luinodé zbiodnieła - jedynym kapitałan, jakim dysponował

PIŁSUDSKI był duch Narodu, ożywiony twordą wolę podźwignięcina się odrobienia wie-

kowych zeniodbań i zelekłości, dorównenio kroku innym narodom, zojęcin wśród nich na-

lożnogo mu miejsca, i sorocm, któro nad wprzęgnięciom do pracy togo kapitału

dla dobra poństwa czuweły - był JÓZEF PIŁSUDSKI, niostrudziny organizator i budowniczy.

W roku 1922 - po omtoro-lotnim piastoweniu najwyższych w poństwio stonowisk,

PIŁSUDSKI, powodowany rozdźwiękicm pomiędzy Nim, a Sejmem , progogczmm skupienia

w swym ręku połni władzy - ustępuje а сходу życia politycznogo . W roku 1925 , nastę-

pujo ponowne objęcio wZadzy przez Marszałka PKZGUDSKILIGO, któro przyniosło niczbedne

wzmocnienie władzy wykonawczej 4 pchnięcio Polski na drogę szybkiego rozwoju.

 

W roku 1935 Marszatck PIŁSUDSKI kłodzio swój ostatni podpis pod Nowa Konsty~

tucję, uchwelorą na miejsco Konstytucji z roku 1921.

12 maja 1935 roku JOZEF PIŁSUDEKI umiora, a osicrocony Yoréd wypravie nic

odżałowanamu Wodzowi swomu królewski pogrzob, Zwłoki Jogo " salakiom Kadrowki" -

prace KIELCE, scwiomione do KRAKOTA» spocmely trm w grobach królewskich na VATELU,

a na SOWINGU WIELKIEMU BOEATZROWI MARODOWMMU wszystkie werstwy sypię własnoręcznie

m o g à Ł g na wzór kopców KRAKUSA, WANDY i KOSCIUSZKI. -

 

Sopoo Marszełka uniossezono w srobrnej obok zwłok Matki Jogo, w uko-

chenym VW I L N I В , па omontarzu na R 0 S S I B .-

« ~0-0-0-0-0-

KAZIMIERZ -

"PIZSUDSKI wiorzył w idonlizm 'młodziońy i w czystę boz-

imtorosowność jej stosunku do Polski, n codhy to uważcz zawsze

za docydujęco, zwłaszcza w chwilach ważnych i przełomowych.

Uczył młodzioż, żo trudności i przeszkody istnioja po to, aby

jo pokonywać, nic zaś po to,sby cofoć się przed nimi:"Chłopcze,

Jożchi będą ci mówili, żo głową muru nio przebijosz, nio wiorz

tomu, i wiedz,żo to nieprawda".

  

 "Wicm, fo obcona mlodsio% nasza szenujo pamięć PIŁSUDSKIEGO za

wszystko co uczynił dla P O L S K I, oraz pomięta, żo On wła-

śnio w naszym życiu narodowym był najdoskonelszym wyrezcu tych

podstewowych wartości duchowych, których zospół nazywamy

" charoktoron" +

  

=9=0=0-0=0=
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EDWARD SzOŚSKI

N A G Z E LN I KO W I P A f S T WA

JóZEFOWI FILSUDSKIEMU

W HOŁDZIE

Nie uczono was sztuki wojennej
W Petorsburskich korpusach kadetów,
bo uoickZszy z za kraty więziernej,
wyście poszli na ostrzu bagnotow
bez nakazów z Borlina,czy z Wiednia -
wy - milionów walczących straż przednia !

Szliśoio naprzód boz broni i zbroi,
wróg przod wemi stał, wróg szedł ze wemi.,
i, jak wrogów witali was swoi
zamkniętymi na sto ryglów dzwiemi,
nasluchwjąc uważnie dokoła,
Alo Polska szło z wemi, szła z womi
ta prawdziwa ta, która nic zginio,
kwitngcymi pachnaca lipemi,
Spicwajaca picdi 0 Rormarynic,
Polska, któro kubańskich kozaków
nie zdobiłn baerwemi szych znaków,
Ona z wami szła i pod kulami
stała z wami w szeregach bozpmiskich
3 płokoła,gdy szliścio światami.
unrzoś z tęsknoty gdzioś w śniogach murmańskich
i joj, ozyn swój społniwszy nadluazki,
skłodał raport - Naczolnik PILSUDSKL.

Czość i chwała wem zdziosiętkowanym
w ciężkich bojach i pruskich więzioniach,
wam przoz braci własnych nicuznenym,
całę Polskę niosącym w sumioniach
z pod kul pruskich na moskiowskio dzieła -
cgośó i chwała wam, na wioki chwała !
JOZEFOWI PIZSUDSKIEMU C h w a z a !

=0=0=0=0=0=0=0=
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Klaudiusz Hrabyk

F R A N K F U R T, LUTY i MARZEC 1948 ROK 2.

OBOWIĄZEK WOBEC IMIENIA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

„Agentura bowiem polega na tym, że jeżeli ktoś

płaci, (o służby za zapłatę wymaga i nie ma w

czasie wojny, gdy panują dzikie prawa wojenne,

prawa odmowy, gdy człowiek jest zapłacony .. .

Podczas kryzysów - powtarzam - strzeżcie się

agentur. Idźcie swoją drogą, służąc jedynie

Polsce, miłując tylko Polskę i nienawidząc tych,
co służą obcym".

(J. Piłsudski: Przemówienie w Kaliszu

6 sierpnia 1927.)

Zmagania w wielkim świecie międzynarodowym o

losy jego najbliższej przyszłości tężeją i stają się wielką

próbą dla wszystkich, którzy w tych dramatycznych

zapasach pragną reprezentować i uchronić własny po-

lityczny interes i cel.

Dla nas Polaków czasy te są szczególnie trudne.

Naród nasz - znajdując się w orbicie polityki obcego

mocarstwa - pozbawiony jest swobody wypowiadania

własnej, niezależnej myśli, Naród nasz jest również

rozbity wewnętrznie, ponieważ kraj musi obecnie

stosować odpowiednią taktykę w stosunku do ak-

tualnej dla niego rzeczywistości, a emigracja - two-

rząc drobną mniejszość wobec wielomilionowej masy

narodowej w kraju - pragnie reprezentować

zależność polskiej myśli i polityki.

nie-

Ta dwutorowość i rozdarcie nie zdarzają się w

naszej historii po raz pierwszy, ale tym razem są

szczególnie tragiczne, ponieważ istnieją w okresie wy-

jatkowo skomplikowanym i wśród ogromnegonasilenia

przeciwności towarzyszących bieżącemu okresowi dzie-

jowemu.

Tym większa jednak spada odpowiedzialność zarówno

na tych, którzy pozostają w kraju, aby zachowali pełną

świadomość zasad niezależności naszych celów na-

rodowych i nie przyjęli metod taktyki za doktrynę

ideologii politycznej, jak także szczególna odpowie-

dzialność ciąży na emigracji, aby wyczerpana trud-

nościami swojej pozycji nie zeszła z drogi, która sta-

nowi jej wyłączny tytuł moralno - polityczny i nie

poświęciła wielkich celów dla różnych kompromisów.

Trzeba to wyraźnie powiedzieć, że w tej dziedzinie

pokusy stają się coraz większe, a próby namawiania na

śliską drogę coraz bardziej natarczywe. Znajdując się

na obszarze potężnych sił świata zachodniego - ulegać

można łatwo kompleksowi niższości i związanym z nim

konsekwencjom.

Nie jest żadną tajemnicą, że po powrocie Mikolaj-

czyka z kraju zaczął się wielki targ o zasadę niezależ-

ności polityki polskiej. Nie będzie przesady, jeśli się

powie, że jest to targ o duszę naszego narodu, o jego

przyszłość, o jego pozycję w przyszłym świecie.

 

W dniu, w którym każdy rok przywodzi nam na

pamięć imię Józefa Piłsudskiego - wspominamy z

głębokim żalem, że w tych trudnych godzinach brakuje

nam człowieka, który swoim autorytetem i siłą swojej

woli mógłby nie tylko prowadzić nasz naród, ale i

prostować kręte ścieżki, na które zawieśćby go chciały

wypadki historyczne.

Józef Piłsudski uczył nas jednak

zasad niezależności polityki polskiej. Nie pozostawił

żadnego pisanego programu tak, jak to zwykliśmy

przyjmować w codziennym naszym życiu podzielonym

na obozy i partie polityczne, ale pozostały niew

zruszone i żywe wytyczne wskazań Józefa Piłsudskiego,

które sformułowały ideę naszego narodu i naszej po-

lityki na tak długo, jak długo naród nasz zechce być

niepodległym, Odstępstwo od tych zasad oznaczałoby

nie tylko naszą klęskę, ale i nasze samounicestwienie.

za swego życia

 

I to właśnie Józef Piłsudski powiedział do naszego

narodu: „Strzeżcie się agentur! Idźcie swoja droga,

służąc jedynie Polsce, miłując tylko Polskę i nie-

nawidząe tych, co służą obcym."

Niema dziś dla nas bardziej aktualnych słów, niż te

właśnie.

 

Były nie tak dawne lata naszej historii, bo lat temu

pięćdziesiąt i sześćdziesiąt, kiedy - po klęsce w 1863 -

istnieli w Polsce ludzie i istniały obozy, które głosiły

hasło: „Precz z niepodległością Polski", Były czasy, w

których nikt w naszym narodzie nie czynił niczego aby

dojść do niepodległości, Z końcem ub. stulecia i w

początkach bieżącego zjawili się pierwsi przewódcy, a

wśród nich Józef Piłsudski stał się nie tylko symbolem,

ale głównym rzecznikiem nowej, rewolucyjnej myśli

którą w owe czasy stał się program niepodległości.

 



muitas -

Aby zyskać dla niego większość naszego narodu -

trzeba było jednak długich lat ciężkiego wysiłku i nikt

z żyjącego dziś pokolenia nie może i nie chce uwierzyć,

że były lata, w których o aprobatę samego hasła nie-

podległości trzeba było w naszym narodzie stoczyć za-

ciętą walkę i przekonywać masy, że hasło to jest

realne,

Analogicznym problemem w обеспе) chwili jest

problem niezależności polityki polskiej. Wszystko wy-

daje się przemawiać przeciw niemu, bo sytuacja świa-

towa zdaje się eliminować ambicje tych wszystkich,

którzy nie są bądź Rosją bądź Stanami Zjednoczonymi

i mogą stać się zaledwie satelitami jednej z tych potęg.

Jest to wniosek błędny, ponieważ idąca ku nam

jedność świata nie oznacza likwidacji narodów i ich

samodzielnych celów, oznacza natomiast inną metodę

współżycia narodów i współdziałania ich celów.

Naród polski ma w tym przyszłym układzie swoją

własną pozycję, od której utrzymania zależy los, do-

brobyt i rola nie tylko jego własna, ale i wielu innych

mniejszych narodów. Nie jest więc obojętnym, czy w

chwili narodzin i organizacji nowego porządku wy-

stępować będziemy jako agenci obcego interesu, czy

też jako czynnik świadomy niezależności własnych ce-

tów i zadań.

Zaznaczają się ostatnio śmiałe próby, aby sprowa-

dzić nas do roli wyłącznie agentów.

Byli żołnierze AK są bodaj najbardziej powołani do

tego, aby reprezentować w obecnej rzeczywistości

polskiej ideę niezależności, ponieważ w swojej walce,

którą toczyli przez lat 6 pozostali niezależnymi aż do

samozatraty. To była nasza ofiara, która dla pozosta-

tych stanowi testament.

Pamiętając bez przerwy o przestrodze Pierwszego

Żołnierza Polski, który przed nami - u wstępu bie-

żacego wieku i na przełomie losów naszego narodu -

podjął i zrealizowai hasło i program niezależności i

niepodległości polskiej - nie tylko nie zejdziemy z

naszej drogi, ale uczynimy wszystko, aby nie dopuścić

do naruszenia jej kierunku.

 

W DNIU NOWEGO ROKU

W dniu 1, I. 1948 składano życzenia Prezydentowi

Augustowi Zaleskiemu. Pierwszy zabrał głos gen. Bór

Komorowski, który omówił działalnośc polskiego kie-

rownictwa politycznego w r. 1947. W okresie roku ub.

głos polski odzywał się nieustannie broniąc pogwałco-

nych praw narodu i państwa i stawiając przed oczy

świata krzywdę wyrządzoną Polsce. „Sprawa pomocy

dla rodaków naszych pozostających na uchodfctwie

jest naszą nieustanną troską. Dążeniem naszym jest

zwlaszcza rozładowanie terenu niemieckiego, gdzie w

zwartej masie przebywa do chwili obecnej z górą

ćwierć miliona Polaków, odmawiających powrotu do

okupowanej ojczyzny, a wśród nich kilkadziesiąt ty-

sięcy żołnierzy kampanii wrzesniowej i Armii Kra-

jowej, byli więźniowie obozów koncentracyjnych oraz

rzesza nowych uchodzców z Polski".

Przy końcu swego przemówienia gen. Bór Komo-

rowski podkreślił, że Polacy na emigracji spełnią swe

obowiązki jeżeli zdobędą się na największy wysiłek

organizacyjny i najwyższy stopień wewnętrznej dyscy-

pliny narodowej.

Gen. Władysław Anders składajac życzenia w imie-

niu wojska powiedział m. i.:

„Żołnierz rozumie, że Polska bez naszych Ziem

Wschodnich, których symbolem jest Lwów i Wilno, nie

będzie wolną i niepodleglą. Żołnierz dziś przeszedl tak

wiele i widzi wyraźnie, że bolszewizm, czy jak go

nazwiemy komunizm, jest śmiertelnym wrogiem Wiary,

Sprawiedliwości i Wolności, Naszym zadaniem па

obczyźnie jest właśnie to wykazać światu.

 

Największą krzywdę wyrządzają nasi kapitulanci,

którzy skamlge o przyjaźń Moskwy wprowadzają w

błąd opinię publiczną świata, iż taka przyjaźń jest v"

ogóle możliwa.

„Są dziś dwie potęgi - mówił dalej gen. Anders,

omawiając ostatnie wypadki polityczne - których

starcie zadecyduje na długie lata, czy świat będzie

 

rządzony z Kremla, czy też uratuje się od tego losu.

Wszyscy będa zmuszeni jasno i wyraźnie stanąć po

jednej z tych stron."

Odpowiadając na życzenia Prezydent Zaleski po-

wiedział:

„Wierzymy  niezachwianie - mówił Prezydent

Zaleski - że pomimo wszelkich trudnościi prześlado-

wań Naród Polski - jak dotąd tak i nadal - wytrwa

w miłości Wiary Świętej i Ojczyzny i doczeka się

chwili wyzwolenia. Z ducha Narodu w kraju czerpiemy

i my - pozostający dziś na obczyźnie - moc do

wytrwania w cięckiej walce, wierząc, że pracą swoją

dla Polski przyczynimy się w miarę naszych sił i

możności do odzyskania Niepodległości, Warunkiem

niezbędnym jednak powodzenia tych naszych prac jest

możliwie najpełniejsza koordynacja wszystkich wysil-

ków w jedną harmonijna całość"

Prezydent wskazał dalej na ogrom naczelnego za-

dania, jakim jest odzyskanie Wolnosci, Całości i Nie-

podległości Ojczyzny:

„Gdyby jednak znaleźli się wśród nas tacy, którzy

nie dążą do osiągnięcia tego celu, lub dążą do niego

nieszezerze, ze zwątpieniem w słuszność naszej spra-

wy, albo działają pod wplywem obcym, choćby

bezwiednie z gotowością do ustępstw i kompromisów,

a może nawet z myślą o prywacie, - w takim razie

nie powinno być dla nich miejsca w polskim kie-

rownictwie. politycznym.

Czystości idei Niepodlegości oraz świętych praw

naszej Ojczyzny będziemy bronić bez nich ze wszyst-
kich sił naszych w przekonaniu, że wielkich celów nie

osiągną nigdy ludzie małego ducha, Dla tych natomiast,

którzy czują w pełni ciężar spoczywającego na nich

obowiązku, oraz chca i będą go spełniać, udział w pracy

politycznej jest zawsze nie tylko możliwy, ale posa"

dany."
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Maciek por.

GDY SOJUSZNICY SPADAJĄ Z NIEBA ...

Byl piękny, jasny, słoneczny dzień 19 czy 20 czerwca

1944. Razem z dwiema szyfrantkami przygotowywałem

miesięczne raporty i meldunki celem wysłania do

Komendy Okręgu w Lublinie. Siedzieliśmy przy robocie

w naszej nowej melinie przy ul. Sitnickiej w Białej

Podlaskiej. Marysia pociła się nad szyframi, Baśka

trząskała na maszynie aż się rozlegało. Ja robiłem

swoje. Było już około południa, a może trochę później.

Przez okna wlewały się do pokoju potoki słonecznego

światła i dochodziły odgłosy małomiasteczkowej ulicy.

Nagle razem z odgłosami ulicznymi doleciał naszych

uszu dziwny szum, Jakby wielki rój os, brzęcząc, unosił

się gdzieś w pobliżu. Szum ten gwałtownie rosł i

potężniał Za chwilę już w niczym nie przypominał

brzęczenia, lecz dał się rozpoznać zupełnie wyraźnie

jako warkot potężnych silników nadlatujących nad

miasto samolotów. Następnie warkot zamienił się w

jeszcze potężniejsze wycie stalowych bestii powietrze

nych, Szyby drżały wydając dźwięk.

   

Jakby na komendę, prawie jednocześnie dopadliśmy

okien. Niejednokrotnie słyszałem przelatujące liczne

zespoły samolotów, lecz ten ryk motorów był dla mnie

czymś zupełnie nowym. Wpatrywaliśmy się w niebo,

lecz z ckien naszego pokoju pcza nielicznymi obłokami

n'e dojrzel'śmy nie. Po pewnym czasie szyby przestały

 

  

LIST GEN DE GAULLEA DO A. K.

Prezes Oddziału Koła b. żołnierzy A. K. w

strefie amerykańskiej Niemiec plk. Stanisław

Swoboda - w odpowiedzi na list skierowany

przez prezydium Oddziału - otrzymał nastę-

pujące pismo od gen. de Gaulle'a datowane
z Paryża w dniu 8 XII.

Le General De Gaulle

Paris, 8 Décembre 1947

Mon cher Colonel,

Parmi tous les témoignages que j'ai recus ces

jours-ci, celui que vous m'avez adressé au nom d'amis

polonais de la France m'a particulié rement touché.

Je tenais à ce que vous le sachiez et à vous en

remercier aisi que toux ceux qui s'y sont associés.

Croyer, mon cher Colonel, à mes sentiments les

meilleurs.

C. de Gaulle

Monsieur le Colonel Swoboda-Lubczynski

Président du Comité Polonais.

„Kochany Pułkowniku! Z pomiędzy wszystkich do-

wodów pamięci, które otrzymałem w tych dniach, ten,

który skierował Pan do mnie w imieniu polskich

przyjaciół Francji, wzruszył mię szczególnie.  

Chcę, aby Pan o tym wiedział: dziękuję Panu, jak

również tym wszystkim, którzy się do niego przy

łączyli.

Proszę wierzyć - kochany Pułkowniku - w moje

najlepsze uczucia (-) Charles de Gaulle.

drżeć. Ryk motorów słabł, by następnie rozpłynać się

zupełnie gdzieś w przestworzach.

Przeszły . . .

I znowu przez okna wlewały się do pokoju potoki

sionecznego swiatła i dochodziły niczym nie zakłócone

odgłosy małomiasteczkowej. ulicy.

Inaczej to jednak wyglądało tam, gdzie w tym czasie

znajdował się nasz oddział partyzancki - całego In-

spcktoratu „oczko w głowie". Oddział ten stał w

pewnej wsi, której nazwy już dzisiaj nie pamiętam, o

kilkanaście kilometrów na połnoc od Białej Podl.

Ponad 400 chłopa, do 150 koni, taczanki, wozy taborowe,

amunicyjne, kuchnia polowa. Karabiny maszynowe na

stanowiskach u wylotu wsi. Oddział ubezpieczony

oprócz tego patrolami i obserwacją na drogi.

Pora obiadowa. Kuchnia polowa zdobyła na kałmu-

kach (własowcach) dymi i bucha parą. Chłopcy grupują

się przy niej po posiłek. Nagle słyszą u góry szum,

warkot i wreszcie ryk silników. Głowy zadzierają się

do góry, wzrok leci w blękit nieba. Widzą od strony

zachodniej wysoko, strasznie wysoko, sto - może

maszyn. Trudno dokładnie policzyć. Por.

, d-ca oddziału, przykłada lornetkę do oczu. Nie

rozpoznaje znaków. Kształt samolotów w niczym nie

przypomina znane mu maszyny niemieckie. Są to ma-

szyny - olbrzymy - „latające fortece".

Lecz co to?

Naraz z boku pojawiły się 2 małe punkciki, jakże

śmiesznie małe przy lecących kolosach, Zbliżyły się do

jednej z maszyn, będącej na uboczu, Przeleciały nad

nią, pod nią, i znowu nad nią. Kolos zaczął dymić i

obnizac lot, a dwa „Messerschmidty" jak nagle się po-

jawiły, tak nagle zniknely.

  

Trafiony pociskami niemieckich myśliwców bom

bowiec opada gwałtownie w dół, ciągnąc za sobą długi

warkocz dymu. Wtem poniżej płonącego samolotu po-

jawił się biały balonik. Jeden, drugi, piąty, siódmy,

dziesiąty. To załoga wyskoczyła na spadochronach.

Płonący samolot kolos, zataczając, wielki luk, gwalto-

wnie zbliżał się ku ziemi i za chwilę zniknął za lasem.

Prawie w tej samej chwili partyzanci postyszeli z tego

kierunku wybuch. A lotnicy spokojnie szybowali na

spadochronach, zwolna zbliżając się do ziemi, I byłoby

może wszystko „O'key", gdyby nie to, że oprócz naszych

chłopców, zestrzeleniu amerykańskiej fortecy przy-

siądali się również SS-mani i lotnicy niemieccy, kwa-

terujacy w okolicznych „liegenschaftach". I oni też

widzieli opadających na spadochronach lotników ame-

Zagrały motory samochodów.

Niemcy ruszyli na obławę, a ci, co zostali na miejscu,

nie odmówili sobie przyjemności strzelania do zniża-

jących się coraz bardziej spadochroniarzy. Typowo po

niemiecku. Po „zycersku". Dla sportu - jak do kaczek.

W jednej chwili por. Zenon pojął całą grozę sytuacji,

która stawała przed Jądującymi lotnikami. Postanowił

w żadnymwypadku nie dopuścić, by wpadli w ręce

Niemców. Nie było ani chwili czasu do stracenia. Padły

rozkazy. We wsi zawrzało, jak w ulu. Obiad djabli

  



жда»

wzięli. Po krótkim czasie ze wsi wyskoczyło w galopie

kilkudziesięciu konnych, za nimi ruszyły taczanki i

kilkanaście gospodarskich, drabiniastych wozów, obła-

dowanych partyzantami. Wszystko to rwało wyciągni

tym galopem na przełaj poprzez zalane słońcem łąki i

zasiane pola w kierunku przypuszczalnego miejsca

lądowania lotników. Z przeciwnej strony zbliżali się

Niemcy wznosząc tumany kurzu na polnej drodze.

 

Nasi są już u celu. Kaemy z wozów! - rozkazuje

Zenon - powstrzymać Niemców ogniem tak długo, aż

nie przyjdzie inny rozkaz. - 3

Pozostali już dawno wyskoczyli z drabiniastych wo-

zów. Już biegną w kierunku zagajnika.

Szukać! Jaknajprędzej!

Niewiele czasu upłynęło od chwili, gdy chłopcy

zniknęli w zagajniku, gdy dały się słyszeć serje strza-

łów karabinowych. Już nasi walą w szkopów. Niemila

to była niespodzianka dla Niemców. Odpowiedzieli

wprawdzie ogniem, lecz nie pchali się naprzód.

Strzelanina trwała.

Tymczasem odnajdujemy jednego po drugim amery-

kańskich lotników. Wtedy, kiedy może najmniej mogli

liczyć na czyjąs pomoc -- znaleźli ją u najwierniejszych

sojusznikow - podziemnego Wojska Polskiego - Ar-

mil Krajowej

Odnaleziono ich siedmiu. Poszukiwania pozostałych

trzech nie dały rezultatu. Zostali oni później odna-

lezieni przez ludność i patrole niemieckie - martwi.

Ciała ich były podziurawione od kul.

Radość uratowanych była trudna do opisania, Żaden

z nich w pierwszej chwili nie orjentował się kim są ich

wybawey, lecz nasi chłopcy na migi potrafili doskonale

im to wyjaśnić, a resztę dopełniły nasze mundury i

orzetki na czapkach.

Szczęście sprzyjało dnia tego. Po zabraniu lotników

odskoczyli, zacierając za soba ślady, a zorganizowana

jeszcze tegoż dnia pościgowa akcja niemiecka nie dała

żadnych rezultatów.

W godzinach wieczornych tego samego dnia otrzy-

małem od Zenona dokładny meldunek o całości prze-

prowadzonej akcji uratowania siedmiu amerykańskich

lotników.

Oto ich nazwiska:

. Short Snorter

. Louis R. Wernandey

. Alfred R. Lea

. R. Huttenman

. S. Milfort

. Joseph C. Baker

7. Thomas N. Madden jr.

Wysyłając następnego dnia meldunki miesięczne do

Kom. Okr. mogłem donieść o tym niecodziennym

wydarzeniu, nawet jak na stosunki partyzanckie, Takiż

sam meldunek przestalismy przez naszą stację na-

daweza R. 38 do Londynu.

Od tej chwili stracenilotnicy byli już z nami razem.

Dzielili nasze radości i smutki Byliśmy w gorszym

i lepszym położeniu. W myśl otrzymanych rozkazów z

Okręgu ochranialiśmy ich troskliwie. Powiedziane było

wyraźnie: „pilnować ich, jak oka w głowie".

Gdy następnego dnia po ich uratowaniu z rozkazu

inspektora ppłk. Romana pojechałem do Oddziału
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celem skontaktowania się z nimi i przywitania ich w

jego imieniu, zastałem naszych gości w towarzystwie

por. Zenona, jego oficerów i żołnierzy wesoło ueztuja-

cych przy kieliszku. Oblewali wczorajszy dzień, Ame-

rykanie już się czuli znakomicie. Byłi weseli i rozmo-

wni. Poklepywali się życzliwie z naszymi chłopcami po

plecach. Podpili sobię nieżle i byłi już mocno zaprzy-

jaźnieni z nami. Jeden z nich czuł się może troche

gorzej. Był to dowódca załogi. Mały, czarny, szczupły.

Byt bardzo spokojnego usposobienia. Przy lądowaniu

wybił sobie rękę w stawie barkowym. Lecz oczywiście

natychmiast zaopiekował się nim nasz lekarz oddzia-

łowy.

Byli to wszystko chłopcy młodzi (najstarszy lat 25).

Czterech pporuczników i trzech sierżantów. Najwesel-

szym, najbardziej towarzyskim % tymsamym najbar-

dziej lubianym okazał się Tommy (Tomas Madden).

Był to wysoki, szczupły, przystojny blondyn. Szczęściem

wśród nas był jeden były marynarz mówiący po an-

gielsku. Porozumiewaliśmy się przy jego pomocy dosyć

latwo. Szybko jednak nasi chłopcy dawali sobie rade

bez tlumacza - międzynarodowym językiem na miei,

a już przy pokerze nie było wogóle trudności języ-

kowych.

Kiedyś przez zajętą przez nas wieś przechodziła ko-

bieta, niosąc pełny kosz cudownych, świeżych grzybów.

Pierwsze grzyby w tym roku. Postanowiliśmy zrobić

frajdę amerykanom. Kupiliśmy te grzyby, przyrząd

liśmy je ze śmietaną, z masełkiem - pycha. Jakież

było nasze zdumienie, gdy po zjedzeniu jednej łyżki

tego smakołyku, poodstawiali talerze i powiedzieli

wręcz, że tego jeść nie będą. Ha, trudno. Grzybkinie

były im do smaku. Wogóle w bardzo krótkim czasie

czuli sie u nas bardzo dobrze i swojo. Nie krępując się

dopominali się o jedzenie, gdy czasem w przemarszach

przerwa miedzy posiłkami była dłuższa, Za wódką nie

przepadali i pili raczej mało.

Mijały dni i tygodnie. Przychodzily i mijały większe

czy mniejsze akcje bojowe, obławy niemieckie. Były

dni jasne, słoneczne i beztroskie. Były jednak i ciężkie,

pełne niebezpieczeństwa. Przez wszystkie te dni prze-

szliśmy razem.

   

A potem?

Potem przyszli „sprzymierzeńcy".

Rozkaz Komendy Gł był: - „z nadchodzącymi

oddziałami Czerwonej Armii nawiązać kontakt, ujawnić

się lojalnie, wspólnie zwalczać niemieckie oddziały

bojowe". Dostałem rozkaz udać się z kapitanem „Szy-

monem" do sztabu jednostki sowieckiej, wchodzącej w

skład większej jednostki gen. Gusiewa. W tym celu

pojechaliśmy na południe od Białej Podl. i napotkani

oficerowie sowieccy zaprowadzili nas do sztabu, który

znajdował się w lesie w rejonie m. Łomazy.

Rozkaz Komendy С). wykonany. Kontakt z Armią

Czerwoną nawiązany, wyrażona zostala chęć współ

pracy z naszej strony. Ujawniliśmy się.

Bolszewicy od pierwszej chwili okazali najwięcej

zainteresowania w stosunku do amerykańskich lot

ków. Wyrazili chęc zabrania ich od nas celem przesła-

nia-do baz amerykańskich, które były wtedy jeszcze na

Ukrainie. Początkowo nie bardzo byliśmy skłonni za-

dośćuczynie ich życzeniu, jednak gdy amerykanie wyra-

zili swą zgodę, przekazaliśmy lotników. Dokonalem
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z por. Zenonem we wsi Kąkolewnica, pow.

Radzyń, w ostatnich dniach lipca 44 r.

Od tej chwili minęło dużo czasu. Czasu, brzemiennego

w wypadki. Ja znalazłem się na terenie Niemiec. Mia-

iem przy sobie zachowany banknot dolarowy, na któ-

rym wszyscy lotnicy amerykańscy dali mi swoje auto-

grafy z piękną dedykacją. Ja wzamian dałem im swoj

podpis na polskim banknocie. Jeden z nich Thomas

Madden na owym dolarze podał mi swój dokładny

adres w Ameryce. Mingly 3 przeszło lata. Napisałem

pod podany adres i ku memu wielkiemu zdumieniu

dostałem odpowiedź. Pisze mi Tommy, że bolszewicy

с

poprzez Poltawę przywieźli ich do Moskwy, następnie

przez Afrykę wrócili do Ameryki.

Dziś jest już żonaty i pisze mi, że ma maleńkie

dziecko. Studiuje architekturę w Pittburgu i jest pełen

wiary w lepszy, niż dzisiejszy świat . . .

Wierzę Tommy, że może i trzeba mieć nadzieję w

lepszy świat, że kiedyś jednak sprawiedliwości stanie

się zadość.

Pozdrawiam Ciebie Tommy z tego miejsca i życzę

Ci również dużo szczęścia.

Weinzberg, 18 styczen 1948 r.

WYWIAD Z GEN. BOREM-KOMOROWSKIM

„Catholic Herald" zamiescił obszerny, wyłączny

wywiad, udzielony przez obecnego premiera rządu

polskiego w Londynie, generała dywizji Tadeusza Bór-

Komorowskiego korespondentowi tygodnika.

Wywiad ten rozpoczyna się słowami generała Bora:

- „Marzeniem naszym jest wyzwolenie bez wojny:

wiemy zbyt dobrze co wojna oznacza".

W odpowiedzi na pytanie korespondenta w sprawie

statutu Kościoła w znajdującej się obecnie pod do-

minacją sowiecką Polsce, generał Bór oświadczył: -

„Kościół jest naszym ostatnim bastionem przeciwko

bolszewismowi. Myślę, że prześladowanie Kościoła jest

rzeczą nieuniknioną - gdyż ci, którzy pragną sowiety-

zować Polskę muszą walczyć z Kościołem  

z

Borem, korespondent pisze o nim, jako o człowieku,

który, znany światu jako „generał Bór", w ciągu 63 dni

stawiał opór potędze niemieckiej w czasie powstania

warszawskiego w roku 1944.

Przed przytoczeniem swej rozmowy generałem

Korespondent pisze o nim, jako o człowieku, poz-

bawienymcałkowicie ambieji osobistych oraz gorliwym

katoliku, który przejął od T. Arciszewskego ster rządu

wlipcu b. r. ponieważ, jak się wyraził, „wiedziałem, że

jest to moim obowiązkiem".

Trwający 45 minut wywiad prowadzony był w języku

francuskim.

Pierwsze pytanie korespondenta brzmiało: „Na

podstawie czego sądzi Pan, że prześladowanie Kościoła

ma wejść w nowa faze?"

 

„Kościół jest naszym ostatnim bastionem przeciwko

bolszewizmowi. Myślę, że prześladowanie Kościoła jest

rzeczą nieuniknioną - gdyż ci, którzy pragną sowiety-

zować Polskę, muszą walczyć z Kościołem.

Komuniści polscy pragną państwa totalitarnego, w

którym nie będzie tolerowana ani opozycja, ani neu-

tralna ideologia, W konsekwencji jest rzeczą naturalną,

że po złamaniu opozycji politycznej - w pierwszym

rzędzie PSL - przygotowują się oni do nowego ataku

na Kościół.

W każdym razie nie jest jeszcze jasnym, czy roz-

poczną ten atak w najbliższej przyszłości. Postawa bo-

wiem komunistów polskich nie zależy poprostu i

wyłacznie od sytuacji w Polsce. Są oni agentami

Kremla i otrzymują swe rozkazy z Moskwy."

  

„Jeżeli dojdzie do otwartego prześladowania Kościoła

w Polsce" - zapytał korespondent - „jakie sądzi Pan

mogą być szanse Kościoła?"

 

„Prestiż kleru wzrósł niezmiernie w czasie wojny" -

odpowiedział generał Bór-Komorowski - nawet wielu

radykalnych lewicoweéw zdaje sobie sprawę z moralnej

siły Kościoła w jego nieustraszonej obronie podstawo-

wych praw ludzkich. Jako były dowódca Podziemnej

Armii Krajowej, wiem doskonale, jak ważną była rola

kleru w polskim ruchu oporu i jak znaczne były jego

ofiary. Ponadto w czasie powstania warszawskiego

miałem możność widzieć wierność i lojalność spo-

łeczeństwa wobec Kościoła. Jestem przekonany, Ze

naród gotów będzie raz jeszcze stoczyć straszliwą

walkę w obronie wiary przodków.

Bylbym jednak szczęśliwszy, gdyby można było unik-

nat prześladowań. 18%» kleru polskiego - około 2000

księży - zginęło w czasie wojny. Możliwość śmierci

dalszych 2000 księży w więzieniach polskich lub na

Syberii jest zbyt ponura, by można się było nad nią

zastanawiać"

Generał Bór, jak pisze korespondent, nie jest cal-

kowicie przeświadezony, że wzmianka o kardynałach

Hlondzie i Sapiesze w czasie procesu w Warszawie

mogła zapowiadać nowy atak na Kościoł.

„Prześladowania mogą umocnić opozycję polityczną"

- oświadczył generał - „musimy jednak unikać zep-

chnięcia Kościoła do pierwszej linii walki. Jest on

ostatnim rezerwoarem naszych wartości moralnych i

siły - na których musi opierać się, po prawdziwym

wyzwoleniu, odbudowa państwa polskiego.!

Korespondent przeszedł następnie do omówienia

spraw politycznych. „Czy dalsze istnienie rządu pol-

skiego w Londynie jest pożyteczne?" - zapytał on.

 

„Stanowczo tak" - padła odpowiedź. - „Ponieważ

rodacy nasi w Polsce nie mogą mówić prawdy, jest

naszym obowiązkiem pozostawać zagranicą i prze-

mawiać w ich imieniu. Jesteśmy tutaj po to, by bronić

prawa narodu, znajdującego się w niewoli.

Nie ograniczamy się do zakładania protestów prze-

ciwko narzuconemu przez Moskwę rządowi oraz prze-

ciwko aneksji terytoriów wschodnich Polski: jednakże

pamiętamy zawsze o potrzebie unikania czegokolwiek,

co mogłoby być nadużyciem gościnności brytyjski

 
  



entire

„W jaki sposób może Pan odpowiedzieć na zarzuty, że

rząd Pański liczy jedynie na trzecią wojnę światowa

dla osiągnięcia swych celów?" - zapytał korespondent. 

„Marzeniem naszym jest wyzwolenie Polski bez

wojny" - odpowiedział General Bor-Komorows

„Wiemy zbyt dobrze na podstawie gorzkich doświad-

czeń ile zniszczeń i nieszczęścia oraz wiele strat może

być zadanych przez wojnę. Na szczęście, wolno nam

jeszcze prowadzić walkę Polski o wolność bez tego

rodzaju katastrofy - nawet chociaż nasi nieprzyjaciele

w sposób złośliwy przedstawiają tę walkę fałszywie

jako dążenie do wojny."

General Bor z całym naciskiem zaprzeczył jakiej

kolwiek bądź łączności z podziemnymi grupami polityc

nymi, działającymi w Polsce, pomimo faktu, że prze-

ważająca masa Polaków w sercach swych jest głęboko

przeciwna obecnemu reżimowi

   

Odpowiedź jego na ostatnie pytanie korespondenta

była zwięzła: - „Jaka jest reakcja rządu Iondyńskiego

Z KRONIKI ZALOBNEJ

Dnia 12, XII 1947 zmarł w Heilbronn mgr. Bohdan

Antoni de Laurens, sędzia, ppor. rez. W. P. i b. ppor.

O. W., sekretarz Okręgu Koła b. Żołnierzy AK w

strofie am. i członek Zarządu Rady Zj. Polskiego.

Niezwykłą sympatią i wielkim szacunkiem cieszył

się zarówno wśród kolegów, jak i w szerokich kolach

społeczeństwa.

Bardzo pracowity i zdolny, pełnił swe obow

całym poczuciem odpowiedzialności, toteż śmierć jego

jest poważną stratą dla tutejszej emigracji.

aki z

  

Z PRASY AK

„Biuletyn Inf" nr. 12 / Londyn 1947 / zamiesz

artykuły „W nowych warunkach", „W oczach wroga

„Książki dla wtajemniczonych", Sprawozdanie z wal-

nego zjazdu Oddz. Koła AK w strefie amerykańskiej

i szereg notatek, m. i. wiadomości z Francji. Koledzy

nasi grupują się we Francji w trzech zasadniczych

ośrodkach: Paryż ok. 160, Lille ok. 120, La Courtine

ok. 100 Poza tym b. żołnierze AK rozproszeni są po-

jedyńczo po całym terenie Francji z tym, że najliczniej

zamieszkują Francję Północną.

„Biuletyn Inf." / nr. 1 Londyn 1948 / podaje odezwę

WIN „Do Żołnierzy A. K. na emigracji", „Dni są po-

dobne" Jadwigi Jurkszus (Praca nagrodzona w II gim

Konkursie Koła AK), Dokument „prawdziwej demo-

kracji" - wyjątki z pamiętnika p. I. М. b. żołnie rza

AK, która za odważne przemówienia przedwyborcze

została pozbawiona pracy i narażona na szereg represji,

co zmusiło ją wreszcie do ratowania się ucieczką z

kraju.

    

,,WYTRWAJCIE®

Pismo „Trybuna" zamiesciło następujący przedruk z

ukazującego się w Polsce pisma konspiracyjnego

„Polska Niezawisła": „Emigracja składa się z elemen-

tów różnych. Nie możemy dziwić się, gdy do kraju

powracają ci, którzy żyją jedynie w kręgu swych

spraw prywatnych i którzy doszli do przekonania, że

w kraju sprawyte rozwiną się lepiej. Nie możemysię

także dziwić, gdy powracają elementy

_

podejrzane,

 

na ucieczkę Mikołajczyka?"

„Jesteśmy radzi, że uratował on swe życie" - po-

wiedział on. „Ucieczka jego jest jeszcze jednym do-

wodem, że współpraca z komunistami i agentami

rosyjskimi jest niemożliwa i, że polityka Jałty za-

kończyła się kompletnym bankructwem.

 

Miejmy nadzieję, że w Stanach Zjednoczonych zda

cn sobie sprawę z obecnego nastawienia Polaków -

z czego nie zdawał sobie sprawy na skutek dwulet-

niego pobytu za „żelazną kurtyną

Ozerzad

jego nie sprzeciwia się powrotowi Polaków do ich

własnego kraju. On sam i jego zwolennicy podkreślają

jednakże ciężkie kary, stosowane często -w sposób

tendencyjny w Polsce.

Uznał on, że wielu Polaków, którzy powrócili do

kraju, uczynii to w imię poczucia obowiązku w sto-

sunku do swych rodzin, a nie ze względów osobistych

przekonań.

  

zwabione nadzieją lepszych zysków. Ale emigracja

polska, świadoma swych wobec Polski zadań, nie

powróci i powrócić nie może, bo tego wymaga strategia

walki o Polskę. My z Polski wołamy: wytrwajcie!

Wytrwajcie w walce o Polskę. Czeka was wow

Polska nieugięta w oporze, zwycięska w męczeństwie

watki - Polska Wolna."

 

 

LISTY DO REDAKCJI

okazji Świat i Nowego Roku redakcja ..B. L"

otrzymała życzenia od Zarządu Okręgu Koła AK w

strefie am., od Koła AK na strefę brytyjską oraz od

Komitetu redakcyjnego Koła b. Żołnierzy AK w Lon-

dynie, Koledzy z Londynu piszą:

„Przed paru dniami otrzymaliśmy pierwszy druko-

wany numer B. I., wydawanego, przez Was w Niem-

czech. Jest nam niezmiernie miło pogratulować Wam

sukcesu. I my również zaczynaliśmy od powielacze, by

skończyć na druku. Pismo Wasze prezentuje się dobrze

i w treści i w wyglądzie zewnętrznym".

POSZUKIWANIA

P. Poniatowską Janinę, ppor. AK, która miała za-

mieszkiwać na terenie Augsburga i pracowała w

szpitalu albo u polskiego oficera łącz, Kopca Miecz.

poszukuje St. Lewicki Polish DP Camp, Augsburg,

Schertlinstrasse.

Syna Gustawa Freytaga i Alfreda Malinowskiego,

żołnierzy AK w Małopolsce/Tymbork, Limanowa,

Chabowka/, przebywających na tych terenach w listo-

padzie 1944 r. poszukuje matka Antonina z Kotońskich

Freytagowa, Heldenstein 71/2, Post Weidenbach, Kreis

Mihldorf/Inn (13b).

Wiesława Godlewicza ur. 3. XII 1924 w Warszawie,

brał udział w Powstaniu i widziany był po raz ostatni

w pierwszych dniach października 1944, poszukuje

Pawel Effenberger, Bruxelles-Uccle 126, Rue Mayer-

beer.

Odnośnie Eugeniusza Winiarza otrzymaliśmy infor-

mację, że można się o niego dowiedzieć pisząc na

adres Obozu (16), Kassel-Oberzwehren A. C. 540, Mat-

tenberg A. T. 1025.

 



Londyński „Przegląd Polski"
Jana Nowaka, zestawiający okolicznosci powsta-
nia i działania Armii Krajowej oraz armii po-
dziemnej Michajłowicza. W drugiej części arty
kulu autor podaje charakterystykę Armii Kra-
jowej. Poniżej podajemy obszerne wyjątki z teso
artykułu, a to z dwóch powodów 1/ rejestrujemy
wszystkie głosy o AK, 2/ „Przegląd Polski" do-
ciera па nasz teren tylko w nielicznych egzem-
plarzach, więc większość Kolegów nie mogłaby
się zapoznać z jego treścią.

(Odnośnie przedruków, zamieszczanych w na-
szym „BIzaznaczamy, że fakt cytowania jakiejś
opinii niekoniecznie świadczy, że się z nią
zgadzamy.)

    

 

Wypadki w Polsce miały przebieg odmienny aniżeli

w Jugosławii. Komuniści polscy stosowali wprawdzie

od początku te samą taktykę i te same slogany co

partyzanci Tity, nie zdołali jednak nigdy zmobilizować

większej ilości ludzi i pozostali do końca nieznaczną

mniejszością. Dzięki temu w Polsce nie doszło do

wojny domowej, gdyż PPR była zbyt słaba, by podjąć

ielokrotnie od niej silniejszą Armią Krajowa.

ia natomiast, mogąc z łatwością zikwidowe

oddziały Armii Ludowej - świadomie wstrzymywała

się od tego kroku. Nie pozwoliło to Rosji na

AK, z obozu sprzymierzonych ze wszystkiemi skutkami,

jakich doświadczyli czetnicy.

 

 

  

Podstawowe niepowodzenie komunistów w Polsce po-

legalo więc na tym, że nie udało im się tak jak w

Jugoslawii stać się poważną siłą opartą na rodzimych

elementach patriotycznych. Jakie były przyczyny tego

niepowodzenia?

W przeszłości Rosja była dla Polaków zaborcą i wro-

giem - dla Serbów - tradycyjnym sprzymierzeńcem

naprzód przeciwko Turkom a pózniej przeciwko Austro-

Węgrom. Glęboko zakorzeniona wśród Polaków niechęć

i obawa przed Rosją utrudniała niewątpliwie penetrację

komunizmu. Znaczenia tego czynnika nie należy jednak

wyolbrzymiać. Pojemność duszy ludzkiej jest ogra-

niczona, jeśli idzie o intenzywność nienawistych uczuć,

które może w sobie pomieścić. Dusze ludzi, żyjących od

początku pod okupacją niemiecką wypełnione były po

brzegi nienawiścią do Niemców. Pod jej wpływem an-

tagonizm wobec Rosjan osłabl bardzo znacznie, zwłasz-

cza od chwili wybuchu wojny między Związkiem So-

wieckim a Niemcami i zawarciem paktu lipcowego.

Większe niewątpliwie znaczenie posiadała okoliczność,

że Tito wystąpił przeciwko Niemcom w trzy miesiące

od chwili zajęcia Jugosławii, natomiast komuniści w

Polsce pojawili się dopiero w trzecim roku okupacji.

Wśród przywódców PPR. nie było także człowieka tego

kalibru co Tito, łączącego w sobie talenty nietylko po-

lityczne, ale i wojskowe. Istnieją dane wskazujące na

to, że Rosja poszukiwała takiego człowieka na terenie

Polski. W początkach 1943 roku student Politechniki

Warszawskiej, podchorąży rezerwy, występujący pod

pseudonimem „Satanowski" zorganizował na własną

rękę w okolicy Sarn oddział złożony z 23 ludzi. Sata-

nowski okazał się zdolnym przywódcą partyzanckim:

dobrym organizatorem. Został on zaproszony przez par-

tyzantów sowieckich do Moskwy, podjęty z Polski i

  

przewieziony do Rosji specjalnym samolotem oraz

przyjęty przez Stalina, Po paru tygodniach powrócił do

ju ze szlifami pułkownika, Oddział jego został przez

Rosjan umundorowany od stóp do głów w polskie mun-

dury polowe i przez długi czas otrzymywał daleko

więcej sowieckich zrzutów broni aniżeli jakikolwiek

inny oddział partyzancki - rosyjski AL-owski. W lite-

raturze PPR-u nie wspomina się, jakie były dalsze losy

Satanowskiego. Fakt, że ostatecznie odpowiednikiem

Tita w Polsce ' stał się nie nie znaczący figurant -

„Gen. Rola" (Żymierski) wskazuje, że rosyjskie poszuki-

wania „wielkiego człowieka" na stanowisko dowódcy

Armii Ludowej nie dały wyników.

   

Istotnego wyjaśnienia niepowodzenia komunistów w

Polsce szukać jednak należy znacznie głębiej - w

fakcie osiągnięcia jedności narodowej

_

wszystkich

głównych kierunków politycznych zarówno w szeregach

Armii Krajowej i w Radzie Jedności Narodowej jak i

w Rządzie Polskim na emigracji.

Fakt, ze Zmudne i długotrwałe wysiłki scaleniowe,

prowadzone niemal bez przerwy od pierwszych mie-

okupacji aż do ostatniej chwili przed Powstaniem

Warszawskim, doprowadziły do zjednoczenia nietylko

większych lecz i mniejszych organizacji społeczno-poli-

tycznych - (@ wyjątkiem części NSZ na prawicy i

drobnych odprysków w postaci PAL-u - na lewicy),

fakt, że A.K. stała się armią nie jednego stronnictwa

lecz całego narodu i wszystkich jego warstw społecz-

nych - utracił w zarodku wysiłki komunistów.

 

Czetnicy Michajłowicza nie posiadali niestety tego

zaplecza polityczno-społecznego, które zdobyła sobie

AK. Wprawdzie Michajłowicz zaraz na jesieni 1941 r.

utworzył obok siebie Komitet Narodowy, ale decydu-

jący i prawie wyłączny głos mieli w nim przedstawi-

ciele Panserbskiego kierunku politycznego w obozach

Vasicza i Moljewicza. Dopiero pod wpływem utwo-

rzenia przez komunistów „Antyfaszystowskiej Rady

Wyzwolenia" oraz „Komitetu Wyzwolenia" zrozumiał

Michajłowicz po niewczasie znaczenie czynnika spo-

łeczno-politycznego. W styczniu 1944 roku zwołał Kon-

gres św. Sawy, w którym wzięli udział przestawiciele

wszystkich stronnictw serbskich. Było już jednak za-

późno. W tym samym czasie szereg wybitnych przed-

stawicieli tych samych stronnictw znalazł się po

stronie Tity. Michajłowicz był niewątpliwie w trudniej-

szej sytuacji aniżeli dowódca Armi Krajowej. Gdyby

jego „Jugosłowiańska Armia Krajowa" miała odpowia-

dać swej nazwie, porozumienie polityczne musiałoby

obejmować w równej mierze nietylko ugrupowanie

serbskie lecz także inne narody Jugosławii. Czetnicy,

jak już wspomniano, składali się prawie wyłącznie z

Serbów a sam Michajłowicz był ponad wszelką wat-

pliwość przede wszystkiem nacjonalistą serbskim. Poz-

wolilo to komunistom swobodnie manewrować i wy-

korzystywać nietylko rywalizacje serbskich grup po-

litycznych lecz także antagonizm między Serbami a

Chorwatami celowo podniecany przez okupantów. W

Polsce natomiast PPR stojąc wobec społeczeństwa

zjednoczonego i skonsolidowanego nie miało tej swo-

body manewrów.

  

     

   



Gdyby np. „Bataljony Chłopskie", „Milicja PPS" i

„ZWZdziałały do końca niezależnie od siebie, gdyby

w Rządzie Polskim dochodziło do rozłamów, gdyby

propaganda BBC w zależności od polityki brytyjskiej

stanęła po jednej lub drugiej stronie i gdyby wskutek

tego wszystkiego wcześniej rozbiciu uległa jedność na-

rodowa w Kraju - wydaje się wysoce prawdopodobne,

że konflikty wewnętrzne byłyby niezwłocznie wyko-

rzystane przez PPR dla sprzymierzenia się z jednymi

przeciwko drugim. Wojna domowa byłaby dalszym

prawdopodobnym tego następstwem.

Wydaje się również, że przywódcy polscy wykazali

więcej instynkdu i zrozumienia dla socjologicznego

icża ruchu podziemnego aniżeli Michajłowicz.

 

pe

Kiedy przed Michajłowiczem stanęło niebezpieczeńsi-

wo zagrażające mu ze strony komunistów, zareagował

na nie rozkazami ograniczającymi walkę z okupan-

tami z myślą zachowania swych sił na rozprawę z nie-

przyjacielem wewnętrznym. Władze Polski Podziemnej

postąpiły wręcz odwrotnie. W początkach 1943 r., g

taktyka PPR zarysowała się zupełnie wyraźnie, komen-

dant AK. nakazał wzmożenie dotychczasowej walki i

wystąpień czynnych przeciw Niemcom oraz podawanie

ich do wiadomości publicznej na łamach prasy podziem-

пе). Społeczeństwo znajdowało się wówczas pod silnym

wrażeniem masowej rzezi Żydów. Propaganda komuni-

styczna zręcznie wykorzystywała strach przed ekster-

m/nacją całego parcdu, pchając ludzi do odruchowych

wystąpień. Gdyby dowództwo AK. w owym cz

zakazało wszelkiej akcji, która mogłaby ściągnąć re-

p na ludność - nastroje walki podniecane za-

równo przez terror okupanta jak przez jego nie-

powedzenie wojenne szukałyby swego ujścia poza AK.

i duża ilość tych elementów, które znalazły się w

owym czasie w jej szeregach zasiliłaby AL. w podobny

sposćb jak spora ilość wywłaszczonych i bezdomnych

Serbów nie mogąc znaleźć miejsca w oddziałach czet-

ników wstępowała do partyzantów. Władze Polski

Podziemnej mogły do końca kierować zachowaniem się

poleczeństwa dzięki temu, że nie traktowały tego me-

chanicznie i nie przeciwstawiały się zasadniczym jego

dążenicm.

      

   

Te okoliczności wyjaśniają, dlaczego komuniści po-

zostali do końca nieznaczną mniejszością pozbawiona

większego wpływui dlaczego nie mogli pozwolić sobie

na agresję wobec Armii Krajowej. Inne były natomiast

przyczyny, dla których dowództwo AK, nie chciało

likwidować PPR.

W początkach 1943 r. Gomólka skierował pod adre-

sem gen. Roweckiego propozycję identyczną w swej

1 z ofertą, którą Tito złożył Michajlowiczowi w

czasie pierwszego spotkania we wsi Struganik. Zao-

rowal mianowicie podporządkowanie Gwardii Ludo-

wej, komendantowi AK, za cenę wspólnego natych-

stowego wystąpienia w otwartej walce przeciwko

Niemcom. Taktyka PPR. w terenie polegała również

na organizowaniu takich wystąpień, które ściągały

największe zbiorowe represje i które w rezultacie wy-

pychaly ludzi do lasu. Lasy polskie istotnie w tym

czasie zaludniły się bardzo szybko „spałonymi" zbie-

gem! przed niemieckim terrorem. Elementy te nie

zawsze mogły znaleźć drogę do oddziałów leśnych AK

- tym więcej, że cześć tych ludzi skompromitowana

  

   

 była rabunkiem.. Życie osiadłe ludności wiejskiej wzię-

tej w dwa ognie przez okupanta i grazantów leśnych

w wielu wypadkach stawało się nie do wytrzymania.

Chłopi woleli uciekać z życiem w Jasy, aniżeli czekać

na nieszczeście. które każdej nocy mogło na nich spaść

z jednej lub z drugiej strony.

 

W tych warunkach dywersja komunistyczna pro-

wadzcna nawet przez bardzo małe grupy mogła wpro-

wadzić zupełny chaos, uniemożliwiając jakąkolwiek

zorganizowaną akcję przeciwko Niemcom. Osiadła lud-

ność wiejska zaopatrująca leśne oddziały AK. w żyw-

ność i udzielająca im w razie potrzeby schronienia,

stanowiła dla nich oparcie, bez którego nie mogłyby one

ani istnieć ani działać.

  
  

Pod naciskiem tych okoliczności gen, Bór zdecydował

się na jesieni 1943 roku wydać rozkaz upoważniający

komendantów obwodów i podokregów do obrony miej-

scowej ludności przeciwko bandom plondrującym bez

względu na ich pochodzenie.

Rozkaz wydany został w dniu 15-go września 1943.

Byłem tym, który treść jego i motywację miał prze-

kazać i wyjaśnić władzom polskim w Londynie. Podróż

moja z Warszawy do Londynu trwała sześć tygodni.

Kiedy przybyłem na miejsce pokazano mi „Daily Wor-

ker", który przytaczał ów rozkaz w dosłownym brze

mientu. Organ komunistyczny przedstawiał go jako

dowód, że AK, niszczy partyzantów, którzy walczą z

niemcami. Radio i prasa stojąca na usługach Sowietów

pcdniosła dokcła tego ogromną wrzawę.

Rozkaz gen. Bora był zaraz wykorzystany przez

propagandę komunistyczną na zachodzie, która usi-

łowała zręcznie wygrać wypadki w Jugosławii, suge-

rując cd pewnego czasu, że istnieje zupełna analogia

między linią postępowania Michajłowicza i Armii

Krajowej. Brytyjczycy nie posiadali misji wojskowej

na terenie Polskii sugestie te jak się zdaje nie chybiły

całkowicie swego celu. W lecie 1943 roku nastąpiło cal-

kowite wstrzymanie zrzutów broni i ludzi dla AK.

motywowane wględami technicznymi.

   

Dowódca Armii Krajowej zorientował się bardzo

szybko, że wykonanie wrześniowego rozkazu zapro-

wadzi go znacznie dalej aniżeli zamierzał, Armia Kra-

jowa podobnie jak Michajłowicz stanęła wobec wyboru

wstrzymania się od walki z komunistami lub też utraty

poparcia wojskowego i politycznego ze strony alian-

tów. Michajłowicz jak się zdaje nie miał już wyboru w

momencie, gdy stanął przed tą alternatywą. Partyzanci

byl zbyt silni i walki znimi można było unikać, jedy-

nie wycofując się z pola. Dowódca AK mając nato-

miast wielokrutna przewagę nad komunistami mógł

sobie na to pozwolić. Rozkaz „Burzy" wydany dnia

20 listopada 1943 roku faktycznie odwoływał rozkaz

wrześniowy postanawiając równocześnie, iż te oddziały

Armii Krajowej, które miały jakiekolwiek zatargi z

partyzantami należy przesunąć na inny teren.

    

Cała powyższa analiza różnie w postępowania czet-

ników i AK może wydawać się zbędną, skoro rezultat

w obu krajach jest ten sam: zarówno w Polsce jak i

w Jugosławii komuniści znaleźli się u steru rządów.

Ani czetnikom Michajłowicza ani Armii Krajowej nie

udało się osiągnąć celu swej walki: wolności i nie-

podległości. Zasada dotrzymywania do końca wierność
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sojusznikom zachodnim za wszelką cenę nie uchroniła

Polski przed niewolą rosyjską podobnie jak zasada

oszczędzania sił w walce z Niemcami i unikania za

wszelkę cenę represji nie uchroniła ludności serbskiej

przed olbrzymimi stratami.

Gdy Niemcy wycofali się z Belgradu w październiku

1944 roku, nie rzucono w ich stronę nawet kałamarzem.

Stolica Jugosławii miała na oczach przykład Warsza-

wy.. Prawdą jest, że Belgrad uniknął tragicznego losu,

który przypadł Warszawie. Natomiast Jugosławia nie

uniknęła zniszczeń. Według oficjalnych danych straciła

1,685 tysięcy ludzi to jest ponad 10%» całej ludności

wynoszącej przed wojną 15,2 miliony. Przeciętny wiek

zabitych - 22 lata, Lwia część tych strat przypada na

Serbów, którzy przed wojną liczyli 8,250 tysięcy. Liczba

niezdolnych do pracy wynosi 420 tysięcy. Jugosławia -

kraj rolniczy utraciła koni, inwentarz żywy zmniejszył

się o 60% а w rejonach objętych wojną domową w

Bośnii, Hercegowinie i Czarnogórze straty w. inwen-

tarzu hodowlanym przekraczają 90%. Lasy zostały

zdewastowane. Straty te w przeważającej części wy-

wolane zostały wojną domową i stosowanymi przez

komunistów metodami walki z okupantem. Są one nie-

wątpliwie nie mniejsze lecz większe od zniszczeń wy-

wołanych działaniami AK i Powstaniem Warszawskim.

Ocena sytuacji polskiego kierownictwa w kraju po-

dobnie jak ocena Michajłowicza nie była wolna od

poważnych błędów. Przeceniano w Polsce znaczenie de-

monstracji na zewnątrz, przeceniano praktyczne zna-

czenie wpływu, jakie zachowanie się społeczeństwa i

jego walka z okupantem może wywrzeć na opinię pu-

bliczną na Zachodzie i tą drogą na ostateczne decyzje,

w sprawie Polski. Zarówno „Burza" jak i Powstanie

pomyślane były jako manifestacje, mające podziałać na

opinię w Wielkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych.

KTO NASTĘPNY?

Okręg A. K. w strefie amer. Niemice ma do wyko-

nania szereg poważnych zadań, związanych niestety z

równie poważnymi wydatkami, których, jak dotychczas,

nie było wlaściwie z czego pokrywać. Do zadań naj-

wazniejszych i stosunkowo najkosztowniejszych należy

pomoc dla przybywających z Kraju kolegów.

W zrozumieniu tych potrzeb Koledzy z obwodu

Frankfurt (Oddziały przy Komp. Wart. Höchst i Darm-

stadt - Griesheim) ofiarowali na te cele: 40 paczek

papierosów Zipper, 60 paczek tytoniu, 2 p. gumy do

żucia, 2 Tabl. czekolady, 3 tubki kremu do golenia,

14 sztuk mydła, 4 pud. cukierków, 3 p. dropsów, 2 p.

bibułek, 6 p. zapałek, 2 p. pasty do obuwia, 10 żyletek.

Niezależnie od powyższego Oddział Kola A. K. przy

Komp. Wart. 4227 w Darmstadt-Griesheim urządził na

pomoc dla uchodźców z Kraju Zabawe Sywestrowa,

która dała poważny dochód w kwocie 10910 Mk., prze-

kazanych przez dowódcę komp. kpt. Bronisława No-

чака Zarządowi Okręgu Kola A. K.

Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne „Bóg

zaplaćć.

Tragiczne nieporozumienie polegało na tym, że mecha-

nizm kształtowania opinii w mocarstwach zachodnich

działa zupełnie inaczej, aniżeli wyobrażano sobie w

czasie wojny w Polsce a najbardziej heroiczne wysiłki

społeczeństwa - od czasu Teheranu - nie były już

w stanie odwrócić i zmienić decyzji, które wówczas

  

jednak nie kończy się z chwilą zdobycia przez

komunistów władzy państwowej. Dopiero wtedy

zaczyna się jego druga faza, mająca na celu zdobycie

człowieka i przekształcenie jego psychiki. Tę drugą

fazę, rozkładającą się z kolei na szereg etapów, określa

się mianem sowietyzacji. Społeczeństwo broni się przed

nią swymi siłami moralnymi - wiarą w swoje ideały,

przywiązaniem do swych tradycji. Dla ostatecznego

wyniku tych zmagań nie jest bynajmniej rzeczą obo-

jętną, czy komuniści dochodzą do władzy przy pomocy

rodzimych elementów jak w Jugosławii czy też w

oparciu o bagnety i siłę obcej armii okupującej kraj.

Z tego punktu widzenia nie jest również rzeczą obo-

jętną, że organizacją jednoczącą wysiłki narodu

przeciwko okupantowi stała się Armia Krajowa a nie

Armia Ludowa.

Różnica jest oczywiście tylko kwestią czasu. W

okresie wojny wypadki w Jugosławii - jak. wspo-

mniano na wstępie wyprzedzały wypadki w Polsce

mniejwięcej o rok. Obecnie - proces sowietyzacji w

Jugosławii opanowanej przez komunistów wydaje się

wyprzedzać o szereg lat postępy i wpływy komunizmu

w Polsce.

W zależności od tego jak będą się rozgrywać w

czasie przyszłe wypadki okaże się czy ten duchowy

dorobek, który zdobyła nam na dzisiaj jedność na-

rodowa osiągnięta w szeregach Armii Krajowej opłaci

poniesione ofiary i straty.

Sytuacja finansowa Okręgu uległa zasadniczej po-

prawie.

Wobec tego, iż inne Oddziały bedą niewątpliwie

skwapliwie naśladować tą inicjatywę - perspektywy

Okręgu na przyszłość na odcinku finansowym zary-

sowywują się całkiem pomyśl nie.

„ZEGOTA"

Znany literat Benedykt Hertz ogłosił w prasie krajo-

wej artykuł, opisujący działalność tajnej organizacji

polskiej w czasie okupacji niemieckiej p.n. „Rada

niesienia pomocy Żydom," działającej pod kryptonimem

„Żegota"" Dzięki tej organizacji polskiej z murów ghetta

warszawskiego udało się wydostać w bezpieczne miej-

sca 60000 Żydów. Pozatem organizacja ocaliła życie

tysiącom Żydów i Żydówek, wysyłając ich pod na-

zwiskami polskimi na roboty do Rzeszy. Dzieci ży-

dowskie znajdowały bezpieczne schronienie w klaszto-

rach i u rodzin polskich.

  

Korespondent „Manchester Guardian" w Warszawie

obliczył niedawno, że liczba uratowanych dzieci

żydowskich przed śmiercią wynosi 20000.

 



KRONIKA

W dn. 11. 1. 48 r. odbyło się w Heilbronnie posiedzenie

Zarządu Okręgu. Poruszono wiele aktualnych spraw.

Micdzy, innymi i sprawę nowego zaciągu do Kompanii

Wartownicz, którą  polecono załatwić Prezesowi

ppłk. Swobodzie, dr. Hrabykowi i mjr. Piotrowskiemu.

Na tym samym posiedzeniu zniesiono Obwody, a za-

mianowano Inspektorów Okręgu narazie dwuch, In-

spektorzy będą działali w/g instrukcji, która niebawem

zostanie opracowana przez Zarząd Okręgu. Ze sprawo-

zdania lustrujących Obwody i Oddziały kol. kol, Jara

i Bujalskiego wynikało, iż należy placówki nasze po

budzić do bardziej intensynego działania, spoistości

organizacyjnej i dokładnego wykonywania poleceń

Zarządu Okręgu. Posiedzenie trwało od godz. 14% do

18", przytym cały ten czas wypełniony był rzeczową

krytyką i szczerą wymianą pogladów na aktualne

sprawy.

 

W związku ze zniesieniem Obwodów prosimy Za-

rządy Oddziałów kierować wszelką korespondencję

bezpośrednio do Okręsu Heilbronn a/Neckar, Priester-

waldkaserne

Akowcy Oddziału Heilbronn urządzili 31, XII 47

wieczór sylwestrowy urozmaicony obrazkiem scenicz-

nym p. t. „Stary i Nowy Rok", deklamacją „List Do

Redaktora, kol. Marka Gordona oraz deklamacia

„Wrozby na Nowy 1948. Rok" Jara. Do tańca przy-

grywata orkie stra obozowa, Goście bawili się ochoczo

do 4" rano. Bufet był obficie zaopatrzony w kanapki

i jablka, ale alkoholu nie można było dostac nawet na

lekarstwo tak bowiem postanowił nieubłagany Zarząd

Ośrodka. Mimo to, jak twierdzą złoślwi, tu i tam

pachniało winem.

Zarząd Okręgu rozpoczął rejestrację inwalidów i

trwale chorych Akowców w celu uzyskania dia nich

pomocy. W tej sprawie skomunikował się także z

Sekcją Inwalidzka przy Zarządzie Głównym A. K. w

Londynie, skąd otrzymał miarodajne wskazówki.

+

W listopadzie Oddział Regensburg urządził wielką

zabawę taneczna, a uzyskany dochód w sumie 4115 RM

przekazał do miejscowego Caritasu na rzecz uchodzców

- Akowców z Kraju.

5. 1. 48. r. w Monachjum odbyła się odprawa Przewo-

dniczących Oddziałów Obwodu Bawarja Południowa i

opłatek. W czasie odprawy-opłatka, na której Буй.

również przedstawiciele Okręgu kol. kol. Jar i Nowa-

kowski poruszono ciekawe momenty z życia organiza-

cyjnego. Kol. Zbigniew Ślepowron Romański zapowię-

dział swoje ustąpienie ze stanowiska Kierownika

Obwodu zaznaczając, iż nie przestanie pracować na

rzecz A. K.
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W okresię gruzień 1947 - styczeń 1948 powstały na

terenie amerykańskiej strefy okupacyjnej Niemiec

3 nowo Oddziały Okręgu Koła A. K.: Oddział w Kassel

- przewodniczący: Kol. por. Witold Korwin, Oddział w

Amberg'u - Zarząd: Kol. ppor. Henryk Kozankiewicz,

ppor. Tomasz Tarzan-Wojcik, i ppor. Jan Kempka, oraz

Oddział w Durzynie - Zarząd: kol. por. Zofia Cze-

Kazimierz

życzymy

chowska, por. Stefan Janicki oraz por.

Kwisielewiez. Nowopowstałym Oddziałom

ewoenej pracy.

7 HANNOWERU

ODDZIAŁY AK nr. 2 i 5 w myśl uchwał Zarządu

Koła Terenowego w Wentorf połączyły się w jeden,

stanowiąc rdzeń dla mającego zorganizować się oddzia-

iu AK Nr. 2 na cały teren prowincji Hannover.

WYPLENIC CHWASTY

W styczniowym numerze londyńskiego „Biuletynu

Informacyjnego" zamieszczono artykuł pt. „Wyplenić

chwasty", w którym m. i. czytamy: „Jesteśmy dalecy

od odmawiania Polakom prawa do krytyki lat naszej

walki konspiracyjnej. Nie wpadamy w kompleks nie-

tykalności. Krytyki nie obawiamy się, bo mamy za

sobą siłę argumentów przeprowadzonej walki. Wyma-

gamy jednak i mamy do tego prawo, aby krytyka

była obiektywna i rzeczowa, aby była oparta na zro-

zumieniu nastrojów społeczeństwa w Polsce w latach

okupacji. Nie pozwolimy natomiast, aby w roli kryty-

ków Polski Podziemnej występowali ludzie, którzy w

okresie okupacji w kraju wyłamywali się z obozu wal.

czącej Polski, byli dezerterami z frontu walki, lub

nawet współpracowali z okupantem, Tym ludziom

prawa krytyki odmawiamy i polemizować z nimi nie

zamierzamy."

W związku z tą sprawą na łamach „Dziennika

Polski i Dz. Żołnierza" ukazało się oświadczenie Koła

b. Żołnierzy AK, którzy apelują za pośrednictwem

„Dz. P." o poparcie opinii publicznej, by jak najszyb-

ciej powołana została do życia instytucja do wydawania

orzeczeń w podobnych wypadkach" Oświadczenie pod-

pisali za Zarząd GŁ Koła b. Żołnierzy AK K. Tranck

Osmecki, T. Klimowski, K, Szternal, T. Zawadzki.

DO CZYTELNIKÓW

Odbiorców „Biuletynu Inf." prosimy uprzejmie, aby

regularnie wpłacali należność za każdy numer „B. L"

Zdobyliśmy się na duży wysiłek wydawania drukiem

własnego pisma. Musimy dbać o jego silne podstawy

materialne i organizacyjne. W związku z tym apelu-

jemy również do Kolegów, aby traktując je, jako

własne nadsyłali informacje i artykuły - zwłaszcza

wspomnienia ze swej służby w szeregach AK, a również

uwagi krytyczne odnośnie samego „Biuletynu Inf."
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Stefan Rog

ZMIANA OKUPANTA

Wstał mrożny, skrzypiący ranek 16-go stycznia 1945

Szosą Warszawską ciągnęły w nerwowym pośpiechu

na zachód, bezładne kolumny niemieckie. Regularnych

oddziałów nie było jednak widać.

W południe słuchaliśmy jeszcze komunikatu specjal-

rego Londynu. „Przycisk(Placówka zrzutów powietrz=

nych) miał bowiem okres „czuwania", i spodziewał się

loda dzien zrzutu. (W owym czasie zrzuty zawierały

głównie odzież i bieliznę oraz materiały sanitarne dla

demobilizujących się oddziałów i sprzęt łączności).

Sądziliśmy że ze względu na możliwość bliskiego

wkroczenia bolszewików, „czuwanie" zostanie odwo-

lane - niemniej jednak, oddział zrzutowy „Przycisku"

trwał w pełnym pogotowiu.

Komunikat nie podał „naszej" cyfry i melodii.

Tuż po nim pojawiły się na czystym niebie sowieckie

bombowce. Kilkanaście dwumotorowych maszyn su-

ngło spokojnie na dużej wysokości, a na dole grzmialy

wybuchy ich niecelnych bomb. Były straty - zwłaszcza

wśród ludności polskiej.

Niemcy uciekali w coraz większym popłochu. Rowy

obronne i bunkry, którymi pocięto pola i ogrody -

stały puste. Zabrakło dywizyj, benzyny i amunicji.

Ze względu na to, co spotkało oddziały Armii Kra-

jowej w Polsce wschodniej, nie mieliśmy rozkazu

prowadzenia jakiejkolwiek akcji w chwili wkraczania

Armii Czerwonej. Bylibyśmy aresztowani - jak tamci.

Kilka lat walki z Niemcami wcale nie umniejszało

naszej winy: dążenia do rzeczywistej niepodległości

Polski.

Niezrozumiały był jednak w tych okolicznościach na

terenie S, brak wszelkich działań reklamowanej przez

radio sowieckie Armii Ludowej, która przedtym prze-

jawiała tu ożywioną „działalność". Mam na myśli grupe

ok. 60 ludzi, podającą się za oddział A. L., która

podczas rabunku przeprowadzanego m. in. w dwóch

miejscowościach na terenie S., w lecie 1944, strzelała

na postrach do kobiet, Polek - i uciekła, ostrzeliwując

się wzajemnie, kiedy obecny w pobliżu zołnierz Armii

Krajowej, rzucił na drogę mały, angielski granat za-

palający, który oświetlił na kilka minut niezwykle

jasno okolicę. (Wypadek znany conajmniej kilkuset

świadkom.)

Sądzę że „armia" ta - gdy zważyć cele działania -

nie była ludową ani polską, a jeśli należały do niej

nieliczne wartościowe jednostki, to mogło to być jedy=

nie dziełem pomyłki lub oszustwa.

 

 

- Na pobliskim lotnisku stały nieruchomo maszyny

niemieckie - bez benzyny. Śmiertelne, wyczerpanie

hitlerowskiej machiny wojennej nie zapowiadało nie-

stety wolności.

Przed zapadnięciem zmroku zatrzymał się na szosie

opodal lotniska, sowiecki zagon pancerny. Przy budyn=

kach majątku B. staneła bateria Katiusz (Bezlufowe

rosyjskie działa rakietowe) Przed każdym odstrzałem,

ponad inne krzyki wybijal się gruby bas: - Hawryło!

- Gatow! - padała odpowiedź, a po niej komenda: -

Agnia!

Od baterii, z szumem śmigały do tylu po ziemi smugi

płomieni, a w ciemny granat nieba wylatywało sto

świecących lekko pocisków.

Wokół były luny i grzmoty wybuchów.

Nazajutrz trzeba było z największym pośpiechem

rozdać na miejscu, przygotowany dla Warszawy trans-

port odzieży zrzutowej. Kilka wozów nowych ubrań

cywilnych, swetrów, bielizny zimowej oraz obuwia,

rozeszło się błyskawicznie w teren, między najbardziej

potrzebujących żołnierzy.

Broń powędrowała do zakonspirowanych magazynów,

w których albo zniszczeje, albo pójdzie kiedyś do ar-

senalow Niepodleglej Rzeczypospolitej. Pozegnanie jej

stanowiło wtedy tragicznie czarną godzinę.

Teren wiedział już co ma robić: Czołowe i zdekon-

spirowane jednostki muszą natychmiast zmienić miejsce

pobytu - nie woino już ani chwili przebywać w sta-

rym m. p. bez ubezpieczenia; inni - siedzieć, nie mówić

o Armii Krajowej, a w miarę narastania warunków

używać wpływów i możliwości, dla ulżenia innym cię-

żaru okupacji.

W nocy i następnego dnia rabowali bolszewicy in-

wentarz żywy okolicznych majątków i spirytus z po-

bliskiej gorzelni. Udało im się tam wtedy bardzi

zdewastować przeznaczone rzekomo dla chłopów gospo-

darstwa rolne, aniżeli Niemcom w kilka lat okupacji.

Zajmowane przez nich kwatery promieniowały za-

duchem zaniedbanego klozetu.

 

  

Kobiety spały wówczas po strychach lub pod łóżkami.

Bywało że pijani bojcy obejmowali naprzemian Pola-

kow za szyję, lub przykładali im do czoła nagany, i

to bynajmniej nie „burzujom".

Należało w takich wypadkach z możliwie pogodną

miną zaproponować bojcowi „spiryt", co wywoływało

z jego strony nową serię euchnących czułości.

Trzeci dzień czerwonej okupacji zastał mnie w S.,

położonych o kilkadziesiąt kilometrów od starego m. p.

Po kilkunastu godzinach dołączył Z.

Za ścianą leżał ranny kolega z miejscowego oddziału.

- Wyrwał się z pod luf plutonu egzekucyjnego. -

Wieczorem cichaczem wchodził do domu lekarz.

Poczęły napływać wiadomości o aresztowaniach. -

Byli i w naszych domach - zrozumiałe. - W. nie

zdołał wyjechać na czas - aresztowany; J. - areszto-

wany; W. - uciekt z rak N. K. W. D.

Z S. ruszyliśmy w kierunku zachodnim.

Któregos dnia wypoczywaliśmy pod lasem, na pu-

stym odcinku szosy do K.

W pewnej chwili Z. zwrócił się do mnie.

- Będziemy śpiewać,

- Zaczął swą niekoniecznie w rymach i logice po-

prawną, starą kampinoską piosenkę, na melodie: „Bo

całus to słodycz jedyna".

- Odejdzie rosyjska hołota - my wierzym niechyb-

nie w jej zgon - rozlegało się po pustkowiu - a nam

oczy zachodziły łzą twardej nadziei.

 



di =

„JEST W POLSCE JEDNA DROGA . . ."

Opowiadania o dawnym bohaterstwie uczyły prawdy

miecza, zaś poezja romantyczna wpajała prawdę

ducha-dodawała mu siły do przetrwania i piastowania

w sobie chęci walki. Ten nurt kształfowała w duszy

Piłsudskiego matka. Później po latach szkoły rosyjskiej,

która wpajała nienawiść do polskości, a w rezultacie

budziła w młodziezy bunt przeciw ciemiężcy i nauczyła

nienawidzić wszystkiego, co rosyjskie - przyszła

Syberia.

Jest w Polsce jedna droga, od lat wyjeżdzona.

Na wschód połnocny wiedzie, znana od stuleci -

tak pisał Kazimierz Wierzyński, poeta walk o Nie-

podległość. Na tym prastarym szlaku „kędy mknely na

Sybir kibitki" i gdzie „za mężem w noc porwanym

płakała zona", gdzie „od matek oddarte płakały dzieci"

- znalazł się również i Józef Piłsudski. Aresztowany

w związku z zamachem na życie Aleksandra III, po-

dziela los setek tysięcy bohaterów, którzy już przed

tym przebyli tę drogę polskiego męczeństwa i polskiej

woli walki.

Na Syberii poznał Piłsudski Rosję rewolucyjną.

Zrozumiał, że Rosja czerwona to taki sam wróg Polski,

jak i Rosja biała.

(Waldemar Piesiecki „Prawdy Józefa

Piłsudskiego" Jerozolima 1947.)

 

Białą zimą do Ciebie się modlę,

Choinkową się modlę tęsknotą,

- Domie Biały, coś tam hen w Horodle,

Chato własna gdzieś nad Lipą Złotą.

Snem zakrzepłeś krwią się śnisz po nocach. . .

- Za daleki, zbyt boleśnie bliski . . .

- Lata cierpień na głowę mi strącasz,

Jak rozgrzane swym lotem pociski,

Mnie nie dosyć, że jesteś i patrzysz

W dal bezkresną okien oczodolem,

Ze w marzenia się wplatasz jak haszysz,

Pachniesz w kwiatach Krzemieńcem i Lwowem.

Mnie nie dosyć, że wiatrem o Wilnie,

O Ostrogu przewiewasz polami.

- Zbyt jest trudno i nazbyt bezsilnie

Marzonymi zalewać się łzami.

Bo przez gorycz piołunowo - śliska,

Przez bezsiłę, kres pragnień i woli,

Już nie widzę, że jesteś . . . tu . . . blisko . . .

. . . Coś nas wywiódł z domu niewoli."

A. Gniewosz
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Parlament dyskusyjny -- piórem.
T. Dzieduszycki Koszt własny 5 d.
Londyn 19.3.1948 r.

(A do Wilna wkroczymy przez Ostry Bramę
Kombñsiant prosto, weieiwie,  rozladował kryzys
zaufania:, i depresji Legionów i społeczeństwa.

TRZECI WZLOT NARODU
zapoczyękujeny -dzić realizując .podstawowe -dyżenia

Pusupśkieco. ro wielki NIEZNAOMY
pokolenia rekonwalescencji -- dockiwie zatrutego i spaczonego .nlewoly,

Lux in torebfit

-

geszeze stoimy w cieniu zwyrodnień zaborczych (nowa Targowca) -

ale już na progu promiennego jutre.W świecie całym szybko nadchodzi"dzień Polski"
- zwielokrotnienia Unii Horodelskiej (one world) i Żółkiewskiego na Kremlu. To
triwaf ducha - którego ostatnim upostaciowaniem jest Komendant - żyjący i przodu-

jacy w pokoleniu Monte i Warszawy.
Ukimue polrorum. Dzień imienia ostatniego - z godnych Wawelu i Panteom - zbiegł

sig z nagłym zwrotem w psychice i dynamice Zachodu.To rozbudza myśl i energię
przygaszej emigracji.

По Wilne,Lwowa i dalej - Płźsudekiego wznowieniem wielkeij twa-
Gyejd: M y ś 1 ą b i 6

LP r z e s 2 a n°k 1 ogólne,
LONDYN - W CTENIU PONOWWEJ TARGOWICY

Wtórne wsbujanie "cuczczienczezym netyznej"policzkiem = wstrzą~
sem - jednoczączn : rezbydzejecym_siły UkGrcze polsze

Cnilśzacja naukowe, Demokracja poważna. St ete Myéliciele tak na:

się w Świecie erę wielkich rustów mózgowych". Ich

woryw,na życie zbiorowe,porównać można z potężnym wstrząsem kopenikańskim. Przed

nami cezkiem inna epoka myślenia i dzie?ania,w życiu publicznym.

Tzaśnie mv,Polncy,te nową epokę zapoczątkowaliśmy epizodycznie w dobie Chrob

rero,e trakcie stulecis w dobie jegiellońskiej.Na tym tle wyrósz Kopernik,Una

Horodelska i tp.zjewiska epokorodne.Niestety na galerii czołowych

sternikéw RP.umwe się głębokie zrozumienie,myśliciela i dziazacza,0la cudotrér-

czcj broni prównej,intelektualnej,okoncentrowanej dla potrzeb kierowniczych.

W dobie Szowoja i Born - jesteśmy prostą odwrotnością wielkiej tradycji. To

zaszupa"wenetrznych cudgoriencow",zavatrzonych w prymitywne wzory zagraniczne -

stanowiące wiatr w żagle prywaty koteryjnej i osobistej. Jak w dobie Tarsowicy.

намёк; - Вог - metody zwycięstwa 1 kleski,Oto vorulama fo-
toprefia uka"z najelizezymi w Londynie. Jedyny,w świecie, zwycięsca hord "czer-
wonych" - do bezprzykładnie ciężkich zadań budowanie w ogniu, zwyciężania w chao-
sie - szykuje sie konsekwentnie.Po polsku - koncentruje on nejtęższe mózgi emi-
mracji- i stosunkowo młode,w pełni si%,Z teś fotografii kilku rychło uzyskało wy-
soki autorytet naukowy (Wościcki,Niklaszewski,etc).Uderza też zupełny brak zawo-
dowych wojskowych,potrzebnych dopiero w drugiej kolejności;do zadań wykonawczych.

Zespół dzić nami tu rządzący, jest prostą odwrotnością.Tokościane dziadki -
whuy,ktore 1 w sile wieku żadnego prochu nigdy nie wymyślizy.To haribigca poster
wa kucające i bezdziejowa ("przetrwajmy").To profuzja generałów - w dobie wojny
socjalno-ideojomicznej,dla której nie mają żednego zrozumienia i grają rolę za-
wnlidrogów {1 audace de 1'ignorence).Dyletantymnem dystansują oni nawet hetmanów
Branickich. Schykowcy ci nawet koniem dobrze wzadać nie umieli - mieli jednak
dobrych pomocników w wojnie kawaleryjskiej.Bor natomiast,w wielkiej wojnie idei,
świeci rospaczliwą pustką nie tylko własnej głowy, Pokażcie przy nim choć jeden
umysł z kocepcjami oryginalnymi, zwycieskimi?Wie ma nawet jednego - a cóż dopie-
ro całkowitego zespołu koncepcyjnego - od którego rospoczyna każdy"prawdziwy Po-
lak",każdy wódz powoczesny,kaźdy - ujawniający poczucie odpowiedzialności dzieje-
wej.Bez tego - bęzmyślem orzymotowujemy tylko nowy mord Warszawy i ira ju.

 

 



PiZgudeki minus Moñcicki 1 ogół "wewnetrznych cudzoziemców", epigonów niewoli.
Jagiełio wspierał się o gżęboki i szeroki, renesansowy umysł Kanclerza Oleś-

nickiego - a ten o Akademje Krakowska, skoncentrowaną in publicis. Identycznie Ko-

mendant.- w 6wvch zamiarach. Stanawszy w Krakowie i w Belwederze,na czoło życia .

zbiorowego wysuwa on zawsze wybitnych uczonych. To W.I. Jaworski (m).)!amtowics,

Wojeżechoweki, Zdziechowski„Mościcki.
Nie wielka tradycja: tron plus Akademja Jamiellonskajnie nauka zawiodza się

na Piksudakim - lecz wprost przeciwnie.To właśnie jego i Naród spotkało głębokie
rozczarowanie - а w konsekwencji pomrom.Ptak nie może naśladować ryby - bo utonie
Analągicznie lotny naród kresowy nie może spedać,in publicis,do poziomu prymi-
tywnach metod z bespiecznego zaplecza cywilizacji. Wówczas bowiem nie wielkiego
nie kompeneuje minusów tragicznego położenia geograficznego,niedostatku sił ma-
terialnyc@i biologicznych. .

Nie rozumieli tego uczeni,którym Piłoudski zaufeż rolę Oleśnickiego,u swego
boku. Nie zmobilizowali oni nauki pro publico. Przeciwnie.Wychowani w trujących
oparach przeciwstawnego Polsce,wulgarnego myślenie i działania in publicis,Woj~
ciechowski 1 Mościęki przodowali w tepgm naśladowaniu szkół obcych (Metternich,
Encyklopedyécl etc),kulminujących w peznowładzy beznyślnych miernot i Zachzennych
klik.Orgia vartyjnicwa do 1926 - a następnie soldateski sterościńskiej,Nie rozu-
ma ntrakoyjnego % przewidywawczego rozmaciy lecz tępej doktryny i żandarmskiej
piędci. Szybkie zanikanie biologicznych siX Marszałka - sorzyjało progresji "wew-
netrznej cudzosiemszczyzny" - w dobie Mościckiego.

Tylko "wielkim nieznajomym" byłby Chrobry i Jagieżko,gdyby ich wybitne wa-
lory Osobiste nie uskrzydleniu uległy,moce skoncentrowanej nauki,lecz odwrotnie,
obciążeniu ożowiem gzupoty i berbarii importowanym z zewnątrz. Analogicznie z do-
robkiem Komendant. Jakżesz inaczej potoczyły by się losy Polski i Europy, gdyby
przewidywawcze myśl i nowo-jegiellońskie zamierzenia J.P. melezzy zrozumienie i
tradycyjny dopełnik w następcach Oleśnickiego - cakowicie wynaturzonych niewolą.

Gdy odszeńł - wewnetrznych cudzosiemeów dziś jus nic nie utrzymuje
w_ryząch Zamiast tradycyjnie polskiego i też dziś b.nowoczesnógo: uczeni na
przäauyéla biéPRémmante w gére,ne arystokrecje ducha twórczegoł= mamy odwrotną
praktyke Bora: miernoty i aferzyćci naprzód - myślowo spac - równanie w dółyna
starców bezeilnych,metody bezeilne,prywatę wybujaza - jak w dobie Targowicy,

Tamrowica - to synonim wybujenia "cudzoziemszczyzny wewnętrznej". Za Branic-
kiego była to oligarchia zapatrzonych w zgangrenowany finał Francji feudalnej
1 w replikę rosyjeks. Za Bora - to królewięte innego typu,ale o równie zbutwiałych
1 wątpliwych tytużach przywódczych - ludzie z innej epoki,przebrzmisłej,Zapatrze-
ni ea ond w zgangrenowany finał tego głupkowatego i absurdalnego w skutkach, rozu-
mienia idei demokratycznej,którego pełnym sprawdzianem była Francja masowej kolla
boracji,Jażte etc. Zespół dziś nami rządzący jest moralnym współtwórcą Teherenów
1 Jaït wczorajszych i jutrzejszych - podtrzymując identycznie prymitywne metody
myślenia i działania in miblicis.Czyź można potępiać owoce z drzewa adorowanego?

leż szcześliwszyn od Piłeudskiego -byz Lenin,mongolski,pojętny uczeń Кта-
kowa äîâeïîonâîego. Elem nie zawiedli uczeni - od których końsekwetnie zaczął
akcję zdobywania Rosji i świata - bronią główną, intelektualną, Szynna Akademja na
Capri zmodemizowała Merksa,»bstrakcyjne idee przekuża na realistyczny program i
trwałe metody i instytucje - nowej epoki.Kulminują dziś one w potężnej mobili-
zacji mózgów rozległego panstwa,dia Celów przywódczych - i w naśladowczych ruchach
u wszystkich ludów żywotnych - z wyjątkiem naszego "ghetta".Wynieramy się własnej
tradycji - i biemiie pozwalamy by Rosia,po mongolsku,uczyła świat jagielloński@n
metod i osiągnięć.0to właściwa miara wartości naszego przywództwa londyńskiego.

Strzecz ie - sytuacji tragicznej.Barbarus in publicis Bor Komorowski -
"poczciwy"gimnazista w zakresie poglądów i przemyśleń niezbędnych w wojnie socjal-
nej.- vierwotniak w metodach - zbrodniarz w konsekwencjach - na wspak dążeń Piz-
sudskiego i wielkiej tradycji - tyżem odwrócony także do współczesności w świecie
1 do olementarza wojskowego (zaczynanie od kompetentnych sztabów koncepcyjnych) -
Avstansując dyletantyzm Branickiego - na czele "krajowych cudzoziemców", zapatrze-
nych w zbutwiaze wzory obce - rostaczających fetor prywaty - tworzących z nas
iaród "walecznych duzniów" i "białych negrów" - wznświa tragiczny obras Targowicy,
serbardi wewnętrznej,która otwiera i zewnętrznej. Blaskiem swego bohaterskiego
Imienia - Bor okrywa ponury proces samobójstwa Narodu,beznyślem i bezczynem›

W święcie tak bardzo nowym;coraz bliższym wielkiej tradycji naszej;ne froncie
walk! z obozem kipiącym młodością, rozmachem broni intelektuslnej,śmiażością idei,
mistrzowstwem taktyki,precyzyjnością metod dzisiejszych - leżymy w trumnie wezo-
rejszych ludzi,przestarzełych poglądów i urządzeń,zramolażych staruchów,bezeilnej

  



rutyny,fażczywych pozorów,paraliżu myśli i woli. Jesteśmy przeciwieństwem polszczyz
ny prawdziwej,zgrozą synów,grabarzem wnuków,politowaniem obcych, radością Kremla.

Na szczęście - nie wszyscy. "Bowiem Naród nasz jak laws - zewnątrz zimna i
plage“ - lecz wewnętrznego ognia....Więc pluńmy na powierzchnię 1 zstapmy do głę-
bi".

  r z e s i a n k personalne.
SK świadectwo wystawiamy jemu i gobie,uczest-

nictwem w zbiorowym be lu i bezcz era każdego dnia na nowo w
wygasłych uczniach swoich - choć dopiero najstarsi z nich są w wi@ku tytanicznych
zwycięsców obu wojen éwiatowych (Clemenceau,Churchill, Stalin ete).

Jakto?Nawet wychowankowie śpiącej ey saskiej,pokolenie wielkosejnowe,wstrząć
nięte chydą Targowicy,potrafiło szybko wysunąć się na czoło Europy, całym cyklem
wspaniałych reform i pionierskich instytucji - a my, dimamiezne pokolenie PiŁsude-
kiego,nie potrafimy?

Nawet magnaci ery zwyrodnienia,potraf11i dobrowolnie przekreślać stare przy
wileje i urządzenia - a my nie potrafimy?Czyź tylko ta emigracja może kwśtnąć
wielkością,w której główną dzwignią talentów i idei byli Czartoryscy i Zamoyscy?

Każdy z nas rzecz pospolitą w sobie nosi i wytwarza - lub Aaa myślą
1 czgner. tradycyjnym - lub prostą odwrotnofcis. gadka poriala;"Gdyby 1000
baranów wiedziało że ma razem 2000 rogów. ....Ramole rządzą,Targowica kwitnie,bo
my,uczniowie Komendanta i wielkiej tradycji - zabieramy się elementarnych impere-
tywów - niby éw. Piotr Mistrza w ogrójcu - nim ocknął się z tej ohydy. Najwyższy
czas i nam się ocknąć,nie wykłamując się pozorami.

W Londynie już działa zesp6r intelektualny: "Inst, Hat. im, Piteudskiego". To
tylko chwizowe nieporozumienie - wzgl.wstęp do akcji w istotnym duchu Komendanta:
myślą bió/Stwórzny "Inst. Hist. im prof Balcera" - lub chemiczny im prof.Mościckie-
go - m wszystko będzie w porządku. Inaczej z imieniem tego,który nie historykiem
był przede wszyskim, z oczami z tyżu - lecz twórcą historii,patrzącym daleko w
przód. Tego dynamicznego nazwiska mie wolno nam defommówać przez zwiącenie z czys-
to statyczną pracą w ciasnocie murów,w pyle bibliotek.

Komendant żyje w nas dalej - i wześnie dopiero teraz,gdy w szranki wstępu je
jego pokolenie,nie urodzonych w niewoli,1 potężnie rozbudzonych wypadkami - Pił
Budki wohódzi w zenit aktywności swego ducha i dążen. Jogo dzień największy -
przed nami.

III. W n i o s k i organizacyjne.
Salus magna Reirublicee.

W 8 c z o » - Bla ов о в.
Im.Piłsudskiego ~obroncy Zachodu przed nihilistyeznym Wschodem już w 1980

тнетутит TWOROZKI WALKI 0 ZJEDNOCZENIE, 2WYCIESIWO I CŁEŁOMA PRZEBUDÓOWE CYWILT
mor

Historia Polski - imperatywu:myślą bicz - ma trzy wierzchożkowe zesudnicze›
To Chrobry - - Piksudski (wielkiego jutra).

Drużyna orężna - drużyna Auchowa.Prof.5%. Zakrzewski wspaniałym tym skrótem
podkreśla wybitną "Awómotorowść" dziejów naszych. Motor oręźny,żoknierstwo pole-
kie - stale utrzymuje się na poziomie wysokim. Drużfna duchowa natomiast,koncen-
tracja sił twórczych - wykazuje tragiome wahania - pociągające za sobą i całość
życia historycznego. *

Pierwsza wierzchożkowa zaczyna się w gorąco ślady św.Wojeiecha,gdy dwór
Plastôw,a specjalnie Chrobreco,był magnesen,najbujnfejsze umysły i energie Chrzes
cijaństwa przyciągającym urokiem żywotnej awangardy. Druga wierzchożkowa zaczyna
sig w chwili,gdy młodoefana Jadwiga ofiarą Klejnotów buduje umysłową stolicę Bu-
roby,Akademję Krakowską,

Trzecia wierzchożkowa zacznie się dziś - zbiorowym triilem naśladowtów
wigi i Chrobrego - realizujących kluczową myśl Pizeudsiciego: kadrówka duchowa -
вез której drużyna orężna zdolna jest tylko budować prowizoriai zdobywać górki
dla innych. Geniusz Polski dyktowaz Józefowi dziś identyczne metody i dążenia, jak
ongiś Boleszawom i Wzedyszawom Znacznie dystansując epokę ciężkiej rekonwales-
geneji po-niewolnej;w zderzeniu z pokoleniem spnczonym szkoła Metternicha,Enoy-
klopedystow,Marxa i ty.- chwilowo przegrał Piłcudeki swe marzenie główne,0 Pols-
ce jako nowojagiellońskim mocarstwie duchs atrakcyjnego, rozkuwającego są-
eednie 1 pionierującego Zachodowi w płaszczyznie "poważnej demokracji".

W zderzeniu z nowym pokolgniem,iw świecie już dorosłym do wielkich ide!
i metod Oleśnickiego,Unji Horodelskiej ete - nie powwólmy,by po raz drugi
Też Piłcudski - 1 cary naród - los swój. Stwórzmy kadrówkę duchorg - w której
umysły polskie podobnie znów będą w mniejszości, jak w Akademji Jegielloriskie;,
wytworze całego Chrześcijaństwa - inicjatywa naszą.

    



Podobnie mySlacy,zejdamy się wszyscy w Belwederze emigrecji,w skromnym dom-

ku,w którym autentyczny duch Pizsudakiego żyje i działa dalej w osobie Pani Mar-

szażkowej i Corek intelektualistek.Niech się odrodzi drużyna AucNowa,która w

dzisiejszej konstelacji światowej ma jeszcze większe szanse, jak w dobie słupów

dnieprowych i chrztu Litwv.Całe ludzkość żądnajest dziś tych metod i osiągnięć
twórczych,dla których wzorcem jest Awówiecze: Horodzo - Zóżkiewski na Kremlu.

Swiat oczekuje nas - drużyny duchowej - jako natchnienia i impulsu twórcze
go - tak jak w dobie ryku armat podziwem otaczał i pełnią pomocy naszą drużynę
oręźną. Idzie dziś o zagadnienia znacznie donioslejsze i trudniejsze od produkcji
energii atomowej (tu też zaczęło się od naszej Skłodowskiej) - bez zgłębienia
których Zachód po raz trzeci wygra wojnę - by przegrać pokój, Nadchodzących błę-
dów,nie uprzedzonych naszym wysiłkiem zapobiegawczym,w skali światowej - ofiarą
główną znów padnie Polska. Tr¥zeci mord Warszawy - zaczyna się naszym dzisiejszym
lenistwem duchowym Zagadnienia są tak doniosze i skomplikowane, że Oczywiście nie
w rachach tego rozumowenia wstępnego jest miejsce na ich omawianie,

Do Belwederu emigracji - wszyscy myslący i czujący głębiej,niż pokolenie
zatrute mazostkowymi jadami i wzorcami ery niewoli. Ziamko do ziarnka - złożymy
całość ideologiczną,metodologiczna, statutową, ogolno-polkg,o#ólno-chrześcijańską
- współniemą wielkości zadań otwierających sig przed światem,

Umark - tÿlko nie autentyczny szef ciasnych Pizmudczyków z użornego pokôle-
nia rekonwalescencji. Żyje w nas i w zenit swego roskwitu wokodzi przodownik pols
czyzny wiecznej - godny kontymuator Chrobrych i Jacie22v - w czasach Tles trud-
niejszych - w których tym. bardziej obowiązuje hasło: m y 4 1 a b i &

Listy mile widziane. Tedeusz Défeduszycki
9 Ravensdale Av. London N. T2.

 



Henryk Sienklewitt weote Owe Vatit
(which was made into an ead spectic
stac mowie), W#b Fi and Sed, Witowr
Digna. Other Poles: Post Mickiewicz
SingeDe Restle,Panis Hotimann, Nov-
cliReymont,a winner of Nobel Prive

Copernicis, he astronomer, was 2 Pole
(ale), as were Jan of лаwho
drew ise map of America, Sticecki
who ise mapped Australi, and Lukic
wicz, who invented the keroicne lamp.
Laseprosiden, Mosciki, was a chemise   

POLAND (continue)

Poland and to have earth of his mother's grave in his grave. When

Marshal Pilsudski died he stipulated in his will that his heart was to

be buried in beloved Vilna, at the foot of his mother's grave. These

testaments were carried out to the letter by Poles, who understood

the feelings of the dead men.
Howmuch the Polish land means to a peasant is illustrated by the

famous story of the carriage of Drzymala. During the period of

Poland's servitude in the 19th Century, a Prussianedict was issued

which prohibited Poles frombuilding homes, stables or any other

structures on the land they possessed. Drymala, a clever peasant,

bought some land near Poznan. He brought his familyto live with

himand, although he had no home, was nor discouraged. He bought

a wagon, installed a primitive kitchen in it and lived within the

wagon as well as inside the lester of the law. After the restoration of

Poland, the "Dreymala carriage" was taken and placed in the mu-

scum of Krakow.
Our love for our country often finds expression in an exaggerated

worship of our great men, even though Poles as a rule quarrel fre-

quently with each other. One of the most amazing instances took

place in the 16th Century. So great was the reverence of the Poles for

the Lithuanian dynasty of the Jagiellos that,although the kingdom

was not hereditary, for 200 years they elected only kings of this

dynasty. When the last male of the family died in 1575, the nation

unanimouslydecided that the next ruler of Poland must marry the

late king's yo-year-old sister. Henry, 24 years old, the brother of

King Charles IX of France, undercook the task but went home again

to Paris after two years and was finallymurdered. Only then was Po-

lish anger, aroused not only by the insult to the country but to the

lady, fully appeased.

 

We remember the little things

Tt is impossible to enumerate all the little things on which love for

Polandis nourished. Around everyvillage and everyfarm are to be

found groves of birch trees. Every Polish poet has written about

those birch trees and nearly everyeducated Pole knows many of

these lines. To che Poles, although their country contains little that

is spectacular-none of the vast mountains or great rivers that are

the pride of other nations-there is much thatis all che more precious

because it is so unimpressive and yet so characteristic. The beautiful

linden trees, weeping willows and the nightingales of Poland are

loved not only for what theyare but for their associations of legend

and historic incident. Everyone in Poland knows how the old King

WladysławJagiello, the greatest of Polish commanders who was

never defeaied in battle, died in che 15th Century from exposure

while listening to the song of a nightingale in a linden tree.

In Saski Pack, in the heart of Warsaw, are a number of statues of

what appear to be Greek and Roman goddesses, They are the work of

our 18th Century sculprors and the faces are those of the favorites of

Stanislaw Augustus Poniatowski, the last Polish king who, although

he was

a

bad king, was a great lover of art and an admirer of beautiful

women. He is responsible for Saski Park, many beautiful palaces and

for those statues which have served another purpose than merely to

delight the cyc.

cowriwuco ow roc s
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In 1905 these statues became barricades, Polish workers took coverbehind them and fired at the czatist dignitaries who were disportingthemselves in the park. The statues are nowdisfigured because theirlire was answeredby czarist policemen who poured a steadystreamof bullets directly into the statues. They did not stopfiring until theysapools of blood spreading out frombehind the base of cach one.In this, as in manyinstances, the Polish fighters were outnumberedandknew that their struggle was hopeless and yet theycontinued tosacrifice themselvesTheability to dic with equanimityfor our countryis not limitedto a few individuals, it amounts to a national trait andis rootedinour history. When Poles fight hopelesslyin what appears to theworld a suicidal battle, it is because they knowthat nocause is loseif you keep on fighting for it. They continue hopeless resistance toshow all actual and potential invaders that Poland cannot be con-quered because Polish men and women will go on fighting for theright to remain Poles as long as they remain alive

 

  

  

We die gladly'The well-known Latin line, Dulee et dicoruoest pro patria mort (Rt issweet and fiting to die for one's country) has beenone of Poland'smost common proverbs for generations. One of the great leaders ofthe 17th Century, Stanislaw Zolkiewski, led a Polish expeditionagainst the Turks in defense of his countryand of Christian culture.Ar Cecora he found himself surrounded bya Turkisharmymore chan20 times the size of his little band.His soldiers advisedhimto turn back, to save himself for a Polandthat needed him. "I am 70 years old," was the reply of HetmanZolkiewski, "and I have never yet turned myback and fed whenthere was fighting for my country to be done. I am too old tolearnnow. I intend to remain here, and if 1 die I want you toscribed on mygravestone the words: Dalee et decorumest pro parismori.Zolkiewski was killed by the Turks and his head was cut off to becarried around their campas a trophy. Our schoolchildren knowthisepisode from our remote past.To understand howwe feel about our countryit is necessarytoknowsome of these incidents from our turbulent history. In thedecade before this one it seemed that at last this love for our countrywould become normal and not bewildered andmarked with death.It seemed then that we-the first generation of Poland in 150 yearsthat did not remember servitude-would be able tolive in this coun-try of ours and devote ourselves to peace and industrialization. Butagain we were unfortunate. Once more war came and took away ourfreedom. It burned down our cities, our communication lines, ourmuseums andour libraries. It killed over 5,000,000 people, broughtrurmoil, chaos, ruin and deathinto this beautiful land of the Vistula.
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made bic the lase strong man of Poland. He dol Hier until his desthin 1935.
continuo on next rece
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- -JOZEP oPIŁSUDŚKI -

W roku bieżącym minęło 1Q lat od chwili jego zgonu, Qaszedt

oa nas ciałem, a1e WCIĄZ zyje ducnem. Sam vo, wprowadzając do kryp-

ту kroiewskiej vrumnę yiuwackieg0, puwzeuziah

"... Są iudzie i są prace iudzkie vak silne i tek potęzne, ze.

śmierć przezwycięsają, ze sygą i obcują między nami..."

Klony to nie vyd, WieLvicieL, Czy wróg, Oczarowany Jego pos-

taci-4 , czy zwasczający Jego pamięć, делела: wylko zech=ce szukać

prawdy, a nie prawdę tę dla takich, czy innjch celów faższować,

ten nie może myśleć o ostatnim okresie walk o wolność Narodu, ani

o dwudz-iestu latach polskiej Niepodległości, by potężna postać

Józefa Piłsudskiego nie wysunęła się na plan pierwszy. Wszędzie

bowiem, w każdym zakątku zycia polskiego, jawi się przed oczyma

ni-eodparcie wspaniała Jego indywidualność, łamiąca wszelkie kon-

wenanse słow, wszelkie ramki takich, czy innycn reguł, Jego prze-

nixliwa myśl, Jego nieugięta wola.,

A komu choć raz w Życiu danym było zetknąć się z Nim, temu

na zawsz-e chwila ta głęboki wyzłobiła w sercu śXad ślad.

pamiętam...

Długie i zaciekiespory wiodą na jakiś niesłychanie nas pod-

ówczas pasionujący temat mędrcy, uczeniVéocJalizme. Jest rok

1y12. Meio jeszcze komu Znany- poze wuajemniczonymi - zabiera
głos Józef Piłsudski. I po pierwszych już słowach gdzieś w du-

szach słuchaczy giną, rozpłyWają Sly nleZmieruie uczone prze-

grodk1, jeune spra¥y Vez vu urugion spraï

jeszcze murejszycn, a jasnym, wyrazistym, oczywistym staję się to,

co jest istotne, co wszystkim nam jest wspólne: cel ku któremu

agaymy .

Roms iyi). ro cigakim, źmadnym, dfugimmarszu, w skwarne Lato,

po zasnutych kurzem drogach - nóg od ziemi oderwać nie móżna,

rz-emień plecaka boleśnie wpija się w pochylone plecy. Idziemy

wysi-tkiem ostatnim, Wtem szeregi podrywa, niby iskra elektryczne,

wieść, miłośnie powtarzane słowo:; Komendant! Tam, na wzgórzu!

Mamy przed nim przedefiiować! Negie, niby ręką odjął, rozwiewa

się zmęczenie, ciężkie, ołowiane przed chwiaą nogi zgodny poczy-

nają wybijać rytm, przytłoczone dziesiątkami przemaszerowanych.

plecy pręzą się, w oblepionej pyłem długiej drogi

twarzy wewnętrz=nym żarem goreją oczy i z Jego zwierają się ocza-

mi. Cz-ytamy w nich nieomylnie, że czeka nas dziś jeszcze trud

wi-elki, wysiłek nadludzki, bój krwawy. Ale rozumiemy без инихних

mXxz wahania, że zaufania, jakie w nas pokłada, ni-e zawiedziemy

i ze moc przedsiwna, jaką Un wjaż w dusze nasze,}cprowadzi nas ku

zwycięstwu.

Rok 1916. zmęczeni (0 kilome.rowym odwrotem siedzimy w rowie

przydrożnym, Sytuacja fatalna, rozkazów żadnych. 0 dwa kroki ode

mnie rozmawia dowódca mego pułku, ppłk. Norwid, z płk. Hallerem

Józefem, Pyta o położenie, " Sam uie wiem - mówi Halier, a1e jedno

Panu raczę: trzymaj szę ran vi4dsuaskiego, on was napewno dobrze

wyprowadzi".

Rok 1920, wiosna., Uroczystość promocji nowych wychowanków

За-коХу podchorążych, ktorzy zasiiić mieii wdaśnie na front od-

chodzące oddziały, zaszczycił Wódz Naczelny. Z ja-

kim ukochaniem spoglądały jego oczy W Oczy tej młodzieży, które: 4

on przecież 4%
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",., własnymi rękami niejako pchał, by składali tę ofiarę....",

a

jak głęboko w serce zapadły „ego szowa, jak promieniowała ou

Niego ta miłość, o &vorej vm Sam kiedyć powiedział;

"...zen tylko dobrym jest wodzem, ktory... żądając, by soiniers

dał duszę, sam zołnierzowi duszę daje..."

nie będę mnozyć wspomień. SiĘgnQ TylKu do ostatniego.

Po wielogodzinnym oczekiwaniu w dumie cisnących się do

otwartych dziś na oécies wrot seiwederu - mogłem nareszcie spo j-

rzeć po raz ostatni w nazawsze zamknięte „ego powieki. Marmurowy

spokój malował się na wybiadzej jego twarzy. Coś mi zadtawito

gardio, jakiś niesmierny cigzar spadt na piersi. Łzy cisnęły się

do oczu. Jeszcze nigdy w zytru u.e c2utem sig tas osamotniony.

A późmiej... błysk jasno oświetlonej Jego trumny, gdzieś na

zakolu drogi Warszawa-Kraków i óW posępny marsz poprzez żałobne

ulice Krakowa, gdzie w takt nóg natrętnie kołaczą się w głowie

słowa z Wyspańskiego " Kazimierza Wielkiego" :

"...a idą p-osępni, a grają im dwony

ze wszystkich kościołów -,

a grają im dzwony żażuune".

44

| wielkość pijsudsziego polegała w pierwszym rzędzie na ogro-

mie jego bezbrz&hej miłości. Kochat on WRZRIZRZx bez

reszty, całą mocą swego szjacnevnego serca i napewno nie był z

tych, o których mówi słowacki;

" Biada, kto oddał ojczyźnie poł auszy,

a drugą poduWwę dia sievie zacnoważ .."

W duszy swej Piłsudski niczego nie zachował dla siebie. Nie

było w niej miejsca na wygody osobiste, na korzyści własne.

Większą część swych lat przebył w walce i w ciągłym niebezpie-

cz-eństwie, w całkowitym wyrzeczeniu się życia osobistego dla

dobra sprawy. A gdy pod soniec mogł mieć aia sieble wszyfflgxo,

cz-ego zapragnął, spartaiskl tryb Jego dnia codziennego godzien

był zaiste starorzymskich wzorów.

Lecz mi-Zość Jego nie była miłością slepą, miłością bierną.

Kochając Naród całą duszą, znat On równocześnie doskonale jego

wady, widział szerzą&sqcą się dokoła małość, płytkość, łatwiznę

i tym cechom polskiego c akteru wytoczył nieubżaganą walkę,

pragnąc uformować duszę narodu wedle swej wielkiej duszy własnej,

chcąc własną przepoic go Wlefxuścią.

w prawa wiedkości są inne, niż prawa małości" /powiedział

nad trumną Stowackiego/.

I nieugiętą wolą do tego, by te prawa wielkości stały

si-ę dla Polaków chlebem codziennym. też z taką sarli-

wością tępił wady i słabości narodu, tyle serdecznej pasji

poświęcik: ich bezlitosnemu pigtnowaniu. % zapamiętałością, któ-

ra z głębokiej tylko miłości rodzić się może, " rozdzierał wciąż-

jak mówi Żeromski „rany narodu, by nie zabliźniły się skorupą

podkości".

..." Bolało mnie już oa dawna, że w społeczeństwie polskim

nie było szerokiego zozmacnu, gmiotła mnie małość zycia i &8pl-

racyj, wynik niewoli.."

pisał.

Chciał duszę Narodu uformować wielką, chciał ukształtować

Но



-3-

ją " na miarę nie krawca, lecz Fidiasza" cnciał tchnąć w nią

gigborie srozumienie kuniecznogel tej wieikodci- nie tylko dia-

tego, że kochał Polskę i że wierzył w Jej szczytne posłannictwo

dziejowe, ale również i dlatego, ze głęboki Jego i daleko w

przyszłość patrzący umysł doskonale znał tę prawdę, którą tyle

razy z uporem głosił, iż;

" polacy są skazgni na wielkość".

I kiedy ostrzegł,—Narod w chwili tryumfu, w chwili, gdy

wszystcy dokoła beztrosko upajali się odzyskaną wolnością że:

"... mamy Orła Białego, szumiącego nau g£owam., mamy ty-

siące powodów, którymi serca nasze cieszyć możemy. Lecz uderzmy ę

w pi-ersi. Czy mamy dość wewnętrznej siły? Czy mamy dość tej

potęgi ducna; (sy wawy uość potęgi materialnej, any wytrzymać

jeszcze te próby, które nas czekają? PrzedPeleg stoi wielkie
varie; czymasyć ьаьзылеш rownorzędnym z wielkimi putggm

wiawa, czy uauyć pańsywew wałym, jącym. opieki możnych?

Na vo pytanie Polska jeszcze nie odpowiedziała, z sił

swoich zdać jeszcze muss. Czeka nas pod tym względem" wielki wy-

siłek, na który my wszyscy, pokolenie nowoczesne, zdobyć się

musimy, jzeli chcemy zabezpiecz-yć następnym pokoleniom. Łatwe

życie, jeżeli chcemy obrocić tax daieko koło mky nistorii, aby
Wi-eika Rzeczpospolita Polska była największą potęgą nie tylko

wojenną, lecz także kultufalną na całym Wshodzie",

 

to po to właśnie, oy zrozumie. wszyscy tę pgstawowg prawdę bytu
Polski, iż narodowi, który usiadł nad dorzecz«m Wisły, samo po-
Zożenie geograficzne zostawiło dwie tylko drogi do wyboru: być
potężnym, a.0oo zginąć,

Nieustannie ostrzegał, że;

..." Polska otoczona jest przez niepray,8eaó6£, którzy czy-
hają na chwilę Jej słabości, by Ją z powrotem w nicość obrocić,
by znowu się (Una 1gr&szką w ich ręku i polem wyżysku Jej
pracy i dobra na rzecz iuayCn".

Lecz w obiiczu tych nietezpieczeństw, ktore daiekosiężny
jego wzros uoskonale widział, tych burz, które kochające Jego ser-
ce przeczywało, nie chciał szukać drogi wyjścia w małości, w

się od walki, w kompromisie ze złem, w poddaniu się
wrogowi, w tej " mądrości" ludzi i narodów bez honoru, której
tyle widzieliśmy i widzi-my w czasie obecnej zawieruchy wojennej.

Nie! droga, którą On wskazywał Narodowi, była inna, była to
droga, jaka jedynie odpowied- ała przeszłości Polski i Jej wiel-
kiej misji dziejowej:

..." jeaynie miecz waży coś na szali narodow. Narod który
chciał-by przym=knąć oczy na tę oczywistość, przekreśliłby bez-
powrotnie swą przyszłość. Nie wolno nam Dyć takim właśnie narodem.,

1 nauka lat dwudziestu, choć tylewzbudzała sprzeciwów, tyle
oporów, tyle buntu, wspaniały wydała plom. Oto w latach wojny
obecnej Naród Polski wznigsł się na takie wyżyny wielkości, ja-
kich żaden naród nie osiągnął dotąd w historii.

I w dumie naszej wobec nieugiętej postawy Polski w tych
dziejowych zmagańiach- wspomnijmy o Siewcky, ktory wielkość w
duszach Polakow zaszczepiał.

Tępią zoś zpowszech-Tępiąc makosé Siam/sc zwałczaa: Pilsudski jak zpowsz©

niong w Polsce tromŁdxacJę-f rzucanie wielkich Słów, ERERE"&fe sq

odpowiednikem czynów, ale raczej od czynów wybiegiem.

..." Słabość ma zawsze jeans xonseswencję - zamiłowanie do

wielki-ch słów hez treści"...
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pouczat .

Walcząć z pustobrzmiącgm, odświętnym frazesem, chciał On

również wyplenić zamiłowanie do sporów słownych, wafk o nadęte

bańki szumnych haseł, za którymi nie stoi żadna treść, owe po-

tępieńcze swary o rzeczy nieistotne, 6 roznice drugo, czy nawet

Trzeciorzędne, ktore tak zatruwałży życie polskie przez śxadzig

20 lat Niepodległości i które tyle przyniosły niestety zła w.

ciężkim okresie wychodźctwa.

"... Nie wiem czy gdziekolwiek w naszej historii jest epoka,

czy są gdziekolwiek dni, W ktorych waika o słowa była tak siłnie

rozwinięta, jak w owym czasie, gdy słowa ukochane przez jednych

byłwstrętne dla drugich, gdy na podstawie słowa bez treści sypa-

no oskarżeniami, gdy słów jednych nie chcieli rozumigé drydzy

i gdy te same słowa, które gdzieindziej przez ludzi były używa-

ne, jako element zgody, u nas doprowadziły do walki.,

Znam te ghetta słów, w których niektóre wyrazy i określenia

są święte i dotknąć ich nie wolno, ghetta, w których słowa i

określenia łączą ludzi dla celów, mających nieraz z tymi słowami

bardz-o mały związek...

...Należałemzawsze do ludzi, którzy byli przeciwnikami

ghetta, którzy się starali wyjść poza nie, Dlatego w każdym

ugrupowaniu ludzkim, w którym kiedykolwiek byłem, byłem uważany

z-a coś w rodzaju heretyka, za człowieka, który z zamiłowaniem

walczy przeciw słowom, шахом, przeciw świętościgm, walczy przeciw
słowom, które treści nie mają..."

Ostrą walkę wypowiedział Pilsudski owym nigdy niekaźx koń-
częcym się waśniom o przeszłość, o sprawy, które ongiś dzieliły
ludzi i które dziś - cnoć cele ich i drogi są współne - powodują,
że ludzie, których obecnie wszystko już łączy i którzyzk ręka w
rękę pójść by powinni dla wspolnego dobra, zwalczają się падай
namiętnie, obrzucają$się nawzajem obelgami, w imię już nie wczo-
rajszych, ale wręcz przeawczorajszych sporów.

Ostrzegając przed tymi pogrobowymi waśniami, opowiadał w.
jednym ze swych wspomień, jak to kiedyś, na pewnym przyjęciu w
Belwederze, posadzono obok siebie dwu sędziwych starców, wete-
ranów 1863 roku. Ku zadziwieniu jednak obecnych, ci dwaj, wspóf-
ng chfubną przeszłością złączeni ludzie - odwrocili się od siebie
zwzgardą i nienawiścią. Zaciekawiony zapytał Pilsudski o przy-
слупе. " Przecież to Mierosławczyk! " odrzekł jeden z rozsier-
dz-onych weteranów, wskazując na drugiego.

-o też podciągaż zawsze Pi£sudski do wspołpracy. wszystkich,
którzy pracować z Nim chcieli , kxxEz bez względu na to, czy
dawniej byfi to jego przyjaciele, czy wrogowie, Przebaczenie

Jego nie znało granic, gdy chodziło o ludzi, ktorzy go ongiś

zwalczali, Dwu rzeczy tylko nmiłgdy nie przebaczał - słabości

i nadużycia pokładanego zaufania.,

Tworząć Legiony, przygarnął bratersko dawnych swych anta-

gonistów, PDrużyniaków i - przypinając ich odznakę do własnej
maci-ejówki - zakoäczyæ dawne waśnie słowami

" nie znam odtąd ani Strzelców, ani Drużyniaków...
, ; , t $4

... wezysacy jesteście sobie rowni wobec ofiar, które nas

czekają".

Gdy w listopadzie 1918 roku powrócił z Magdburga do Warszawy,

kategoryczni-e odrzucił podszepty swych najbardziej zaufanych,

by karać dawne przewiny, mścić się na t=ych, co przedtem przeciw

Niemu byli, lub od Niego odeszli - i wyciągnął dłoń pojednania

У
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do każdego, kto podjąć chciał trud budowania Polski.

Po zamachu na Jego osobę, w styczniu 1919 roku , nie tylko,
że nie ukarał żadnego z spisku, lecz wszystkich. ich,
a w pi-erwszym rzędzie przywódeów, podciągnął do współpracy,
Po rewolucji majowej w 1926 rosu, walczących przeciw Niemu ofi-
cerów, jeśli walczyli dzielnie, potraktował na równi z tymi, co
walczyli po jego stronie.

Od wszystkich, którzy z Nimpracować chcieli, żądaż jednego:
bezwz-ględnego oddania się Sprawie, Gdy wił ang
ujrzał chęć stawiania dobra osobistego nad dobro publiczne, był
bez litości. Największe dawne zasługi nie mogły uchronić wtedy
prz-ed odtrgceniem ne zawsze.

Kiedyś, w Legionach jeszcze, miały, dowodca sompa-
dosvat rozkaz odejścia 2 irontu uu prac w P.U.W., w głębi

«raju. Ze łzami w oczachposz-edł uo komendanta, prosząc o pozos-
tawienie go, bo " służb@ w linii sprawia mu większą satysfakcję".

" A któż Ci chłopcze powiedział, że służba Twa ma Ci spra-
wiać satysfakcję?" brzmiała surowa odpowiedź Pilsudskiego.

Dążąc zawsze do tego, by znikły w Polsce drobne spory, оу
skierować parod ku współnej, zgodnej ouaowie swej przyszłości,
ni-eszusai jednak uigdy Pilsuuskl uys vavorsaiego zecierania
rounic zaak, Widoczenia w umyst wezystkich jednego sposobu myś-
lenia,

Wprost przeciwnie, wskazywał wyraznie, że

"...chcę zgody i jeuności, nie sądzę jednak aby zgoda i
jedność pojmowane być mogły w społeczeństwie nowoczestnym jedno-
stronnie... Podstawą takiej zgody może być tylko praca, nie żąda-
jąca od niekogo wyrzeczenia się swoich myśli. Rzetelna zgoda

i jedność oparta być może jedynie na współpracy, a nie na eksklu-
zywności...".

T-o też nigdy nie zwadczał on cudzych przekonańżańk, poglą-
dów, czy też sposobów ujmowani-a sprawy.

Walczył z tym, co uważał za niemoralne, za objaw tak przez
Niego znienawidzonej małości lub słabości, z tym co zdaniem Jego
z-atrWało duszę narodu, lub też było poduszczeniem obcych, a
wrogich Polsce sił, " obcych agentur " . Obnażał on te toczące.
duszę narodu wady i grzechy w licznych przemówieniach, czy ar+

tykułach, które często formą swą wiele ściągały na Niego gromów.
Ale w walce z tym, co uważał za zło, nie z-nai On żadnych ogra-
ni-czeń, wypalić On je, chciał rozpalonym żelazem gorzkich a cię-
tych słów, ostrzem swych wypowiedzi, żądzem swych drwin.

Pogląd jednak cudzy, choćby nie wiedzić jak sprzeczny z
Jego poglądem, zostawiał w spokoju. Nie atakował go nigdy. Przeciw
stawiał mu jed@ynie myś ~własną, 0 przedziwną Jego opartą intuicję,
Oo głębokie przemyślenie sprawy, ułśmlaiaz wizję przyszłości. Chciał,
by własna Jego idea zwycięstwo odniosła nie wymyślnym argumentem,
X zręcznym. chwytem polemicznym- dia ktorego zawsze czuł pogarde-
ale samą wewnętrzną swą głęboką żrgśs$ treścią.

Od tych którzy pod Jego kierunkiem pracowali, nie żądał nig-
dy wyzbycia się poglądów własnych. Wprost przeciwnie, uczył ich
myśleć samodzielnie, zmuszał do wytężenej pracy myślowej.

Jeden z Jego bliskich wepoipracownisuow, story mial poddwezas
BHWkREXXZNE§X  powierzony sobie pewien bardzo trudny odcinek,
zwrócił się do Niego kieuyś o wytyczne w jakumś 10 nader ciężkim
zagadnieniu, Przedstawiż sprawę, wskązał na awa - zdaniem gego z
moziiwe rozwiązanie, Skończyś. saiegio milczenie. zde wonuwany
brakiem oupowieazi, po CAWILi intensywnego myślenia, zaproponował
rozwiązanie trzecie. Znów milczenie, Aż przy którymś z rzędu roz-
wiązaniu, które widocznie odpowiadało temu, co Marszałek uważał
z-a właściwe, padła odpowiedź " wlesz, to po co mnie

(
+
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pytasz?".

Go może jednak stanowiło ton najwyższy w Jego wielkości,

to głębokie przemyślenie roli Polski w historii, Jej posłannic-

twa dzie jowego.

Chciał Polski wielkiej, wielkiej nie tylko terenem, nie

tylko siłą zbrojną, ale w pierwszym rzędzie wielkiej duchem.

Temu poświęcił całe swe życie, wszystkie swe wysiłki, to starał

się przy każdej sposobności wszczepić w duszę Narodu.,

Nie masz jednak prewdziwej wielkości bez niezewis£iości,

bes niezależności nie tylko formaine}, nie wyls0 na papierze,

aie niezawisiośca istotnej, prawdziwej, gdzie nikt z obcych nie

wyrĘCĄ szę w wprawy, które Naród rozwiązać musi we własnym swym

domu, własnym trudem, własnym bólem porodowym,

"..Nie chécemy mieszać się do życia wewnętrznego którego-

kolwiek z naszych sąsiadów, lecz pozwolić nie możemy, by pod

jakimkolwiek pozorem, chociazby pod pozorem rzekomego dobrodziej-

stwa naruszono nasze prawo do samodzielnego życia, Nie oddamy

ani piędzi ziemi polskiej i nie pozwolimy, by uszczupiono nasze

granice, do których mamy prewo.."

podkreślał stanowczo.,

Nie może jednak być niezawisłym ten, kto łączy się z sil-

niejszym od siebie, podporządkowująć się mu, kto swoje cele do

jego nagina potrzeb.

To też z mocą wypowiada Piłsudski tę i dziś jakże aktualną

prawdę podstawową;

"...Pam, gdzie spotkają się dwie siły, muszą się one albo

połączyć albo walczyć ze sobą...

,..Gdybyśmy byli zmuszeni połączyć się bądź z Niemcami,

bądź też z Bolszewikemi, znaczyłoby to, że nasze dzieło nie było

doprowadzone do końca. Gywil&zacyjna misja Polski pozostałaby

niespełnione..." .

2 waniosig dung istotk, niezalezne) Polski,

strzegł On w tej samej mierze i niezawisłości własnej, jako

duchowego przewodjika Narodu.

"...zdołałem wielkim wysiłkiem woli uchronić się od brudu

pracy dla okupantów, bo nie daję zbrukąć siebie, ani lydzi któ-

rych prowadziłem. Miałem za sobą prześładowanie i więzenie

Magdeburske, Gdy trzeba było stawiać ostre karty - stawiałem.

Jedynie honoru i czci dać nidgy nie chciałem. Należą do mnie

i do ludzi, ktorycn za sobą prowadziłem, i do Polski"...

i chciał by wzór ten stał się wskazaniem, światłem przewodnim

w Życiu kazdego Polaka, .

Rozumiat On jednak doskonale, że przeszło stuletnia nie-

wola wiele osadu niewolnictwa, wiele służalczości pozostawiła

w duszach Pulasuw. znająć, e zwzaszcza głęboko rozumie jąć

nistorię Polski@ggą, jak mily u06€, wiedział doskonale Piłsudski,

że wiele lat jeszcze przed pierwszym rozbiorem, obce a wrogie

nam siły swe zdradzieckie zamiary realizowały w Polsce przeważ-

nie rękome na ich usługach będących Polaków, Jasnym Mu również

było, że metod tych wrogowie nasi nie zarzucą, że dalej

siać będą swój złowrogi xąks=łx kąkol przekupetwem, poduszcze-

niem, pochlebstwem, fałszywą ideologią. Nie przedstawał więc

nawoływać;

" strzeżcie się obcych agentów!"

i agentury te piętnował, wyciągał na jaw, zdzierat z nich maskę

patriotyzmu, poZek szlachetności, koturny wielkiej idei. Wołeł

i wskazywał, że kto za obcym idzie poduszczeniem, choćby w

duszy swej nawet mniemał, że polskim służyf celom, jednak obcym

jest agentem. Jakże aktualna to dziś nauka!

w dążeniu do pełnej niezawisłości, kierował On polityką

zegranicans Polski tak, jak tego wymagała 11 tylko Jej racje
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stanu,a nie taki czy inny doraźne interes drugich. Zdumiony

świat, który zapomniał przezsto lat przeszło, czym była Polska

ongiś, który pamiętać nie chciał o słowach Napoleona, że Polska

jest swornikiem Europy,nie mogt zrozumieé, o co PMisudskiemu

chodzi-to. Chciano widzieć w Polsce klientg tej, czy innej orien-

tacji, jakąś większą trocnę Czechosłowację, kornie przyjmjqcq

każde życzenie możnych tego świata. Stąd taka irytacja na owe

niez-awisłe polskie posunięcia, na owe uparte, a jedynie zna-

czeni-a i roli Narodu Polskiego godne, nieugięte stanowisko

"ni=c o nas bez has". I dopiero zrozumiał to świat - nie na

długo niestety - wtedy, gdy w 1939 roku Polska stała się "nat-

chnieniem narodów".

Ta dumna postawa pełnej niezawisłości politycznej nie zna-

czyła jednak bynajmniej, by Piłsudski chciał widzieć Polskę w

jakiéjé " splendid isolation ", niby skałę tkwiącą w otaczają-

cym Ja morzu obcych narodów. Wprost przeciwnie, wczytując się

głęboko w rytm polskiej historii, miał w duszy swej wizję Polski

wśród wzx związku wolnych i dobrowolnie z Nią złączonych narodów,

któremu by przewodziła nie narzuconą siłą, nie znaczeniem. swej

potęgi, nawet, ale mocą ducha,

Wyprawa Kijowska, odezwa do mieszkańców ziem Wielkiego

Księstwa Litewskiego, oto dwa fragmenty Jego idei federacyjnej,

która tyle wrogów zjednała Mu w Polsce, a która dziś tak oczy-

wistą nam się stała, gdy wypadki dziejowe rozdarły przed nami

z-aszonę, którą Orli Jego wzrok podówczas już śmiało przenikał.,

T-ek mozolnie budowany sojusz polsko-rumuński, któremu

Piłsudski poświęcił tyle osobistych stereń, silne zadzierżgnię-

cie przyjaźni z Łotwą i uparte szukanie na wszelkie spo-

soby zgody Z „i-Wą ~0%o aaisze ogniwa tego wielkiego planu,

tory 0&18 nazywamy 1064 MAĘGZYMOTZE.

Dazgc do realizacja tych wielkica celow, nie szedł Piłsudski

krgtyml éciezymsam ostrosuyen pocs-ynañ, &Vor€ przynoszą sorzyści

doraźne, 1ecz nie wiodą пзщау па szeroki gościniec nistorii. Jego

mevouy były émate, „ego uruga wdwaine. " Jestem wielki-m

ryzykaentem " mewież (n sam o sobie, rozumiejąc doskonale, że

lękli-we poszukiwanie bezpiecznej dróżki zawodzi na wielkich

przełomach dziejow i że jedynie zdecydowany czyn, który mało-

dusznym szaleństwem sie zdaje, jest naprawdę realizmem, lecz na

skalę ciągu dziejów, a nie ma migarę dnie dzisiejszego jedynie.

"...wrzeba było bowiem, aby to, co było szaleństwem, stało

się także i rozumem rolski..!" mowił.

W tych czynach Jego wiodł Go cudowny skarb, który Bog daje

jedynie przez siebie wybranym - intuicja, ktora Mu pozwalała

nieomylnie kierować losem volski w owych tek trudnych momentach,

jaki-ch pełno było w walce o wolność i w pi-erwszych poczyna-

ni-ach okresu piepodległośći.

Wsparta głęboką znajomością historii, doskonałą ori-enta-

cją w stosunkach otaczającego rolske świata, głęboką wixagx

wiarą w siebie i w swe posłannictwo, pozwałała Mu ta przedziwna

i-ntuicja oraz głęboka przenikliwoć jego umysłu sięgać daleko

w przyszłość, widzieć to, co ludziom małego ducha, patrzącym

nie dalej własnego nosa, zakrytym było.

stąd też nieraz poczynaniap jego szaleństwem lub non-

gensem.conajmniej wydawały się współczesnym i dopiero późniejszy

bieg wypadkow wyraźnie okazywał, jak przewidujgeymi były te czy

i-nne posunięcia.

Na przełomie lat 1933 i 1934, gdy Hitler doszedł do władzy,

zaproponował Piłsudski Francji i Anglii wojnę prewencyjną dla

zapobi-eżenia na czas rodzącemu się niebepieczeństwu, ktore Un

jedynie wtedy przeczuważ. krot&owzroczni jednak politycy zachodu,

nie umiejący zpajrzyśx spojrzeć dalej ponad dzień bieżący,
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odrzucili te jego sugestię z pobłażliwym lekceważeniem " polskiego

poorzękiwania szabeiką " . (1eż KIWI, iies £ez byłoby Się osz-

świat-u , gayoy mąśOWie Stanu mocarstw zachodnich mogil

byli przewidzieć vo, GO Piłsudski podowczas vak nie omy.nie czy-

taż w przyszłości.

warod Poiski, traiuym wiedziony instynktem, głęboko w:.ezył
w jego dar przewidywania, то tea w dniu Jego śmierci w 1935 roku,
iĘk.ogarną£ wszystkich, vak kocnających uo, jak i tych, co со
zwa.cza.i, " QdSszedi PiLSudSkl - Cu veraz z nami beazie " -
słycnać było, jak Polska afu-gea i szeroka .

i azi6 jeszcze spovkad mozna wéroq nas wi-eiu, ktorzy g£ę-
Doke wiers-g , ze guyuy Pidsuussi uy4, niguyby to wszystko Poiski
nie. vyio spotkado.

dai

Piłsudski byś cz£owiekiem waLKl; uparcie do
go ceiu, urugenl atore un uWazadi 28 najiepiej wi0-

do realizacji „jego samerseÂñ, a ktore aia wielu nienawistne
były. Jak każdy człowiek walki miał więc wi-elu Mu oddanych, lecz
również i wielu przechwnikow, lub nawet zaciętych wrogów.

Znaczna część młodego polskiego pokolenia wyrosła w kulcie
dla Józefa Piłsudskiego, znaczna część jednak, zwłaszcza młodzieży
akademickiej, w gorącej atmosferz-e walki przeciw Niemu i przeciw
Jego uczniom,którzy po Jego śmierci nie zawsze udolnie starali
się realizować Jego wskazania, ej

Ta atmosfere kadzidelna z jednej, a walki z drugi strony
przykryły podtać Piłsudskiego oparami drobnych sporów, dymem.
zacietrzewienia, mgłą wzajemnych zarzutów.

Dz-iś Jednak gdy tragiczne losy Kraju i Narodu każą nam.
z-apomnieć o sporach przeszłości - tak bliskiej, a j zda się

tak dalekiej - a całą zarLiwoś auszy i moc zuoiałego serca
z wrocić ku myśii o dalszych ios8ch POLSKI - w ktorej wieską

praysa-dość ani um CuWisę aie śWątyai.śMy i ktorej misji

wej nigdyśmy się nie sprzeniewierzyli- dziś właśnie postać
Wi-elkiego Marszałka staję nam z mocą nieodpartą przed oczyma.

Opadły juz baźwochwalcze zasłony i bryzgi niechęci - a z
poz-a nich jawi się nam postać Wielkiego Polaka, który chciał
całą mocą swej potęznej duszy budować Polskę wolną, potężną i
naprawdę niepodległą i który swe życi-e całe poświ-gcił, by Na-

ród skierować na drogę, wiodącą ku realizacji tych wielkich Jego
zamierz-eń.

I to jest prawem prawdziwej wi-elkości, że staje się nam
ona tym.bliższą, tym jaśniejszą, tym bardziej niezaprzeczalną,
tym bardziej niewątpliwą, im więcej się od nas oddata:

" Wi-elkości , komu imię twe nadano,
Ten tęgich sił odżywia sobą moce
I mocą trwa, wielokroć ponawianą,

Świecącą w długie, narodowe noce".

/ Wyspiañski/
I oto dziś, gdy ciężka zapadła nad nami noc, gdy przyszedł

na nas i piaez i zgrzytanie zębów i gdy wiare nasza poprz=ez

mroki ciemności całą siłą nasz-ego ducha przebijać się musi, by
ujrzeć błysk nadziei lepszego jutra - dziś właśnie serca nasze
skierowują się ku jasno świecącej postaci Piłsudskiego.

Niech przyszły nistoryk wasy na szail yego wieikość, niech
porównuje ją z wi-elkością współczesnych Mu, lub tych, co przed
Nim byli. Nie to jest dziś wazne.,

Waznym jest dziś, by wszuchać się w rytm Jego serca, by

%
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z nauk Jego zaczerpnąć moc do wytrwania i do dalszej walki, a ze

słów Jego wskazania nieomyln& dróg postępowania.,

Gdy dziś wzywają nas do zdrady, do złamania złożonej przy-

sięgi wierności, niech w uszach naszych brzmią Jego słowa:

"...Honor to bóg wojska: nie masz go - kruszeje półęga

wojska.."

Gdy namawiają nas, by pogodzić się z rzeczywistością niena-

wistną, bo przecież Sprawa Polska przegrana i retować trzeba, co

jeszcze się ostało, niech Jego nauki pozwolą nam zrozumieć, źe

"... Vae victis! Lecz kiedy zwycięzca te słowa wymawia i

mówi:; biada zwyciężonym! - to jest to rzeczą zrozumiałą, lecz

kiedy sam zwycięzony potźwierdz-a te słowa, by w śmiech i pogardę

obracać wielkość swojej rzeczy, to biada narodowi, który w ten

sposób do wielkich rzeczy swoich się ustosunkowuje..."

Gdy plują na nas i błotem obelg obrzucają nas ci, co kornie

przed najeźdźcą zgięli kolano i służąc mu, gorzki z jego ręki

zajadają chleb zdrady, , co On mówi:

"... Zepsuty nie znosi cnoty. Cz£łowi-ek głęboko upokorzony,

nie znosi dumy.."

Gdy mówią nam o budowaniu " nowej PoLSki " , o aonieczności

przekreśi.eni-a całej Jej Tysiącjletniej historii, by w ten sposób

rz-ekomo m@EEXX ocalić tyt Narodu Polskiego, z Jego pism zaczer-

puijmy tg wi-eisqg prawdę

"...Kto nie szanuje i nie ceni swoje) preess{osci, ven nie

j-esy godzien szacunku i teraźniejszości, au. nie wma prawa do

przyszłości..."

Gdy wreszcie rozpacz nas ogarnia, niech w myśli naszej za-

brzmi Jego ów wpis do sztembuchu

"...a gdy ci powiedzą, że g£ową muru nie przebijesz, nie wierz

temu",

owe wielkie wskazanie:

"zwyciężyć, a spocząć „2 laurach, to klęska, ulec, a nie

uznać się za pokonanego, to zwycięstwo".

Myśł nasza ulata ku Ногвіе, gdzie obok ciała Matki spoczywa
serce. Syna, ku kapli-cy Srebnych Dzwonów, gdzi-e w szxfanaj trum-

nie lezy Jego ciato.

Czy wrog ussenuje ve puissie Świętości" Serce arzy lękiem

i obawą, aie ponad TĘ vroSzę o Te tax nam urogie reiixwie góruje

jednak myśł niewątpliwa, pewność niezachwiana:
józef Pidsudski umarł ciałem, ale żyć będzie w sercu Polaków

na wi-eki.

Dr.Tadeusz FELSZYYN

   


